
1

REDAKCJA: Warszawa, ul. M ar­
szałkowska 3/5. Telefony: Red. 
nacz. 424-75, redakc ji — 424-76. 
A D M IN IS T R A C JA : (dział prenu­
m eraty) : Warszawa, PI. Trzech 
K rzyży 16. Prenum erata miesięcz­
na pocztą kosztu je 135 zł. tel. 
8-10-26.
W YDAW CA: Spółdzielnia
Wydawniczo - Oświatowa 
„ C z y t e l n i k “ , Warszawa, 
u lica Daszyńskiego n r  12 ñ

C e j f o t  3  m i

M a s y
p rz e c iw

R z I
1
■
s c z p i0 IS]P O L I11Ä

DZIENNIK« POLITYCZNO-GOSPODARCZY

Rok VI WARSZAWA, PIĄTEK 18 MARCA 1949 ROKU Hi. 76 (1642)

D Z IŚ  W  N U M E R Z E
Kosmopolityzm burżuazyjny 
bez maski str. 2

ALEKSANDER KULISIEW ICZ
Tydzień, który trwa str. 3
Spadkobiercy komuny pary­
skiej t str. 3
Metoda planowania gospodar 
czego str. 4

D ZIEN N IK  ZAZALEST str. 6

Protest K P F  i C G T  
przeciw paktorwi atlantyckiemu
PARYŻ, 17.3 (PAP.). Biuro Politycz­

ne Komunistycznej Partii Francji opubli 
kowało komunikat, w którym wyraziło 
energiczny protest przeciwko paktowi 
atlantyckiemu.

Biuro Polityczne KPF —  stwierdza ko 
munikat —  uroczyście protestuje prze 
ciwiko decyzji rządu podpisania paktu 
atlantyckiego, stawiającej parlament i kraj 
przed faktem dokonanym.

Biuro Polityczne 'KPF poleca swej gru 
pie parlamentar,nej., aby interweniowała 
u przewodniczącego Zgromadzenia Naro 
dowego, domagając się przeprowadzenia 
w dniach 22 i 23 marca debaty nad pak 
tem atlantyckim.

Biuro Generalnej Konfederacji Pracy 
opublikowało, komunikat, w którym wzy­
wa swych członków, wszystkie związki 
zawodowe do podjęcia masowej akcji pro 
testu przeciwko paktowi agresji -i wojny, 
jaki rząd zamierza podpisać.

Biuro C G T uroczyście oświadcza, że 
klasa robotnicza Francji nigdy nie będzie 
uważała się, za związaną podpisem, jaki 
rząd francuski postawi pod paktem atlan 
tyoldtn. 4
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PARYŻ, Í  17.3 (PAP.). Francuska Rada 

Ministrów zaakceptowała na środowym 
posiedzeniu projekt paktu atlan,tyokiego. 
Rzecznik Prezydium Rady Ministrów 
podkreślił, że ostateczna ratyfikacja paik 
tai należy do Zgromadzenia Narodowego.

D eklarac ja
kom unistów szwedzkich
SZTOKHOLM, 17.3 (PAP.). W  toku 

debaty nad budżetem wojskowym przed 
stawiciele komunistycznej partii Szwecji 
poseł Gunnar Ohman w pierwszej izbie 
¡ poseí H ild ing Hagberg w drugiej izbie 
parlamentu szwedzkiego złożyli jedno­
brzmiące deklaracje, stwierdzające, iż 
szwedzka partią komunistyczna podtrzy 
ruuje swoje poprzednie oświadczanie, iż 
gotowa jest bronić narodowej niezależmoś 
ci kraju i  wolności narodu szwedzkiego."

Deklaracja stwierdza, że jeśli zbrod­
nicze siły reakcyjne i kapitalistyczne, 
które przygotowują agresję przeciwko 
ZSRR wbrew woli pokojowo nastrojonego 
narodu szwedzkiego wciągną Szwecję do 
nowej wojny to jasnym obowiązkiem ¡każ 
dego komunisty, każdego szczerego pa­
trio ty  szwedzkiego będzie uczynić wszyst 
ko by zwalczać imperialistycznych zhrod 
niarzy wojennych i wyzwolić kraj od na 
pastników, jak to uczyniły narody duń 
ski i norweski z pomocą Związku Ra­
dzieckiego w ostatniej wojnie. Obowiąz­
kiem ich będzie położyć kres wojnie i 
przywrócić narodową niezależność kraju.

Deklaracja komunistycznej partii

lu d o ir e  W ło c h  p ro te s tu ją  
z d ra d z ie c k ie j p o l i ty c e  rz ą d u

Burzliiua całonocna debata in parlamencie
R ZYM , 17.3. (P A P ). —  We Włoszech rozszerza się z każdym  dniem 

ruch ludow y w obronie poko ju  przeciwko przyłączeniu k ra ju  do paktu  
a tlantyckiego. 16 marca w  najw iększych zakładach pracy w  R zym ie 
przerwano pracę na dwie godziny na znak protestu  przeciwko zdra­
dzieckiej po lityce rządu. N a  w szystk ich  placach Rzymu odbyły się w ie­
ce, na k tó rych  m anifestowano wolę obrony pokoju.

■ P o lic ja  w  pe łnym  szyku bo jow ym  
zablokowała u lice i  place w  pob liżu  
parlam entu,' gdzie odbyw a się debata 
nad paktem  atlan tyck im .

W Mediolanie odbyła się demon­
stracja studentów przed konsulatem
amerykańskim.

Robotnicy fa b ry k i „V a n ze tti“  (M e­
diolan) w ystosow a li następujące p is­
mo do ambasadora S tanów  Z jedno­
czonych w  Rzymie: „Proszę zawiado­
mić rząd Stanów Zjednoczonych, że 
robotnicy fabryki „Yanzetti“ sprzeci­
wiają się paktowi atlantyckiemu. Nie 
uznajemy podpisu naszego rządu pod 
tym paktem. Naszego podpisu nigdy 
pod tym paktem nie będzie“.

W ielotysięczne w iece od b y ły  się 
rów nież w e F lo re nc ji, P adw ie i  in ­
nych m iastach.

RZYM, 17.3. (Teleprcss). — Podczas 
wczorajszej sesji parlamentu włoskie 
go, przed przystąpieniem do glosowa­
nia, każdy socjalistyczny i komuni-

Dalsze zaproszenia 
do paktu atlantyckiego
W ASZYNGTO N, 17. 3. (PAP). De­

partament Stanu z a,komun ¡¡kowal oficjal­
nie o zaproszeniu Danii, Islandii, Portu 
galii i Wioch do podpisania paktu pół­
nocno-a tl antycki ego.

Agencja Reutera donosi z Lizlbony o 
złożonym tam oficjalnie oświadczeniu, 
że rozmowy pomiędzy Portugalię a Wiei 
ką Brytanią i USA w sprawie paktu 
atlantyckiego toczyły się już od szere 
gu miesięcy.

Ostra krytyka polityki 
rządu Fagerholma

HELSINKI, 17.3 (PAP,). Rozpoczęły 
się tu obrady kierownictwa komunistycz j styczny deputowany prosił przewod­
nej partii Finlandii. Generalny sekre­
tarz partii Pessi wygłosił referat o sy­
tuacji w kraju i zadaniach partii. Poddał 
on ostrej krytyce działalność rządu Fa­
gerholma.

Pessi oświadczył, żc w okresie rzą­
dów premiera Fagerholma polityka eko 
nomicana rządu doprowadziła kraj do 
progu kryzysu, którego pierwsze oznaki 
są już wyraźnie widoczne. Wewnętrzna 
polityka władz jest zwyczajną polityką 
reaikcyjrią, mającą na celu ochronę dzia

niczącego o głos, pragnąc wyrazić 
swój sprzeciw' wobec zamiarów chrzes 
cijańsko-demokratycznego rządu włą­
czenia Włoch do amerykańskich przy 
gotowań wojennych. W czwartek o 
godz. 8 rano, po całonocnej sesji jesz 
cze około ICO deputowanych, pragną­
cych przemawiać, czekało na swą ko 
lejkę.Cały kraj śledzi obrady parla­
mentu z zapartym oddechem, docenia 
jąc całkowicie powagę chwili.

K ie d y  de Gasperi o godz. 1,30 chcia ł 
w ygłosić ostateczne oświadczenie na 
tem at P aktu  A tlan tyck iego , p o w ita ły

pokryw a ją  swą nienaw iść do ZSRR i 
socjalizm u ob łudnym i w ypow iedziam i 
o „obronie zachodniej chrześcijańskie j 
c y w iliz a c ji“ . Basso podkreś lił, że praw  
dziw ym  obrońcą k u ltu ry  jest obecnie 
klasa robotnicza i  ci, k tó rzy  z odwagą 
walczą o je j sprawę.

Mówca uprzedził rząd, że socjaliści 
w łoscy wespół z kom unistam i zm ob i­
liz u ją  naród w łosk i do w a lk i w  obro 
n ie  pokoju ,,Jeżeli uważacie —  powie 
dział cn zwracając się do rządu —  że 
słowo ,,pokó j“  ma znaczenie w y w ro ­
towe z dum ą p rzy jm iem y ty tu ł w y  
w ro tow ców “ .

R iccardo Lom bard i, naczelny redak 
to r dz ienn ika  „A v a n t i“  oświadczył, 
że na ród -w łosk i n igd y  n ie  będzie w a l 
czył w  interesach obcych im p e ria li-  
s ów. Uprzedził on, iż  opozycja zażą­
da im iennego głosowania nad decy­
zją c przyłączeniu W łoch do agresyw 
nego pak tu  atlantyckiego. „Chrześci­
jańscy dem okraci i  ich socjaldem okra 
tyczn i w spóln icy w in n i zrozumieć, że 
dopuszczają się zdrady wobec narodu 
w łoskiego“ .

Następnie przem aw ia ł sekretarz ge 
ne ra lny W łoskie j K on fede rac ji Prący 
d i V ittorio,, k tó ry  zw róc ił się do rżą 
du, oświadczając: „N ie  uda wam  się 
przekonać narodu włoskiego, że ZSRR 
zagraża jego niezależności i  bezpie­
czeństwu. Masy pracujące we W ło 
szech żądają odrzucenia przestępcze­
go paktu  a tlan tyck iego“ .

Rocznica Komunij Paryskiej

%
I  ( <

i & 9 2 s s l * B  - M  l i »
i  *  t *  Ú  Ü  % ^  W  P I  i f  * | | | |

Ogłoszenie Komuny Paryskiej (wg. starego sztychu) (do a«rt. na str. 3-ej)
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łalności elementów profaszystowskich i i go głośne o k rzyk i deputowanych ko-
prześladowanie kół demokratycznych, co 
w konsekwencji doprowadziło do pogor 
szenia się stosunków z ZSRR.

Argentyny
N O W Y  JORK, 17.3 (PAP.). Wycho­

dzący w Buenos Aires dziennik ,,La 
Hora“  opublikował deklarację Komuni­
stycznej Partii Argentyny, wzywającą na 
ród Atgentyny i innych krajów Amery 
k i Łacińskiej do energicznego przeciw­
stawienia się agresywnym planom irnpe 
rialistów amerykańskich.

Spotkanie delegacji polskiej 
2 úczojymi Leningradu

, S KW .A ' 17'3, (PAP.). Delegacja
pr^C0'VTllllców oświatowych z 

raoMirem oświaty R.P. Skrzeszewskim 
na czele, znajdująca się w Leningradzie, 
spotkała się z kierowniczymi działaczami 
ieningradzkiego miejskiego wydziału o- 
ś wiaty.

Delegacja wraz z towarzyszącym jej 
ambasadorem R.P. w Moskwie Nasz- 
kowskim, zwiedziła męską sżko-lę średnią 
N r. 157 w Leningradzie. Instytut, Dosko 
nałenia Kadr Pedagogicznych, średnią 
szkolę żeńską N r. 243, Muzeum Obrony 
Leningradu, słynne muzeum sztuk pięk 
nych „Ermitaż“  oraz Uniwersytet Le- 
ningradzki. W  sali uniwersytetu nastą­
piło spotkanie członków delegacji z uczo 
nymi leningradzkimi. Podczas spotkania 
gości polskich serdecznie powitał znany 
sławista radziecki, członek Akademii 
Nauk, Dierżawin.

Po czterodniowym pobycie w Leningra 
dzie delegacja polskich pracowników o- 
światowych udała się do Moskwy.

Kupon konkursowy (15)
Jak sobie wyobrażam 
a k c j ę  k u l t u r a l n o -  
oświatouią na wczasach?

Konkurs-Ankieta
redakcji „Rzeczypospolite,“ 

i Funduszu Wczasów Pracowniczych
Godło

U W A G A :  Pięć takich kuponów do­
łączyć należy do pracy 
konkursowej.

Rząd Polski troszczy się 
o pow rót Polaków z Francji

PARYŻ, 17.3 (PAP.). Biuro Repa tri a 
cyjne ambasady R.P. w Paryżu opubli 
ikowalo komunikat, w którym donosi, że 
Polacy, pragnący powrócić do kraju, win 
ni w bieżącym raku starać się indywi­
dualnie o wizy francuskie. Zarządzenie 
to pozostaje w bezpośrednim związku z 
odmową rządu francuskiego odnowienia 
z Polską układu o repatriacji. Rząd poi 
ski dostarczy specjalnych pociągów, aby 
•umożliwić repatriantom bezpłatny powrót 
do kraju. W  czasie podróży będą mieli 
oni zapewnione bezpłatne wyżywienie i 
opiekę lekarską. Do ¡pierwszego transpor 
tu, wyjeżdżającego w końcu kwietnia, wy 
znaczeni zostali ¡Polacy z północnej 
Francji i okolic Paryża.

Wiec protestacyjny 
robotników Wrocławia

We W roc ław iu  odbył się m in ifes ta - 
c y jn y  w iec  p ro testacy jny rob o tn ików  
na jw iększych fa b ry k  i  zak ładów  pra 
cy przeciw  zerw an iu przez rząd f i  an- 
cuslri um ow y re p a tria cy jne j i  za trzy­
m an iu  2-ch transp o rtów  robo tm kow  
po lskich powracających do k ra ju .

W uchw alonej na w iecu rezo luc ji 
robo tn icy  W rocław ia  domagają się 
natychm iastowego zawarcia um owy 
rep a tria cy jne j i umożli^.ema w y ja z ­
du do P o lsk i 700 reem igrantom , kto  
rych  pow ró t został w strzym any oraz 
zaprzestania szykan w  stosunku d 
rob o tn ików  po lskich we F ranc ji.

Ta jednom yślna uchwala zebranycl 
w ysłana została na ręce ambasdora 
F ra n c ji w  W arszawie i  sekretarza ge 
neralnego ONZ T rygve  Lim ________

f t roniha p o lityczna
PRZYJĘCIE U PREMIERA

Premier Cyrankiewicz przyjął na au­
diencji sprawozdawczej posła nadzwy­
czajnego i ministra peln. R. P. w Otta 
wie p. Eugeniusza Jana Miinikiela.

Premier specjalnie interesował się głoś 
ną sprawą skarbów polskich, ¡które pod­
czas inwazji hitlerowksiej zostały prze­
wiezione na przechowanie na czas woj 
nv do Kanady i dotąd, mimo usilnych 
starań Rządu Polskiego, -nie zostały 
przez Kanadę zwrócone.

Tem> dnia premier przyjął nowomiano 
wara ego Prezesa Gl. Urzędu Pomiarów 
Kraju rektora Politechniki Warszaw­
skiej prof. E. Wacchałowskiego.

PRZYJĘCIE W MSZ
M in. Modzelewski przyjął w dniu 17 

hm. ambasadora Stanów Zjednoczonych 
Ameryki w Warszawie p. Waldemara 
Johna Galłmana.

PRZYJĘCIE U MARSZ. POLSKI
Minister Obrony Narodowej, Marsza 

tek Polski M ichał Żymierski przyjął po 
sła Szwajcarii w Warszawie p. Gastona 
Jaccarda,

m unistycznych i  socja listycznych: 
„P recz z rządem, k tó ry  w iedzie  na ­
ród  do w o jn y “ .

L e w ico w i posłow ie zagłuszyli- p re ­
m ie ra  i  za in tonow a li M iędzynarodów  
kę, po czym przewodniczący Izby, G io 
vann i (lew icow y chrześcijański demo 
kra ta), zaw iesił posiedzenie. K ie d y  o- 
b rady zostały wznow ione, atm osfera 
na sa li by ła  tak  wzburzona, że de Ga 
spe rii po trzebow ał b lisko  godzinę na 
to, by w yg łos ić  „przem ów ien ie“ , skła 
dające się z k ilkuse t słów.

P róby chrześcijańskich dem okra­
tów, k tó rzy  us iło w a li urządzić demon 
strację  w  odpowiedzi le w icy  w yw o ­
ła ły  poważne incydenty.

R ZYM , 17.3 (PAP). —  Na osta tn im  
posiedzeniu parlam entu b y ły  sekre­
tarz p a r t i i socjalistycznej Basso w y ­
s tąp ił ostro przeciw ko tym . k tó rzy

M OSKW A, 17. 3. (PAP). Roch pow 
stańczy w południowej Kord przybiera 
coraz większe rozmiary. Szczególnie sil 
ną działalność partyzantów notuje się w 
rejonie Deinlą. Powstańcy odnieśli szereg 
sukcesów w walce z ¡policją i wojskiem, 
zdobywając poważniejsze ilości broni.

Rzym, w  m arcu

P O W AŻN Y k ryzys  w  łonie k ie ­
row n ic tw a  P.S.L.I. (P a rtia  Sa­

raga ta ) w  zw iązku z przygotow a­
nym  przez rząd przystąpieniem 
W łoch do P aktu  A tlan tyck iego  —- 
spadł na g łow y w iceprem iera Sara- 
gata, członków rządu i  redaktorów  
„p ra sy  niezależnej“ , ja k  przysło ­
w iow y grom  z jasnego nieba.

N iem al bezpośrednio po K ongre­
sie P.S.L.I., k tó ry  w yra z ił zgodę na 
dalszą współpracę p a r t i i  z rządem  
(coprawda- na ty m  kongresie p o li­
ty k a  zagraniczna rządu by ła  prze­
zornie usunięta  z porządku dzienne 
go), w  trz y  dn i po dem onstracyj­
n ym  m anewrze Saragata, k tó ry , 
zdawało się, sk ruszy ł opór opozycji 
w ew nętrznoparty jne j, w  chw ili, gdy 
tenże Saragat —  w iceprem ier rzą­
du w  czulszym niż dotychczas po­
rozum ieniu z prem ierem De Gaspe- 
r im  i  m in is trem  spraw  zagranicz­
nych Sforzą —  rozpracował os ta t­
nie klauzule P aktu  A tlan tyck iego— 
k ierow nictw o p a r t ii „rządow ych so­
c ja lis tó w “  lewicowo-centrową w ięk ­
szością 8 głosów przeciwko 7 g ło ­
som p raw icy (z głosem Saragata 
łącznie) —  uchw aliło  deklarcję, o- 
powiadającą się za p o lity k ą  ścisłej

Dochód narodow y wzrasta szybciej 
n iż  tu kra jach kapita listycznych

Dobiegają już  końca prace Sejmowej 
K o m is ji P lanu Gospodarczego nad 

p ro jektem  ustawy o Narodow ym  P la­
nie Gospodarczym na ro k  1949.

Na posiedzeniu w  dn. 16 bm. prze-

Dalsze szczegóły Ustawy 
o Planie Gosoodarczvm

westycyjne), 2) środki gromadzone po­
za budżetem — ok. 17 proc. (w kłady 
bankowe długoterm inow e, demobil, 
Fundusz Gospodarki M ieszkańiowej, 
lo ka ty  P. K . O., spłata kredy lów , śród

wodniczący K o m is ji, pos. C ieślak (S. cję  —  21,8 proc., na obrót tow arow y—  ^1 własne, złoto) i  3) środki akum u- 
L .) z łozy ł meŁ_z bonc° w y f  b 4,7 proc., na usług i socjalne —  8 proc.. lo w a M  przez Narodowy Bank Pol
rozdzia łów p ro je k tu  ustaw y o planie, na budow nictw o  ̂ m ieszkaniowe -  ¥ ,4  sk i ~  16 proc. 
dotyczących dochodu narodowego, m - pr&C ) na urządzenia a d m in is tra c ji pub Strona w ydatkow a p lanu finansowe 
w estyc ji i  p lanu finansowego. liczne j —  2,4 proc. oraz na urządzę- g0 w  r - 1948 składała się z następują-

P rzyrost dochodu narodowego, p la - n ia  użyteczności pub licz ie i —  18 cYcb pozycyj. 1) w y d a tk i budżetowe—
nqwany u  nas-, jest bez porów nania p ro a  ’ 0k. 57 proc. (w yda tk i adm in is tracy j-
wyższy n iż  w  przodu jących k ra jach  R zatrzym uje sie dłużM nart ne’ obsluga ¿ługów, dopłaty do przed-
kap ita lis tycznych w  okresie ich silne- zaga dn ien i3m  - i^ e s t y c i l  ro lntozvch si.r’ b io rs tw  budżetowych, spłata d łu ­
go up rzem ysłow im ia . „  .. . . . ' ' gów, do acje na ka p ita ł obrotow y

W roku 1949 odsetek dochodu naro Zadłużenie ro ln ic tw a  na 1 stycznia przedsiębiorstw  państwowych, b ile ty
dcwego, przeznaczony na inw estyc je  br. wynosiło  przeszło 109 m ilia rd ó w  skarbowe, inne w yda tk i), 2) w yd a tk i
i  przyrost rezerw, przekroczy 26 proc. złotych. inw estycy jne — ok. 27 proc., 3) w y -
W państwach kap ita lis tycznych  zdo l- W ¡tych warunkach p o lity k a  Riządu, d a tk i na finansowanie obro u i  pro- 
ność inwestowania jest znacznie slab zm ierzająca do rozw o ju  przem ysłu, a d u k c ji k redy tam i ob ro tow ym i — ok 
sza, a to w skutek nadm ierne j, n iczym  tym  samym zahamowania wzrostu 16 proc
n ieuspraw ied liw ione j na-dkonsumeji prze ludnien ia  wsi i  stopniow ej jego Cały p lan finansow y na ro k  1949 
pardzo poważnej części dochodu naro- ¡Likwidacji, do rozbudowy przem ysłu zamykać się będzie szacunkowo sumą 
dowego przez garstkę wyzyskiwaczy 1 energetyki, do wyposażenia w s i w  około 800 m ilia rd ó w  zł. 
kap ita listycznych. nowoczesne środki p ro du kc ji, do stop w  zakończeniu sprawozdawca poseł

W Polsce przedw ojennej 14 tysięcy niowego uspołecznienia gospodarki C ieślak zg łosił w n io sk i w  spraw ie do 
obszarników przyw łaszczało sobie do- ro lne j oraz podniesienia ośw ia ty  ogól datkowych k redy tów  na rok  1949 na 
chody z 1/4 użytków  ro lnych , podczas nej i  zawodowej na wsi, jest p o lity k ą  ogólną sumę 4,2 m ilia rd a  zł (dla M in  
gdy 3.000.000 gospodarstw chłopskich jedyn ie słuszną, choć nieobli-czoną na Przem ysłu 2,5 m ilia rd a  zł, dla M in ! 
żyło z 3 /4 pow ie rzchn i ornej, W Sta- szybkie i  doraźne e fekty. Żeglug i 569 m ilion ów  z ł oraz dla M in
nach Zjednoczonych w  roku  1929, wg S truk tu ra  dochodu narodowego jest Odbudowy — 840 m ilion ów  zł), 
o fic ja lnych  danych, l  proc. obyw a te li następująca: p 0 referacie zabrał głos wiceprezes
zagarniał 83 proc. czystego dochodu W podziale dochodu narodowego na CUP Jędrychowski, stw ierdzając iż 
narodowego. gospodarkę uspołecznioną przypada w  p].£n p rzew idu je  569 m ilio n ó w  z ł na

Wzrost w k ładów  inw estycy jnych  1949 r. —  65,9 proc„ a na gospodarkę rozwój rybo łów stw a m orskiego (zakup 
Państwa, w  okresie p lanu trzyle tn iego, drobnotowarową i kap ita lis tyczną — traw lerów ) i  dodał, że CUP popiera 
przedstaw ia się następująco: w  1947 34,1 proc., podczas gdy jeszcze w  1947 w n iosk i kom is ji, uważając, że należy 
r. —  115 m ilia rd ó w  zł, w  1948 — 221 r. na gospodarkę uspołecznioną p rzy - j e w staw ić  do planu inwestycyjnego, 
m ilia rd ó w  zł, w  1949 — 313 m il ia r -  padało ty lk o  56,1 proc., a na drobno- tym bardżie j, że obecna sytuacja finan  
dów zł. Jeśli dodamy inw estycje  po- towarową i  kap ita lis tyczną — 43,9 sowa pozwala na jego rozszerzenie., 
zaplan-owe/ ¡to w  roku  1949 będziemy proc. . . . .  W iceprezes CUP podał ponadto śze
inwestować 2 i  pó ł razy w ięcej na gio Rok 1949 jest przełom owym , jeże li reg danych na tem at rozm iarów  inw e- 
wę ludności n iż  przed w o jną  przy jed chodzi o sprawę finansow ania in w e - s tycy j w  przemyśle i  zaznaczył, że o . 
noczesnym sta łym  wzroście stopy ży s tyc ji. W łączenie in w es tyc ji państwo prócz zasadniczych inw estycy j, zm ie- 
ciowej mas pracujących. wych do budżetu, oznacza pełne po- rzających do odbudowy i  rozbudowy

P lan in w estycy jny  na rok  1949 znaj k ryc ie  p lanu (92 proc.) ze środków bu poszczególnych zakładów, duże kw-o- 
duje mocne pokryc ie  w  szybciej, n iż  dżetowych. ty  przeznacza się m. in . n a rozbudo-
produkcja  a rtyku łó w  konsum cyjnych, p ian  finansow y na rok  1949, po wę i  wyposażenie in te rna tów  i  burs 
rosnącej p rodukc ji, inw estycy jne j.  ̂ s tronie przychodowej składa się z po- dla absolwentów szkół przysposobie- 

Z ogólnej kw o ty  nakładów  inw esty zycyj: 1) środki zgromadzone w  budże n ia  przemysłowego. P ro je k ty  inwesty 
cy jnych ze środków lim itow a nych  w  cie da ją oko ło 67 proc., (daniny, wpła_ cyjne p rzew idu ją  również budowę 
r. b. — na przemysł, górn ic tw o i  rze- ty  przedsiębiorstw  budżetowych, w p ta  chłodni i  zam rażalni, niezbędnej dla 
m iosło przypada 40,3 proc., na ro i- )y  przedsiębiorstw  znacjonalizowa- rozw oju akc ji ,,H“  oraz dalszy e ‘ap 
n ic tw o, leśn ictw o i  rybo łów stw o — nych, dochody adm in is tracy jne, sprze budowy elewatora szczecińskiego, 
12,6 proc., na łączność i  kom u n ika - daż m ienia poniemieckiego, lo ka ty  jn .  związanego z gospodarką zbożową.

neutra lności i  p rzeciw ia jącą się 
przystępow aniu W łoch do m iędzy­
narodowych paktów  m ilita rnych .

D la  zrozum ienia w agi tego w y ­
darzenia oraz o lbrzym iego porusze­
nia, ja k ie  w yw o ła ło  on-o w  o p in ii pu 
b liczne j— należy sobie jasno uprzy­
tom nić rolę, ja k ą  odgryw a partia  
Saragata w  życiu po litycznym  
W łoch. Obecność „ob łaskaw ionych 
socja lis tów “  (tak  nazyw a ją  we 
Włoszech P.S.L.I. ) w  rządzie w łos 
k im  służy k le ryka lno -kap ita lis tycz- 
nemu rządow i jako  pewnego rodzą 
ju  „dem okra tyczne a l ib i“  wobec 
mas niezdecydowanego po lityczn ie  
cen trum  społeczeństwa w łoskiego. 
W spółpraca saragatowskieb soc.is.i 
stów  z chrześeijańsko-demokratycz 
nym  rządem potęguje dezorientację 
mas centrowych, zaciemnia im  właś 
c iw y obraz sy tu a c ji po litycznej i 
pozwala „p rasie  niezależnej“  szer­
mować tezą propagandową, że roz­
gryw a jąca  się obecnie we Włoszech 
w alka o pokó j i  demokrację nie 
je s t życiową w a lką  m iedzy wszyst- 
k iw i żyw io łam i postępowym i a obo­
zem reakc ji, lecz je s t jedynie „k o ­
m unistyczną akc ją  propagandową“ .

B iorąc to  w szystko pod uwagę, 
można zrozumieć, że nieoczekiwany 
s trza ł ze s tro n y  lo ja ln ych  socjalde­
m okra tów  w rząd i  własnego wice­
prem iera m usia ł w ywołać niemała 
zamieszanie w  obozie rządowym. 
Część prasy, zastanaw iając się nsd 
m otyw am i, ja k ie  doprow adziły do 
nagłego bun tu  centrowo-lew icowej 
opozycji z Zagarim  i  M ondolfo na 
czele, w ysuwa dość w iarygodną te ­
zę, że opozycja saragatowska, k tó ­
ra  nie w yrzeka się koncepcji prze­
ciągnięcia na swą stronę prawego 
skrzyd ła  W łosk ie j P a rti i S oc ja li­
stycznej (P .S .I.) i stworzenia 
wspólnie z nią „p a r t i i  trzec ie j s i­
ły “  —  w yg ra ła  m om ent przed 
kongresem P.S.I. dla wykazania 
swego „socja listycznego oblicza“ -

Tak czy inaczej sprawa urosła do 
rozm iarów  poważnego kryzysu, k tó  
rego rozstrzygnięcie postanowiono 
przekazać nadzwyczajnemu kongre­
sowi P.S.L.I.

Kongres ten, k tó ry  zbiera t ę  w  
dniu 15 m arca m usi doprowadzić 
do jednego z trzech m ożliw ych ro z ­
w iązań: 1) do ustąpienia P .S.L.I. z 
rządu, 2) do o tw artego rozłam u w 
p a rtii, lub też 3) do rozp łyn ięcia  
się całej burzy w  szklance wody.

Dotychczasowa p o lity k a  P .S .L.I. 
każe trak tow ać  całą sprawę, m imo 
obecnego zacietrzew ienia, z dużą 
rezerwą i  czyni na jp raw dopodo­
bniejszym  raczej to  osta tn ie  roz- 
wiązanie.

Niezależnie jednak od takiego 
czy mntigo rozstrzygn ięc ia  kongre­
su, poważny k ryzys  w  łonie k ie ro ­
w n ic tw a  p a r t i i  „rzą d o w ych  soeja

lennych ^  ^  p o l ity k i  p a k tó w  w o  jennych —  pozostaje fak tem , k tó ­
rego me sposób zatuszować. I  fa k t 
en, a w  szczególności tow arzyszą­

ca mu atm osfera  życzliwego popar­
cia w  dołach p a rty jn y c h  P.S.L I  —  
świadczą o tym , że p o lity k a  w cią­
gania W łoch w  sieć paktów  w o jen­
nych spotyka  się z s ilnym  sprzeci­
wem także i w  centrow ych masach 
społeczeństwa, włoskiego»
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Budżet pokoju i dobrobytu
przedłożony przez ministra skarbu rentowności przedsiębiorstw oraz przy 

ZSRR, Zwieriewa, rządowy pro- śpieszenie cyklu obrotu towarowego, 
jekt budżetu państwa na rok 1949 spot Zwiększenie dochodowości przemy 
kal się z pełną aprobatą zarówno obu słu przyczyni się z kolei do zwięk- 
izb parlamentu radzieckiego, jak i szenia inwestycji orąz środków obro 
opinii publicznej wszystkich repub- towych. Jeśli natomiast chodzi o wy 
lik  związkowych. Projekt ten daje bo datki państwa>, to najpoważniejszą 
wiem jasny obraz imponujących o. pczycję, a mianowicie 152 miliardy 
siągnięć gospodarczych dokonanych rubli przeznacza się na gospodar- 
w ciągu trzech lat powojennej pięcio- stwo narodowe, co łącznie z wydat- 
latki stalinowskiej oraz zapowiedź kami z własnych dochodów przedsię 
dalszego podniesienia potencjału go- biorstw da 190 miliardów rubli, to 
spcdarczcgo kraju, jak również pozio jest o 27 miliardów rubli więcej, niż 
mu oświaty, kultury i ogólnego do- w roku 1948. Wydatki na rolnictwo
brobytu w bieżącym czwartym roku 
tej pięciolatki,

W roku 1948 przemysł radziecki wy 
konał swój plan w 106 proc., przekra 
czając produkcję z roku 1947 r. o 27 
proc., a przedwojenną produkcję z 
roku 1940 o 18 proc. Należy przy tym 
podkreślić znaczne podniesienie ja ­
kości produkcji przemysłowej oraz 
wzrost o 15 proc. wydajności pracy, 
co obniżyło koszt własny produkcji 
w roku ubiegłym o sumę przekracza 
jącą 6 miliardów rubli. Procentowo 
cznacza to obniżkę kosztów własnych 
produkcji o 8,8 proc.

będą w roku 1949 podwyższone do 
32,7 miliardów rubli z 20,5 miliar­
dów rubli wydatkowanych na ten cel 
w roku 1948, przy czym w tej sumie 
preliminuje się 800 milionów rubli 
na finansowanie zalęsień ochronnych, 
roboty melioracyjne itp.

Wydatki na inwestycje w tegcrocz 
nym budżecie wynoszą 79,8 miliardów 
rubli podczas gdy w roku ubiegłym 
wydano na ten cel 57,2 miliardów rub 
li. Dodać należy, że przynajmniej 
trzecią część tej sumy zainwestują w 
tym reku dodatkowo zakłady przemy 
słowe z własnych środków, co daje

Również poważnymi osiągnięciami pojęcie o ogromie tegorocznych wkła
poszczycić się może rolnictwo radziec 
kie. W roku 1948 zebrano bowiem w 
całym kraju, pomimo suszy w nie­
których okręgach ponad 7 miliardów 
pudów zboża, co umożliwiło odzyska 
nie prawie przedwojennego poziomu 
produkcji. Jeżeli natomiast chodzi o 
plon z hektara, to poziom przedwo­
jenny został już przekroczony, co, ywa 
żywszy olbrzymie straty, jakie po­
niosło rolnictwo radzieckie w czasie 
wojny, należy również uważać za wiel 
ki sukces.

Znaczny wzrost produkcji przemy­
słowej i rolniczej w  roku ubiegłym 
nie pozostał bez wpływu na obroty 
towarowe w kraju oraz handel z. za­

dów inwestycyjnych, mających na ce 
lu podniesienie zdolności produkcyj 
nej przemysłu. Będzie to wymagało 
dalszego podniesienia zdolności pro­
dukcyjnej w przemyśle o 14 proc. 
oraz obniżenia własnych kosztów pro 
dukcji przynajmniej o 6 proc., aby 
zapewnić właściwą kumulację rezerw 
na ęele inwestycyjne »1 ranę.

Na cele budownictwa przewiduje 
się w tegorocznym budżecie ogółem 
152,5 miliardów rubli, to jest 36,7 pro­
cent wszystkich wydatków. Na budo 
wę domów wydatki będą zwiększone 
z 57,3 do 79,6 miliardów rubli, z cze­
go poważny odsetek przeznacza się 
na budownictwo mieszkaniowe. Jeśli

granicą. Do podniesienia tej wymia chodzi o wydatki na cele społeczne i
ny towarowej przyczyniły się w  du­
żym stopniu zarządzenia, zmierzające 
do podwyższenia realnej wartości za 
robków pracowniczych a zwłaszcza 
dwukrotna obniżka cen detalicznych. 
Pod tym względem szczególnie do­
niosłe znaczenie ma ostatnia obniżka, 
na której ludność zarobi do końca 
roku bieżącego 43,8 miliardów rubli. 
W ten sposób realna wartość zarob­
ków wzrosła przeszło dwukrotnie w  
porównaniu z okresem przedwojen­
nym.

Jedną z cech charakterystycznych 
nowego budżetu na rok 1949 jest dal 
szy wzrost dochodów państwa oraz 
30 miliardowa nadwyżka dochodów 
nad wydatkami. Dochody te są preli­
minowane na 445.208 milionów rubli, 
to jest o 9 proc. więcej, niż w roku 
1948. Wydatki wyniosą 415-355 milio 
nów rubli, co stanowi wzrost o 12,6 
proc. w porównaniu z rokiem ubieg­
łym. Na podkreślenie zasługuje w 
budżecie tegorocznym wzrost docho­
du z przemysłu socjalistycznego o 77,2 
proc. w porównaniu z rokiem ubieg­
łym, co ma być osiągnięte przez lep­
szą sprawozdawczość, podniesienie

kulturalne, to wyniosą one 119 m il­
iardów rublj, a wydatki na oświatę 
są preliminowane na 60,8 miliardów 
rubli, przy czym ilość uczącej się mło 
dzieży wzrośnie o pól miliona do 33,7 
milionów. Jest to wymowny dowód 
troski rządu radzieckiego o podnie­
sienie poziomu materialnego i kultu 
ralnego ludności kraju.

Na szczególne podkreślenie zasługu 
je pokojowy charakter budżetu ra­
dzieckiego, w którym na uzbrojenie 
przeznacza się 79,1 miliardów rubli 
co stanowi zaledwie 19 proc. wszyst­
kich wydatków, podczas gdy np. Sta 
ny Zjednoczone preliminują na ten 
cel aż 38 proc. budżetu, a łącznie z 
wydatkami z innych źródeł około po 
łowy całego budżetu państwowego. Z 
tego wynika, że wbrew rozsiewanym 
w krajach kapitalistycznych pogłos­
kom Związek Radziecki bynajmniej 
nie myśli o wojnie, lecz rozbudowuje 
swą gospodarkę pokojową, aby za­
pewnić swej ludności możliwie naj­
lepsze warunki egzystencji, na jakie 
w  obecnych warunkach może sobie 
pozwolić.

BRONISŁAW ZAW ISTOW SKI

Proamerykańska ujiększość Rady Bezpieczeństwa 
nie przeszkadza agresji Holandii w Indonezji

Na froncie  w a lk i o pokój
W E FRANCJI, prof. Joliot-Curie, wy­

soki komisarz francuski do spraw ener 
gii atomowej, zgłaszając akces do Kon 
gresu Pokoju, napiętnował intrygi garstki 
podżegaczy wojennych.

Prof. Joliot-C urie podkreślił, że ko
mleczność zdemaskowania zbrodniczych 
planów imperialistów oraz otworzenia na 
nie oczu masom pracującym, skłoniły go 
do podpisania manifestu w sprawie zwo 
lamia Kongresu Pokoju.

Wśród związków zawodowych, które 
zgłosiły udział w Kongresie Związek za 
wodowy poliajantów w ogłoszonej dekla­
racji podkreśla, że policjanci francuscy 
protestują przeciwko używaniu ich do 
rządowej akoji represyjnej i pragną, aby 
praca policji służyła interesom narodo­
wym.

W  CZECHOSŁOWACJI. W  imieniu 
700 tysięcy członków zgłosił udział w 
Kongresie Komitet Centralny Młodzieży 
Czechosłowackiej.

W  NIEMCZECH. W  odpowiedzi na 
apel Międzynarodowego Komitetu Łącz­
ności Intelektualistów zabrała głos Ró 
ża Thaelmamn wdowa po zamordowa­
nym przez hitlerowców przywódcy komu

Kongres amerykańskich działaczy
N O W Y  JORK, 17.3 (PAP.). Krajowa 

Rada pracowników nauki i sztuki oraz 
przedstawicieli wolnych zawodów w USA 
ogłosiła program kongresu amerykań-

nistycznej partii niemieckiej Enneścje 
Thaelmannie, oświadczając, że bojownicy 
o pokój i demakracię w Niemczech przy 
jęli z uczuciem głębokiej radości wezwą 
nie Międzynarodowego Komitetu Łącz­
ności Intelektualistów.

Kobiety niemieckie, które nie chcą no 
wej wojny, nowych cierpień i ofiar — 
przyłączają się do walki o pokój i de­
mokrację.

BUKARESZT. Akces na Kongres Pa­
ryski ziglosiła Gen. Konfederacją Pracy, 
obejmująca 5 milionów związkowców.

N O W Y  JO RK, 17.3. (P A P ). —  D yskus ja  nad sprawą Indonezji, 
tocząca się na os ta tn ich  posiedzeniach R ady Bezpieczeństwa, wykazu 
je, że proaamerykańska większość R ady nie chce zastosować realnych 
środków przeciwko agresorow i holenderskiem u i  pomaga m u w  gruncie

-r rzeczy w  doprowadzeniu do końca 
a kc ji lik w id a c ji R epub lik i Indone­
zy jsk ie j. i

W rezo luc ji, Rada nie  na legała na 
natychm iastow e w yco fan ie  w o jsk  ho ­
lenderskich i  n ie  zapew n iła  w a ru n ­
ków , n iezbędnych do odbudow y pań­
stwowości indonezy jsk ie j, 

P rzedstaw ic ie l H o la n d ii van  Ro- 
yen, zaproponow ał zw o łan ie  lton feren 
c ji „okrąg łego s to łu “  i  sugerował, aże 
by Rada Bezpieczeństwa cofnęła swe 
zalecenia w  k w e s tii p rzyw rócen ia  u- 
s tro ju  repub likańsk iego  w  Indonezji.

Delegat USA A u s tin  o zn a jm ił na 
początku, że S tarty Zjednoczone w  
dalszym ciągu pop iera ją  rezolucję 
styczniową R ady Bezpieczeństwa, 
lecą W zakończeniu .swego w ys tą p ie ­
nia  zgodził się w  is toc ie  z propozycją 
przedstaw icie la  H o lan d ii. W ystąpienie 
jego zostało, oczyw iście, poparte  przez 
in ycb  rzeczn ików  p o lity k i am erykań­
sk ie j w  Radzie Bezpieczeństwa,

P rzedstaw ic ie l R e p u b lik i Indonezyj 
sk;ej F a ła r podkreś lił, że w o jska  ho­
lenderskie kon tynuu ją  akcję z b ró j, 
ną p rzec iw ko  ludności Indonez ji. Za­
znaczył on przytem , że w ładze holen 
derskie k o n tro lu ją  jedyn ie  w ie lk ie  
m iasta, na tom iast w szystk ie  inne m ie j 
scowości zn a jd u ją  Się pod rządam i re  
p u b likań sk im i. M ówca dodał, że je ś li 
Rada Bezpieczeństwa nie  przedsię- 
weźm ie k ro k ó w  w  celu ostatecznego 
rozstrzygn ięc ia  k w e s tii in donezy j­
sk ie j, to  o dalszych losach Indonez ji 
zadecydują sami partyzanci.

Delegat ZSRR M a lik  s tw ie rdz ił, że 
Rada Bezpieczeństwa posiada dosta­
teczne dow ody tego, iż  rząd ho lender 
sk i nie zastosował się dotychczas do 
je j zaleceń. Delegat ZSRR stw ie rdz ił, 

rząd ho lendersk i chce przewieźć

Samowola w ładz USA 
w  sprawie Gubiczewa

M O SKW A, 17.3 TASS. Korespondent 
nowojorski agencji TASS donosi:

Kontynuując samowolne postępowanie 
wobec bezprawnie aresztowanego dyplo­
maty radzieckiego Gubiczewa, władze a- 
■merykańskie starają się —  pod pokryw 
ką obowiązujących proceduralnych prze 
pisów —  usprawiedliwić swoją działalność, 
która jest całkowicie sprzeczna z podsta 
v«>wymi zasadami międzynarodowego 
prawa.

W  dniach 14 i 15 marca przewieziono 
Gubiczewa dwukrotnie z  więzienia do 
sądu na przesłuchanie. Gubiczęw pod­
kreślił raz jeszcze, że rezygnuje z obro 
ny, ponieważ przysługuje mp prawo nie 
tykąłności dyplomatycznej a aresztowa­
nie nastąpiło bez żadnych podstaw. W y 
tpczona przeciwko niemu sprawa jest pro 
wakacyjnym aktem, wymierzonym prze­
ciwko ZSRR.

Na posiedzeniu sądu w dniu 15 mar 
ca Gubiczęw odmówił udzielenia odpo­
wiedzi na postawione mu zarzuty. Odmo 
wę tę sędzia kazał zaprotokułować jako 
odpowiedź „nie winien“ .

Sędzia poprosił adwokata Hamiltona 
wzięcie na siebie roli tzw. „doradcy 

ądu“ . Hamilton ma przedstawić sądo- 
dane, które by umożliwiły wydanie 

oświadczenia, że sąd nie jest uppważpio 
ny do rozpatrywania całej tej sprawy.

Echa rewelacyjnego komunikatu
PARYŻ, 17.3 (PAP.). Głośnym echem 

odbił się tu ogłoszony w środę w Ge­
newie i w Lakę Success komunikat pię 
ciu tzw. „neutralnych“  członków Rady 
Bezpieczeństwa, którzy' próbowali po­
średniczyć między wielkimi mocarstwami 

sprawie uregulowania problemu- Ber­
lina. Wspomniany komunikat wywołał 
tym większe wrażenie, że ujawnił on 
brak woli porozumienia ze strony LISA 
w przede dniu wznowienia obrad O N Z 
w Lakę Suceąs.

Sprama traktatu z Austrią
LO N D Y N , 17.3 (PAP.). Zastępcy mi 

nistrów spraw zagranicznych wznowili W 
środę dyskusję nad sprawą roszczeń ju 
gosłowiańskich. Przedstawiciel ZSRR a,mb. 
Zarifbim proponował przyjęcie zasady au 
temomii mniejszości słoweńskiej w Au­
strii. Propozycji tej przeciwstawili się 
delegaci USA i W ielkiej Brytanii.

K onferencja prasowa  
w  poselstwie bułgarskim  

w  Budapeszcie
BUDAPESZT, 17,3 (PAP.). 16 marca 

w poselstwie bułgarskim odbyła się kon 
ferencja prasowa, na której min. spraw 
zag,r. Kolarow odpowiedział na szereg 
pytań dziennikarzy. Omówił on m. in. 
ruch spółdzielczy w Bułgarii i podkre 
śłił specjalnie rolę spółdzielni wytwór­
czych, których znaczenie pracujące chłop 
stwo w Bułgarii w pełni zrozumiało. O - 
mawiając szczegóły bułgarskiego planu 
5-łetniego minister Kolarow podkreślił, iż 
najważniejszym jego celem jest uprzemy 
słowienie kraju.

Mówiąc o sprawie stosunków grec­
ko -  bułgarskich, minister Kolarow 
stwierdził, że rząd bułgarski szukał diro 
gi do porozumienia z rządem greckim, 
ale rząd greoki był tym, który udarem­
nił porozumienie. Porozumienie może ty! 
ko wtedy dojść do skutku, gdy rząd 
grecki uzna granice zatwierdzone w trak 
tacie pokojowym, gdy obcy okupanci 
opuszczą Grecję lud greoki znajdzie spe 
sób dla ustanowienia pokoju z jego buł 
garskim sąsiadem.

Minister Kolarow kategorycznie zaprze 
czył pogłoskom, jakoby Bułgaria wypo 
wiadała się za utworzeniem federacji bał 
kańskiej, w której Macedonia miałaby 
odegrać rolę samodzielnego państwa, a w 
konsekwencji dostałaby się pod władzę Buł 
garii. W  doniesieniach tych, rozpowszech 
nianych przez prasę kapitalistyczną 
państw zachodnich, nie ma ani krzty 
prawdy.

Następnie min. Kolarow napiętnował 
pakt północno -  atlantycki.

Nieudana ofensyuja 
wojsk faszystowskich 

na Peloponezie
PARYŻ, 17.3 (PAP.). Agencja Elefte 

r i Ełladą donosi, że 19 marca mija 3 
miesiące od' dnia gdy wojska faszystów 
skie rozpoczęły sławetną ofensywę na Pe 
loponezie. Jakkolwiek wojska faszystow­
skie rzuciły ogromne siły do walki z 
armią demokrątyczną —  46.700 łudzi 
doskonale wyposażonych, a armia demo 
kratyczna na tym odcinku dysponowała 
jedynie trzema tysiącami —  faszyści za 
płacili drogo za podjęcie ofensywy. A r 
mia demokratyczna ną wszystkich od 
drukach Peloponezu zmusiła faszystów 

do wycofania się.
BUKARESZT, 17. 3. (PAP). Działa­

jące w rejonie miasta Velos oddziały 
pierwszej dywizji greckiej Arm ii Pejijo- 

aresztowanych członków rządu Repu- -kratycznej zaatakowały i zniszczyły k il

W  k ilku  wierszach
— B u łg a rs k a  d e le g ac ja  rzą d o w a , k tó ra

p rz y b y ła  d o  B u d a p e sz tu  o p u śc iła  W ą g ry . 
D e le g a c ją  ż e gn a ł na  d w o rc u  rz ą d  z p re ­
m ie re m  D o b i i  w ic e p re m ie re m  R ak  os i na 
cze le .

*
— P re z y d iu m  R a d y  N a jw y ż s z e j ZS R R ,

p rz y c h y la ją tc  s ię  d o  p ro ś b y  b u d o w n ic z y c h  
i  p ra c o w n ik ó w  ru ro c ią g u  gazow ego S ara­
tó w  — M o s k w a , p o  wzdęło u c h w a łę  w  
sp ra iw le  naidania ru ro c ią g o w i gazow em u 
S a ra tó w  — M o skw a  im ie n ia  S ta lin a .

*£*
— W  z w ią z k u  ze z b liż a ją c ą  się  sesją

N ie m ie c k ie j R ad y  L u d o w e j, k tó ra  o db yć  
s ię  m a 16 hm . — B e r liń s k i  K o m ite t  W a l­
k i  o  Jedność N ie m ie c  i  S p ra w ie d liw y  
P o k ó j w y s to s o w a ł odezw ę, k tó ra  w z y w a  
m ie s z k a ń c ó w  B e r lin a , b y  w a lc z y li  o je d ­
ność d e m o k ra ty c z n y c h  N ie m ie c , o  sp ra ­
w ie d liw y  p o k ó j.

*
—  Z w ią z e k  D z ie n n ik a rz y  W ę g ie rs k ic h

s k ie ro w a ł d o  m in is t ra  s p ra w ie d liw o ś c i 
rzą du  a te ń s k ie g o  p ro te s t p rz e c iw k o  ska ­
z a n iu  na  ś m ie rć  re d a k to ra  G lezosa, je d ­
nego  z b o h a te ró w  g re c k ie g o  ru c h u  o p o ru .

— D e le g ac i Iz ra e la  i  T ra n s jo rd a n ii za­
tw ie r d z i l i  d o tych cza so w ą  l in ię  d e m a rk a - 
c y jn ą  w  J e ro z o lim ie , is tn ie ją c ą  o d  l is to ­
pada  u b . r,oku  na  m o c y  p o ro z u m ie n ia  
lo k a ln y c h  d o w ó d c ó w  fr o n tu .  P o ro z u m ie ­
n ie  to  je s t ró w n o z n a c z n e  z o d rz u c e n ie m  
o s ta tn ie j p ro p o z y c ji  d r  B u n c h e  z a k re ś le ­
n ia  w  J e ro z o lim ie  n o w e j l i n i i  d e m a rk a - 
c y jn e j .

*
— 16 b m . Z w „ R a d z ie ck i o b c h o d z ił ¿M-le- 

c ie  u ro d z in  z n a k o m ite g o  uczonego r o s y j­
sk iego  A le k s a n d ra  P opow a , k tó r y  s k o n ­
s tru o w a ł w  r .  I<i8'5 p ie rw s z y  na  św ie c  e 
o d b io rn ik  ra d io w y .

— ,T rw a ją c y  s t ra jk  g ó rn ik ó w  w  S tanach  
Z je d n o c z o n y c h  s ta ł s ię  p re te k s te m  do  
m asow ego z w a ln ia n ia  k o le ja rz y  p rzez  p iy  
wafcne to w a rz y s tw a  k o le jo w e . Z w o  In . on  o 
ju ż  o k o ło  56 ty s ię c y  k o le ja rz y ._ *

— B r y ty js k a  Rada F ilm o w a , k o n t ro lo ­
w ana  p rz e z  rz e c z n ik ó w  a m e ry k a ń s k ic h , 
p o w z ię ła  d e cyz ję  z re d u k o w a n ia , p o c z y n a ­
ją c  od  p a ź d z ie rn ik a  rb .  i lo ś c i f i lm ó w  b r y ­
ty js k ic h ,  w y ś w ie td a n y c h  na  obszarze  W . 
B r y ta n i i  do 36,5 p ro c . o g ó ln e j i lo ś c i w y ­
ś w ie tla n y c h  f i lm ó w .  Z w ią z k i za w o d o w e  
p ra c o w n ik ó w  f i lm o w y c h  zażąda ły  u n ie ­
w a ż n ie n ia  decyz ja  ja k o  sp rzeczn e j z i n ­
te re s a m i b ry ty js k ie g o  p rz e m y s łu  f i lm o ­
w ego.

•i*
— M in is te r  /P racy Izaacs, o d p o w ia d a ją c

na in te rp e la c ję  posła  P ira.Łina, w y ja w i ł  w  
Iz b ie  G m in , że bezro b o c ie  w z ras ta  s ta le  
w  w ię k s z o ś c i g a łę z i p rz e m y s łu  b r y ty js k ie ­
go. O g ó ln y  s ta n  b ez ro b o c ia  o k re ś la  się 
o be cn ie  c y f r ą  o k o ło  3'50 ty s ię c y  osób.

— W  p o b liż u  lo tn is k a  Ga to  w  w y d a rz y ­
ła  się n o w a  k a ta s tro fa  b ry ty js k ie g o  sa­
m o lo tu , o b s łu g u ją c e g o  „m o s t p o w ie trz ­
n y “  m ię d z y  B e r lin e m  i  s t re fa m i zachod­
n im i.  4 -osobow a za łoga  sa m o lo tu  p o n io ­
s ła  ś m ie rć .

4*
— N a te r y to r iu m  T a rg ó w  W ie d e ń s k ic h

w y b u c h ł o lb rz y m i p oża r, k t ó r y  z n is z c z y ł 
z u p e łn ie  hą lę  w y s ta w o w ą  w ra z  z  ©leśno-
szylto!gów.l ła t y  wyiw>iizi* P°«a,d s m ilio n ó w

ł
A m e ry k a ń s k i z w ią ze k  p ra c o w n ik ó w

e le k tro te c h n ic z n y c h  s k ie ro w a ł n a  re ce  
p re z y d e n ta  T ru m a n a  p ism o , w  k tó r y m  
dom aga się n a ty c h m ia s to w e g o  p o d ie c ia  
w ie lk ic h  ro b ó t p u b lic z n y c h  ce lem  ro z w ią ­
zan ia  w y s tę p u ją c e g o  w  c o ra z  o s trze jsze ! 
fo rm ie  za ga d n ie n ia  b ezro b o c ia . Z w ią z e k  
s tw ie rd z a , ze w  U S A  je s t o b e cn ie  pon a d  
a m ih o n o w  b e z ro b o tn y c h .

b lik i Indonezy jsk ie j pod eskortą z w i? 
zienia na w ysp ie B anku do Hagi na 
konferencję  „okrągłego sto łu“ , aby 
zmusić ich tam  dc; podporządkowania 
się w arunkom  holenderskim . Delegat 
radziecki sp rzec iw ił się stanowczo te_ 
mu, ażeby przedstaw ic ie le  Rady Bez­
pieczeństwa w z ię li udz ia ł w  tego ro ­
dzaju kon fe renc ji. Rada Bezpieczeń­
stwa pow inna zażądać od w ładz ho­
lenderskich, aby natychm iast zaprze­
s ta ły  dzia łań w o jennych  i z w o ln iły  
cz łonków  rządu Indonezyjskiego.

ką samochodów pancernych. Między Lą 
rysą a Tęmba saperzy Armii Demokra­
tycznej wysadzili yy powietrze tor kole­
jowy.

W  rejonie miasta Janina grapa komi­
sarzy politycznych wspólnie z jednostka 
mi g,reckiej. Gwardii Lądowej wkroczyła 
do miejscowości Miikjądęs. W  miejscowo 
ści tej odbyło się zabranie z udziałem 
miejscowej ludności, a większa grupa 
młodzieży wstąpiła do szeregów Ąrmii 
Demokratycznej.

skichih dzi; 
pełpoju

ziałaczy kultury i nauki w oibro- 
Ł>ju. Kongres odbędzie się w dniach 

25 —  27 tan. w nowojorskim Madison 
Sęuare Garden.

N a pierwszjTn plenarnym posiedzeniu 
odbędzie się dyskusja na temat: „W  
iaki sposób można zabezpieczyć pokój?" 
Referaty w tej sprawie będą wygłoszone 
przez wydawcę dziennika „New York 
Post“  —  prof. Shąpley‘a, b. wyższego 
urzędnika dep. sprawiedliwości —  Rog- 
ge i  innych. Ponadto na Kongresie zo 
staną wygłoszone referaty „O  gospodar 
czyoh konsekwencjach „zimnej wojny" 
w USA“ , „O  stosunkach amsrykańsko- 
radzieokich", „Ruchy niepodległościowe w 
Ą zji i  Afryce" i „Zakaz wyrażania po 
glądów —  niebezpieczeństwem dla po­
wszechnego pokoju".

W numerze 12-tym „Nowoje Wre 
mia“ ukazał się artykuł pod tytu­
łem „Kosmopolityzm burżuazyjny 
bez maski“. Artykuł ten poświęco­
ny jest sprawie zdemaskowania 
przez opinię radziecką istoty kos­
mopolityzmu burżuazyjnego. Du­
chem kosmopolityzmu przepojona 
byia antypatriotyczną grupa kryty­
ków teatralnych i literackich oraz 
niektórzy filmowcy, literaci, artyś-

,,J\oivoje W  rem i a “

KOSMOPOLITYZM BURŻUAZYJNY 
BEZ MASKI

n ie  p ra w ico w i socja liśc i ze szczegól­
nym  zacietrzew ieniem  a taku ją  z.asa 
dę suwerenności narodowej. Ich  kos_ 
m opolityzm  jest nie ty lk o  w ym ie rzo ­
ny przeciw ko ide i obrony niezaw i 
słości narodowej, ale jes t równocześ­
nie w rog iem  praw dziw ego jp te rnac jo  
na lizm u  pro le ta riack iego.

W ygłaszane przez B lum a. Reyinaniezaprzeczalne. P ry m a t na u k i ricsyj- i  tea tru , przem ówienie towarzysza __ ________ n. ___ , .
s k le j w  w ie lu  na jw ażnie jszych dzie- A nd rze ja  Żdanow a w  dyskus ji nad Spaąka i  in . w ezw an ia  do „w sp ó jp ra
dżinach n ie  ulega żadnej w ą tp liw oś- książką G. F. A leksandrow a pt. „H i-  cy  eu rope jsk ie j“  i  „w sp ó ln o ty  zachód

ci i uczeni, zwłaszcza z dziedziny ci. K u ltu ra  rosyjska była  zawsze cho- s toria  f ilo z o fii zachodnio-europej- n ie j“  są ty lk o  osłoną dla  p o lity k i łą-
fiłozofii. rążym  tra d y c ji rew o lucy jnych  i  huma s k ie j“ , wreszcie zamieszczone n iedaw  czenia się re a k c ji m iędzynarodow ej w

Tn ■ _ n ita m ych , N auka rosyjska, lite ra tu ra  no w  prasie p a rty jn e j („P ra w d a “  i w a lce p rzec iw ko  Z w ią zkow i Radziec-
A  N T Y P ^? ;R IO T Y CZ.N A  grup«, Ę09 rosy-jg[<:a m uzyka i  m a la rs tw o zawsze „K u ltu ra  i  zyzn“ ) a r ty k u ły  na tem at k ie m u  i  s iłom  dem okra tycznym  narosyjska m uzyka i  »m««**»»»,> v M ,, - -  .v___v    -—w-

czytam y w  antyku- naileżaj y ' do na jb a rdz ie j postępowych an ty  pa trio tyczne j dzia ła lności g ru py  ca łym  świecie.
na świecie. W w a runkach  obecnych, k ry ty k ó w  ea tra lnych —  w szystkie  te  Kosm opo lityzm  

W arunkach spełeczenstwa socjaji-

grupa kos
moip a litó w  

le — stosowała m etody szkodnictwa 
ideologicznego, m etody dyw ersantów, 
zm ierzając do podważenia k u ltu ry  
socja lis tycznej na tak ich  odcinkach 
ja k : lite ra tu ra , tea tr, f ilm , m alarstwo. 
W y s iłk i te j g ru p y  wym ierzona b y ły  
p rzec iw ko  pa rty jnośc i, ideowości l i ­
te ra tu ry , sz tuk i i  nauk i, przeciw ko 
życiodajnem u pa trio tyzm o w i radziec­
k iem u. K osm opo lic i o rgan izow a li po­
chód p rzeciw  rea lizm o w i socjałistycz 
nemu w  lite ra tu rz e  i  sztuce radziec-

w
stycznego przewaga radz ieck ie j nau­
k i,  k u ltu ry , sztuki, w y n ik a  bezsprzecz 
n ie  z wyższości u s tro ju  gospodarczo- 
społecznego państwa radzieckiego — 
na jba rdz ie j postępowego państwa pa 
świecie. Negować ten fa k t  mogą t y l ­
ko alloo n ieucy, albo kłąm cy.

- . dopełnieniem
dokum enty stanowią n ie rozerw a lny rą .siźmu i  nac jona lizm u burżuazyjne- 
ideowy łańcuch wskazań p a r t i i kom u- go je St  zatru tą  b ron ią  ideologicznej 
n is tyczne j, m ającej na celu w a lkę  z dep raw ac ji narodów, podważania ich 
pene trac ją  ideo log ii burżuazyjne.i, św i adomośei narodowej. Kosrnoppli- 
w a lkę  z przeżytkam i k a p ita liz m u  w  tyzm  staw ia sobie za cel stornedowa- 
swiadom ości ludzk ie j. nie w a lk i na rodów  o niezawisłość na

Zycie dow iodło przew agi ideolo- ro d0wą, o wolność, dąży do zd ław 'e 
gn  kom unistycznej. Ideologia ta, prze nia ich oporu przeci^ j / 0 
po jona duchem sp raw ied liw ośc i i  hu  __

W ie lk iem u  ro z k w ito w i k ra ju  socja- m an i.taryzmu oznacza t r iu m f rozum u ^ ^  koSm o D o lit^  ® h P r° Pa~
w       hznl,Y towarzyszy ogrom ny ro z k w it j  sp raw ied liw ości nad ba rba rzyń- ¿  lako  S ■ burz.uazyjn<T

k ie j, przepojone i zd row ym  duchem m ysh tw órcze j ro z k w it nauki, k u ltu -  stwem  kap ita lis tycznego systemu w y - f t J  anglo a S e r i k S t h  S
sz tuk i i  lite ra tu ry . W w arunkach ku  człow ieka przez człow ieka. Pa- ^ a ż iie  Sry^ t1 ilc K . z?™ e

ł r i , t v 7m ,  n a i- ™*zne_m ie jsce w  tak tyce  im p e n a li-a f irm a c ji życia. N ie  podobało im  się 
że w  sztuce i  lite ra tu rz e  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego dom inujące m iejsce za jm u­
je postać człow ieka radzieckiego, peł 
nego w ia ry  w  przyszłość, św iadom e­
go swej s iły , żądnego dzia ła lności — 
ta  sama postać, k tó ra  dom inu je  w  ży 
ciu.

Płaszcząc się ¡przed k u ltu rą  burżu- 
ązyjną, będącą w  stan ie m arazm u i

ry ,
otoczenia kap ita lis tyczneg o ‘ okres 30 
le tn i jest zbyt k ró tk im  okresem h i­
storycznym , aby można by ło  ca łko­
w ic ie  wykarcziowąć ze świadomości 
lu dz i p rzeży tk i kap ita lizm u .

Jednakże naw e t w  ta k  k ró tk im  o-

M M  radzieckiego.' Twórcze z iły  Tg * » .« »  «W orzenia J M M .
narodu są życ ioda jnym  źródłem, w a ^ l t w a  I w f a t a “5" '  "
z ktorego czerpie swą m o°  ^ ra j
radzieck i. P a trio tyzm  radz ieck i jest r  akt, że w  Z w ią z k u  R adzieckim  de 

kresie  dokonano w  ZSRR nie m a ło  w n ie rozerw a ln ie  zw iązany z in te rn a c jo  m askuje się energicznie kosm opoli-
te j dziedzinie. P a rtia  kom unistyczna nalizm em  p ro le ta riack im , ideologią tów  bu rżuazyjnych , ma w ie lk ie  zna-
— aw angarda k lasy  robo tn icze j w  k lasy robotn icze j. W ie lk ie  m ocarstw o ozenie m iędzynarodowe. Zw iązek Ra-
walce o zbudowanie społeczeństwa socja listyczne by ło  zawsze ośrodkiem  dzieeki, ja k o  pierwsze na św iecie pań

Rewolta generała 
w  Chinach płd.

LO N D Y N , 17.3 (PAP.). Generał kuo- 
mintangowski Yui Ying Kai zbuntował 
się przeciwko rządowi natikińskiemu i za 
■właAnął portem Swatów (180 km. na pół 
nocny wschód od Hong^Kongu). Gene­
rał YJ-:i Yin? Kai dowodził wojskami 
kąomintangowskimi na pograniczu pro­
wincji Kwantung i Fukien.

gn ic ia  kosm opolic i k ry ty k o w a li kom unistycznego —  p racu je  n ieustan zainteresowania^ szerokich mas pra- s two socjalistyczne, to ru je  drogę po- 
wszysitiko to, co jest radzieckie, przo nie nacj Wy Chowaniem  ideolog icznym  eu jącyćh całego św iata, k tó re  w idza stępow i we w szystk ich  dziedzinach ży 
dujące, pa trio tyczne w  ku ltu rze . Czy- na rodu . w  n im  wcie lenie swych nadziei i  dą- cia, na u k i i  sztuk i, jest chorążym  i
n m  daremne p io b y  oderw ania sztuk i o k re s  pow o jenny cechuje in te nsyw  żeń. w yraz ic ie lem  na jb a rdz ie j przodu ją-
od narodu, w ykopan ia  m iędzy n im i na> tw órcza praca K om un is tyczne j K osm opo lityzm  b u rżua zy jny  jest o- cych, na jb a rdz ie j postępowych idei 
przepaści. P a r t i i ZSRR na fronc ie  ideo log icz- f ie ja ln ą  ideologią im p e ria lis tó w  anglo społecznych.

obcv & ^  W n Ym . am erykańskich , dążących do panowa- Dem askowanie kosm opo lityzm u b u r
dzieckiem u obcy iest I T  Szereg k ie ro w n ic tw a  p a r ty j nia nad światem . W ym ierza on cios żuazyjnego —  ja k o  ideo log ii agresyw
T , i S Z  < ” * ne.g°  Y  te:l dziedzinie ma znaczenie w  świadomość narodową ludz i, szydzi nego im p e ria lizm u  —  czytam y w  kon 
ciaUsWcznei w ^tT eśo i P M rio tycm a  “  h ls t° 7 czn?- D okum enty  te  zna z pa trio tyzm u , neguje k u ltu rę  nąro- k lu z ji —  stanow i część składową ogól 
duma'‘ na rodź^radzieck iego d l  “  § ^ e ro k o  row m ez poza gran ica- dqwą, suwerenność narodową. W na- nej w a lk i narodów  o trw a ły  pokój, 

S r a T p  r«  Z w ią zku  Radzieckiego. Postano- szych czasach kosm opo lityzm  jest p rzec iw ko  im p e ria lis tyczn ym  podże- 
siusznych podstawach ’ Zasługi w ie l- ( b f  C entra lnegd WTf p  w spólną ideolog ią reakcy jnych  p a r ti i gaczom w ojennym - Na ty m  polega
kieeo ^narodu radzieckiego ’w ' dziedzi i ̂ r i a ł a l l tera'tU.r y  w  zw iązku burzuazyjnych , ep igonów  faszyzmu i m iędzynarodow e znaczenie w a lk i prze 

• ~ ? . ‘ alnpocią czasopism „Zw ięzda p raw icow ych  speją listpw  — sługusów ciw ko kosm opolityzm ow i bu rżuazvi-
me k u ltu ry  są powszec.-me znane l  i  „A w a n g a rd “  oraz w  spraw ie  f ilm u  im p e ria lizm u  am erykańskiego. Właś- nemu

Rozmowy USA, Anglii i Francji 
w sprawie Niemiec 

bez rezultatu
PARYŻ, 17. 3. (PAP). Rozmowy m;ę

dzy ministrami spraw g ra n iczn ych  An 
ghi i Francji —  Bevinem i Schumanem 
oraz ambasadorem Stanów Zje.dnoczo- 

,nie żadnego rezultatu.
Arab. Douglas domagał się, by około 

170 fabryk niemieckich zostało wyfączo 
nych z listy przedsiębiorstw przeznaczę 
njóch do demontażu oraz, by zezwcGno 
na odbudowę niemieckiej marynarki han 
dl owej.

W  półeficjaJinych kołach londyńskich 
potwierdzono wiadomość o niepowodzeniu 
rozmów ministra Beyi.na z francuskim mi 
nistrem spraw zagranicznych Schumanem 
i ambasadorem LISA Douglasem w spor 
nych kwestiach dotyczących Niemiec.

Przedmiotem narad były następujące 
sprawy: 1) ograniczenie rozbiórki zakła 
dów niemieckich na cele reparacyjne' 2)

: zniesienie restrykcji ograniczających dzia 
llalność przemysłu niemieckiego i 3) ^  
tut okupacyjny dla Niemiec Zachodnich.

Stany Z je d n o c z o n e  wywierają ogrom 
ną presję na Francję i Wielką Brytanię, 
domagając się przyjęcia przez‘ nic fpra_ 
w o zd a n ia  komitetu Humphrey‘a, zalecają 
cego skreślenie i67  {ahryk nienijec:.{ich 
z listy zakładów przemysłowych, przezua 
czoinych na rozbióinkę na cele reparacyj 
tie. Ponadto żądają one zniesienia szere 
gu ograniczeń nałożonych na przemysł 
niemiecki postanowieniami miedzynarodo 
wymi. Na tle tych żądań USA za ryso 
wa y się poważne rozbieżności między 
atąnąmi Zjednoczonymi z jednej strony 
a Wielką Brytanią i Francją z drugiej.

W  kołach londyńskich podkreśla się, 
ze Wielka Brytania prawdopodobnie ustą 
piłaby w tych sprawach pod presją USA, 
gdyby nie obawa przed konkurencją prze 
mysim niemieckiego na rynkach świato 
wych, co przemysł brytyjski odczula już 
poważnie na własnej skórze. Jak wynika 
z komentarza „Manchester Guardian“ , 
rząd brytyjski został poważnie zaaiarmo 
wany niedawnymi propozycjami gen. 
Clay'a w sprawie całkowitego zniesienia 
ograniczeń, nałożonych na niemiecki prze 
mysł budowy okrętów. Propozycje te przy 
czyniły się do wzmożenia obaw brytyj 
skich.

Jeśli chodzi o rząd francuski, to prze­
ciwstawia się on żądaniom Stanów Zjed 
noczotnych pod naciskiem opinii pufcl.icz 
nej, która protestuje przeciwko od/budo 
wie potencjału przemysłowego Niemiec 
Zachodnich.

W atykan zaprasza 
Friedensburga

L :f RU N , 17. 3. (PAP). W  niemiec­
kich kołach postępowych z oburzeniem 
komentuje się zaproszenie wiceburmi­
strza zachodniego Berlina Friedensbur­
ga do Watykanu na uroczystości zwią­
zane z 50-Ieciem działalności kapłań­
skiej^ Piusą X II.

Friedensburg należy do grupy najbar­
dziej zaciekłych berlińskich podżegaczy 
wojennych i za swą działalność przestęp 
czą został postawiony w stan publiczne 
go oskarże.rjia przez berłińsiki komitet do 
walki z histerią wojenna.



fcZECZPOSEOLITk
N r 76. Str. S
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T y d z i e ń ,  k t ó r y  t r wa. . .  m i e s i ą c
PJIAQA, w marcu

' Zastanawiałem się trochę, zanim rz-u 
fciłetn na papier niniejszą korespondencję. 
Myślę: pisać o czymś, o czym wszyscy 
■w Polsce od szeregu dni aż za dobrze 
■wiemy —  pisać o Tygodniu Przyjaźni 
Czechoslowacko-Polsikiej? Choć pisać, 
to nie wszystko. Może docierają do Was 
mniej czy bardziej o-bszerne komunika­
ty  o tym, w jaki sposób przeżywa brat­
nia Czechosłowacja to właśnie święto — 
czytacie artykuły, padają cyfry, nazwi­
ska, fakty. W  naszej potocznej korespon 
dencji chcielibyśmy nie tylko opisywać, 
ale przeżyć wraz... z czytelnikiem pol­
skim małą cząstkę tego, co tutaj, w 
Czechosłowacji nie przebrzmiało bynaj 
mniej z oficjalną datą zakończenia T y­
godnia Przyjaźni. Tydzień Polski trwa.

Prawdę mówiąc, to nawet tytu ł pach-

Od własnego korespondenta  „R ze czyp o sp o l i te j ”

Po raz pierwszy może w historii tęgo lo 
kału zabrakło tutaj stolików —  po raz 
pierwszy chyba zamknięto dojście do pa 
sażu „Lucerna“ ; domagano się katego­
rycznie biletów wstępu, których nie 
stety —  na całą Pragę było zaledwie 
5.000.

Kiedy publiczność praśka ujrzała na 
afiszach zapowiedź, że podczas „veseli- 
cy“  wystąpi m. in. Zespół Artystyczny 
Demu Wojska Polskiego —  bilety roz- 
sprzedaino w mig, w killka dni przed im 
prezą. Od czasu niezapomnianego trium 
fu „Krakowiaków i Górali“  w listopadzie 
1947 r. słowo „Dom Wojska Polskiego“  
stało się w Czechosłowacji gwarancją ja 
kości artystycznej —  omal magicznym

dym Prawie“ , które jest tego samego zda 
nia, co my: że dni od 7 —  13 marca 
.1949, to „tyden, ktery nekonci“ ,

W PAŁACU „LUCERNA"

__  „ . , . .. zaklęciem.
nie plagiatem. Podpatrzyłem go w „R u i. —  Dovołte przece, ystupenky!

Czy uwierzycie, nawał publiczności 
wzrósł w godzinach wieczornych do te­
go stopnia, że dla utrzymania porządku 

Lucernę“  otoczyć musiały jednostki... 
policji czechosłowackiej, by w cierpliwy 
sposób perswadować, że wstęp na recital 
taneczny możliwy jest jedynie za oka­
zaniem „vstupenek“ . Widziałem ludzi, 
którzy łzy mieli w oczach i krzyczeli do
słownie: . . . .  .

_  Pustte nas, nikdy jsme nevidek poi
skeho tance! '  . . .  ...

—  Chcenie se s Połafcy bavit!... 
Niejeden raz powtarzaliśmy ■ w na­

szych korespondencjach z Pragi: można 
odczuć niezaspokojony głód tańca pol­
skiego, trzeba by wysłać choćby kilka ze 
spotów na raz —  wszystkie spotkają się 
z żywiołowym aplauzem. Oczekiwania 
nasze nie zawiodły i tym razem. Na

I
Już druga połowa miesiąca, a na d i  

cadh Pragi ciągle jeszcze widnieją ołbrzy 
mie chorągwie w naszych barwach naro 
dowych obok portretów prezydenta Bie­
ruta i Gottwailda. Towarzystwo Przyjaź 
n i Czeohosłowaoko-Polskiej, inicjator im 
prezy, wydało bardzo gustowne, okolic z 
nościowe afisze, tworzące graficzną kom 
pozycję obu godeł państwowych: polskie 
go i  czechosłowackiego na jednym polu 
herbowym.

—  Szkoda, ze neni to navzdy!
—  Szkoda, że to nie na zawsze!... • 

wzdycha cichaczem jeden z naszych ez
'imiennych entuzjastów, miody, może 20- 
letni chłopiec. Z  klapy marynarta; nie 
zdjął jeszcze dwóch maleńkich kościa­
nych miniaturek, jakie rozdawano kilka 
dni temu w czasie pamiętnej czechoslo- 
wacko-polskiej „yeselicy“  (tyle, co:^ za­
bawy weselnej) w pałacu „Lucerna . By 
Ja to ■■ naprawdę mie byle jaika „yeselica . 
Trzdba by przede wszystkim wyobrazić 
sobie największy w całej Republice pałac 
tańca, jeden z najbardziej znanych loka 
Ii tego typu w Europie —  „Lucernę

Mieści się on w samym centrum mia­
sta przy  placu św. Wacława. Trzy pięt 
ra .pod ziemią, krużganki, bary, restaura 
cv  sale. balowe, szatnie, lustra, marmur, 
chrom, obicia skórzane lustra i jeszcze 
f-?z lustra oszałamiają, każdogo, choć 
j-.y nawat po raz setny wędrował po tej 
'krainie cudów". To łatwo powiedzieć: 

trzy piętra ¡pod ziemią —  ale jaka wspa 
niała musi tu być wentylacja! Zapyta 
ktoś ilu ludzi jest w stanie pomieścić taki 
pałac? —  Otóż, na sam,ej czechosłowac 
ilo-polskiej „yeSełićy“  było ich ponad 
5.000. I ..Mszyptko chciało zatańczyć, po 
śpiewać, zjeść, wypić. i

PRZEZ ŻOŁĄDEK DO SERCA
Mamy stale przed sobą nader orygi­

nalny bilet wstępu, jaki z pewnością nie 
jeden z polskich gości zachował sobie na 
pamiątkę. Bilet stanowi pewnego rodzą 
ju curiosum Jculinamo-widowiskowe, bę­
dąc zarazem dowodem wielkiej pomyslo 
wości naszych praskich gospodarzy. U  
córy figuruje napis: „Cesikoskwensko- 
Pofeka Lidowa Veselice v Praze", z pra 
wej strony: Poukaźka na bigos“  (karta 
na bigos) i „Poukażka na barszcz" — 
a w środku (ciekawym, czy zgadniecie...)
__ ulokował się drażniący podniebienie
cytat z „Pana Tadeusza“  o nieprzecięt 
mych walprach reklamowanego powyżej 
bigosu.

Cytat w wielu fragmentach, nawet po 
czesku jest dla nas zrozumiały.

O to np:
»..bigos je stravou bąjecznou,
v kotli prudikym żarem v sve stiavie

se dusi
*  vybraneho masa s nejlepsimi kusy;

N ic dziwnego,, że tego rodzaju racjo­
nalne podejście przez żołądek do serca 
¿-apełrwlo po Brzegi calutką „Lucernę“ .

wieść, że Polacy tańczą w „Lucernie“  — 
od 6—tej wieczorem do 3-ciej w nocy 
trwała okupacja „vesełicy“ . Oklaskom nie 
było końca. Dziarskich chłopców z na 
szego chóru Domu Wojska Polskiego 
przyrównywano do słynnego radzieckie 
go zespołu Aleksandrowa —  a kiedy w 
końcu zagrzmieli: „Każda panna buzi 
da!“  —  pięciotysięczna sala zawtórowa­
ła: „buzi da". Wielu Czechów zastana­
wiało się potem, co wlaśoiwie oznacza 
to słówko „buzi da". Po czesku brzmi 
orno „piusa“ .

Jakkolwiek to mniej ważne. Grunt, że 
pomimo takich czy innych niedociągnięć 
organizacyjnych, które wynikły z nad­
spodziewanego nawału publiczności —  
na „veselicy“  bawiliśmy się jak na 5.000- 
nym weselisku.

„CHCIAŁABYM TANCZYC  
DO UPADŁEGO“

Tydzień polski zakończył się, lecz ty ł 
ko oficjalnie.

N ik t nie zważa, że ostateczny termin 
minął już z dniem 13 bm. Kina w dal 
szym ciągu wyświetlają polskie^ film y: 
„Graniczna ulica , „Ostatni etap , „Sta 
Iowę serca“ , „Suita warszawska" itd  (z 
pewnością nie ma ich tyle dzisiaj na ekra 
mach warszawskich), radio i teatr nie za 
mechały repertuaru polskiego —  do Pra 
gi przybywa cały szereg polskich arty­
stów, publicystów, przodowników pracy, 
dziennikarzy —  Tydzień Polski przybie 
ra raczej na sile. Wystawy pełne są poi 
skich książek i przekładów. Nie znaj­
dziesz jednej, najmniejszej choćby księ 
gami, gdzieby nie widniały na henoro

wysn miejscu przekłady z . naszej literału 
ry. Rej wodzi „M elantrich“ , chlubiący 
się wzorowo urządzonym stoiskiem „Czy 
teinika“ . Dopiero dzisiaj przeciętny ob­
serwator polski widzi jak na dłoni, ile 
szlachetnego entuzjazmu włożyli literaci 
czechosłowaccy w dzieło porozumienia 
na polu literatury. Powtarza się tutaj 
często .nazwisko niestrudzonej, genialnej 
wprost tłumaczki z języka polskiego — 
Heleny Teigovej, która od reku 1945 
pracuje nad 30-tą z góry pozycją udo­
stępniając czytelnikowi czeskiemu około 
10.000 stron lektury polskiej!

W  najbliższych dniach wystąpi w Pra 
dze ze specjalnym recitalem Ewa Ban 
drowska-Turska, mając już za sobą wie 
ie sukcesów w „Madame Butterfly" i 
„Vio9eoie“  na scenach tutejszych tea­
trów. Uda się ona następnie wraz z ba 
rytonecn T. Adamczewskim do Rratisla- 
wy. Zapowiedziany jest również recital 
znanego pianisty polskiego Szymonowi- 
cza. Zespół artystyczny Domu Wojska 
Polskiego ma, przed sobą jeszcze kilka 
występów w Karłowych Varach, Oło­
muńcu, Kladnie oraz w imnyoh miastach 
Czechosłowacji. Dotychczas odnosił trum 
fy  w Bratisławle, Pardubicach, Pilznie, 
Mladej Bolesław —  j . dwa razy w . Pra 
dze.

—  Ach, chciałabym tańczyć tak do 
upadłego! W ie pan, ci Czesi zasłużyli 
sobie na to —  zwierza się nam urocza 
członkini zespołu, p. Alicja Marczak, kie 
dy pytamy ją o wrażenia przed jej od 
jazdem z Pragi.

Ażeby jednak nie pisać do upadłego, 
kończymy na. tym zwiedzeniu nasz —• 
i  tak dość przydługi —  reportaż. Do zo 
baczenia w Pradze w czasie następnego 
Tygodnia Przyjaźni!

Przed Kongresem O brony Pokoju
,.Kocham pokój“Szantażow anie groźbą w ojnp

Szantażowanie groźbą nowej wojny, od­
zywające się zaledwie w cztery lata po 
zakończeniu poprzedniej, ze wszystkich 
dotychczasowych najokrutniejszej, wydaje 
się rzeczą potworną. N ie podobna jed­
nak nie wierzyć, by szerokie, prawdzi­
wie demokratycznie uświadomione masy 
nie znalazły sposobu zapobieżenia tej 
straszliwej klęsce. Dopomoże do tego 
światowy kongres zwolenników pokoju.

Zwłaszcza intelektualiści pewni są zwy 
cięstwa idei pokoju i nie tracą wiary w 
istotną wartość nauki i  wszelkiej ku l­
tury.

KAZIMIERZ NITSCH 
Prezes Polskiej Akademii 

Umiejętności'

W  walce
z propagandą wiojenną

Nie dość może swego czasu zwrócono 
uwagę na katastrofalne następstwa tzw. 
„pokoju zbrojnego", zainaugurowanego 
przez Bismarcka, po klęsce Francj-i w 
wojnie w roku 1870. Okazało się wów 
czas, że wyścig zbrojeń nie ma końca. 
W  parze z wyścigiem zbrojeń .postępo­
wał rozwój nacjonalizmu niemieckiego, 
który doprowadził do pierwszej eksplozji 
w r. 1914.

Najgroźniejszą fazę zbrojnego pokoju 
rozpoczęty zbrojenia hitlerowskie, wszczę 
te w zdecydowany sposób od objęcia 
władzy przez Hitlera w r. 1933. Stały 
się one narzędziem w ręku podniesione, 
gO do potęgi nacjonalizmu niemieckiego. 
Świeże źródłowe rewelacje, ogłoszone 
przez historyka francuskiego, G. Gastel 
lana, wykazują, jak H itler doszedł do 
władzy w porozumieniu z -wielkim prze 
mystóm niemieckim. Rolę mediatora po­
między wielkim przemysłem a narodowy 
mi socjalistami spełnił niesławnej parnie 
ci v Papen. Związek wielkiego kapitału 
z nacjonalistyczną generalicją występu­
je (1a tym przykładzie szczególnie ja­
skrawo i szczególnie wyraźnie.

Do tych samych też rezultatów mu­
siałby doprowadzić ponowny wyścig 
zbrojeń. To nie są zbrojenia dla Zbro­
jeń, ale narzędzie, które z natury rze­
czy stanie się bronią w ręku nowo-odro 
dzianych szowinizmów.

Wystarczy przyjrzeć się stanowi Euro 
py po drugiej wojnie światowej, by zdać 
sebie sprawę z koszmarnych następstw, 
jakie wywalała by trzecia wojna świato 
wa. Dlatego wszelkimi siłami myśli i wo 
li należy wałczyć z wszystkim tym, co 
do tej trzeciej wojny doprowadzić by' 
mogło.

Procesy odbudowy i stabilizacji mię­
dzynarodowej pogłębić może i utrwalić 
tylko prawdzi-wy pokój, a nie jakiś pokój 
zbrojny» Dlatego wszelką myśl o wojnie 
stanowczo potępiamy i zdecydowanie od 
rzucamy. Dlatego pragniemy walczyć 
wszędzie i  Zawsze z  szerzeniem takich 
myśli. * 1
PROF. Z Y G M U N T  W OJCIECHOWSKI 

Dyrektor Instytutu Zachodniego 
i Sekretarz Generalny 

Poznańskiego Tow. Przyjaciół Nauk

Głos o wojnie i pokoju
Polska była jednym z najbardziej 

krwawych pobojowisk ostatniej wojny, 
którą koalicja antyfaszystowska nazwa 
la wojną oi pokój świata.

M y  znamy debrze grozę wojny i do­
brze wiemy, jaką cenę musieliśmy zapła 
cić za pokój. Nasz pokój kosztował 
śmierć kilku milionów obywateli i kilku 
nastu milionów sprzymierzeńców, zbu­
rzenie dziesiątków ludnych i bogatych 
miast, spalenie tysięcy wiosek, nędzę i 
poniewierkę.

Światowe demonstracje przeciw podże 
gaczom wojennym winny przeciągnąć 
ulicami Warszawy, Poznania, Gdańska 
i Wrocławia. Światowe kongresy pokoju 
należałoby zwoływać do Oświęcimia i 
Majdanka. Może wówczas zrozumiałby 
świat —  tak, jak to my rozumiemy —  
czym jest wojna i czym jest pokój.

W AC ŁAW  KUBACKI 
Próf. Uniwersytetu Poznańskiego

„N ie jestem politykiem. N ie jestem 
działaczem. Jestem zwykłym człowiekiem, 
któremu podczas wojny zamordowano 
dziecko, matkę, przyjaciela i  wielu b li­
skich ludzi, który patrzył na niedolę
i śmierć ludzi z imienia mu obcych, a w 
niedoli ich, w cierpieniu ich i śmierci — 
najbliższych mu. Jestem zwykłym czło­
wiekiem, któremu podczas wojny znisz­
czono jego warsztat pracy, jego dzieło. 
Jestem zwykłym człowiekiem, któremu. 
Niemcy spalili i zbombardowali jego dom, 
jego miasta i wsie. Któremu podbili O j­
czyznę, któremu odebrali wiarę w czlo 
wieka,, wiarę w sens ludzkiego życia na 
ziemi . zbryzganej krwią Judzką i. łzami 
ludzkimi, na ziemi okrytej gorącym po 
plolem zgliszcz.

Zwykli ludzie żyć mogą' tylko w po­
koju. Zwykli ludzie pragną budować — 
nie niszczyć. Zwykli ludzie chcą być 
szczęśliwi.

Jestem zwykłym człowiekiem. Nienawi 
dzę wojny. Nienawidzę przemocy.' N ie­
nawidzę kłamstwa.

Pragnę sprawiedliwości. Kocham po­
kój. Chcę móc pracować w pokoju na 
pożytek innych, sobie —  na radość, f

Gdy Międzynarodowy Kongres Zwoleń 
ników Pokoju zbiera się,’ aby przeciw­
działać podżeganiu do wojny, tej naj­
większej klęski rozumnej ludzkości, gdy 
zbiera się Kongres ten, aby ugrunto­
wywać praw-dziwy, na zaufaniu oparty po 
kój między narodami —  towarzyszyć mu 
będą gorące życzenia wszystkich zwy­
czajnych ludzi, którzy umieją kochać, 
pracować i cieszyć się życiem“ .

EWA SZELBURG-ZAREMBINA

Wśród dalszych organizacyj, które zglo 
siły akces na Kongres, znajdują się: 

Sekretariat Międzynarodowej Federa­
cji -b. Więźniów Politycznych z siedzibą 
w Warszawie. Liga Morska oraz Stów. 
Architektów R. P.

Fowieść z la t k r y z y s u  1932 -  1935
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swej drugiej żony.

—  Z a trzym a liśm y pana niemoz1^ ®  pofrzebę p o ^a w ^ze n ia  zT im ś , 
ty lk o  dodać: je ś li pan kiedy poczuje p
ize będzie u nas m ile  w idziany. . . wezb ra ła  w  n im

r  *  -  T f l T  ™Meomtokam w krótce o k o r .y . l.ó
s n iew ytłum acza lna  ochota i  k - doSzło do gluche
nskiego zaproszenia. Uszedł k gwoje łożysko. Koniec. Pie-
śnięcie. To m arm urow a p ły ta  zapadła J
pod nazw iskiem  śm ierci. w o li przyśpieszonym.

Do b ram y cmentarza doszedł krok iem  sta ł p rzy o tw a r­
li Gromusowa siedziała juz  w  aucie, ale c noirzawSzv w  ty m

dzwiczkach, i  uparcie w p a tryw a ł się w  kog: . P J - z in n y .
m ku  M icha ł dostrzeg ł Różenę Baladową, k to  bardzo ko ły -
wysmukła, elegancka, lecz w  ta k ie j chw ili nieco za bardzo ko ly

i b iodram i.

R O Z D Z IA Ł  X in .

N otariusz P u rk l ozna jm ił sw o ją  w izytę  na p ią tą  po Po ł^ “ *“  W 
zebu Przyszedł punktua ln ie  co do m in u ty  i  został pow itany  przez 
ała Gromusa w  roz leg łym  przedpokoju domostwa. Ludz|®’
3Wa li go za zdolność w w ykonyw an iu  urzędu i  ba li się złośliwości, 
ką wyszydzał ich słabostki, w yśm iew ali za jego plecami to, co

uważali za upodobanie b lisk ie  bzikow i. N ie  w ie lu  ty lk o  z nich wiedziało, 
że sława notariusza P u rk la  ja ko  o rn ito loga  je s t św iatowej m ia ry . B yło  
też coś ptasiego w  całej jego postaci, nie mówiąc o tym , że nawet jego 
glos przypom ina ł skrzeczenie ptaków.

M ichał pom ógł mu rozebrać się z ciężkiej jes ionki, w  k tó re j 
P u rk l w yg ląda ł ja k  chłopiec schowany w  płaszcz ojca, no ta riusz zaś 
za ta rł drobne kościste ręce, k tó rych  w yschła  skóra zaszeleściła, ja k  
gdyby po ta rto  o siebie dwie k a r ty  pergam inu.

__ Z drę tw ia ły , chłopcze, zd rę tw ia ły  na kość —  zaskrzeczał. —
Nie lubię w ia tru . To nie je s t pogoda dla ludzi ta k  mało wyposażonych 
w tłuszcz ja k  ja .

—  Szklaneczkę ś liw ow icy? —  zapyta ł M icha ł spokojnie.
—  S łowackiej k rw i?  Dlaczego nie? Obdarzam szacunkiem i  m i­

łością wszystkie d a ry  ziem i a ten nie je s t z n ich na jm n ie j cenny. P i­
ja liśm y  ją  z ib rd yn a d e m . Jemu szkodziła, mnie nie. N ie  jesteśm y 
wszyscy jednakow o zbudowani.

W zruszył ram ionam i i  pokręcił głową, ja k  gdyby nie akceptował 
te j nierówności.

—i Ferdynand. We w szystko w k łada ł za wiele afektu . Ja się w o l­
n ie j spalam, w  ty m  ca ły sens.

M ichał o tw o rzy ł d rzw i do jada ln i i  gestem zaprosił notariusza 
do wejścia. P u rk l s k u lił ram iona, w yciągnął rękę ku  teczce i  spo jrza ł 
na niego pyta jąco.

—  A ch ,, n ie —  odpowiedzaił M ichał- —- Czekają obok.
Gdy M icha ł nape łn ił p rzy  bufecie dwie szklanki b ia łym , niebez­

piecznie się iskrzącym  płynem , no tariusz uśmiechnął się z zadowo­
leniem.

—  Cieszę się, chłopcze —  rzek ł —  że ma pan zm ysł d la w spół­
pracy. Pow in ienbym  w yp ić  za coś. Chyba za to , by  się panu w iodło 
p rzyna jm n ie j ta k , ja k  pańskiem u ta tko w i.

M icha ł od pow ro tu  ze s to licy  odw yk ł od picia. Ostrość w ódk i za­
tk a ła  m u oddech w  płucach. W yciągną ł chusteczkę i  p rzycisną ł ją  do 
ust, by  s tłum ić  kaszel a potem p rze ta rł n ią załzawione oczy. N o ta riusz  
ty lk o  ściągnął w a rg i i  sucho m lasnął.

—  Jeszcze jedną —  rzekł. —  N ie lubię sierot. N aw et w  przy-

Polski taniec in Pradze

Jeden z polskich zespołów tanecznych występuje w rządze 
(Do artykułu obok)

Spadkobiercy Komuny Paryskiej
W  ową „k rw a w ą  n iedzie lę“ , k tó ra  

zakończyła wspaniałą 70-dnio- 
w ą  epopeę K om uny P aryskie j, p ro k ­
lam owanej 18 m arca w  s to licy  F rań 
c jL  niebezpiecznie by ło  nosić nazwis 
kio kończące się na „s k i“ . W ie lk i u - 
dz ia ł Polaków  w  pierwszej w  świecie 
re w o lu c ji socjalistycznej, jaką była 
Kom una, p rz y p ra w ił o wściekłość 
burżuazyjmy rząd Thiersa. W kracza­
jący na czele uzbrojonych przez B is- 
m arka w o jsk  wersa lskich do Paryża, 
gen. G a life t tę p ił w  im ie n iu  „porząd 
ku  i  p ra w a “  ze szczególną zaciętością 
rodaków  kom endanta Paryża, Jaro­
sława Dąbrowskiego.

Kom una Paryska by ła  p ierwszym  
robotn iczym  rządem w  h is te r ii. Ł>o-

JAROSŁAW DĄBROWSKI 
Polski bohater Komuny Paryskiej

w iod ła  ona nie  ty lko , że socjalizm  
jest konieczny i  m ożliw y, ale poka­
zała rów nież całemu światu,, że m ie ­
szczaństwo, k tó re  jeszcze sto la t  te­
m u reprezentowało postęp w  walce z 
feudallzm em , poczyna trac ić  swe zna_ 
czenie jako p ra :du jąća narodow i k ia  
sa społeczna.

Po haniebnej k a p itu la c ji sedań- 
skie j (4 września 1870 r.) p rok lam o­
wany został repub likańsk i Rząd Ob­
rony Narodowe-j. A le  rych ło  przeksz­
ta łc ił się w  „rząd zdrady narodicwej“ 
i  po rzucił hasło w a lk i z Prusakam i: 
„O pór (przeciw  Prusakom) jest sza­
leństwem “  —  m ó w ił , -repub likański“  
generał Trochu. „Jeżeli m am y prze­
c iw ko  komuś walczyć — pisał cynicz 
n ie  m in is te r spraw zgara-nicznych 
„repub likańsk iego“  rządu Jules Fav 
re  — to nie przeciw ko B ism arkow i 
ale przeciw ko pa rysk ie j ho łocie“ .

I  zaczęła się, ta okru tna i pełna , ha 
n iebnych aktów  zdrady wa lka, w  któ  
re j po jednej stronie stał Francuz 
Thiers w raz z B ism ark iem . a po d ru  
g ie j pragnący wypędzenia z ziem i 
francusk ie j P rusaków  — lu d  parys­

k i,  cieszący się sym patią  całej rew o 
lu cy jne j Europy. W ojska n iem ieck ie  
czekały usłużnie na zapłacenie p rzy ­
obiecanej przez Thiersa ó^m ilioncw e j 
kon tryb uc ji, aż rew oluc ja  w  P aryżu
zostanie uśmierzona.

0

Kom una była  p raw dz iw ym  rządem 
narodowym . B y ła  jednak równocześ­
nie rządem  m iędzynarodowej so li­
darności robotniczej. Napoleon I I I  
m a n ił Po laków  swoim  „du rez !“  (wy 
trw a jc ie !), k tó rem u na nieszczęście 
w ie rz y li powstańcy 1863 r. K om una 
dopuściła Polaków  do zaszczytu w a l 
k i o n ieśm ie rte lną  sprawę. Th ie rs  
konszachtował zarówno z B ism ark iem  
ja k  i  Gorczakowem  na zgubę naszej 
ojczyzny, —  K om una uczciła boha­
tersk ich synów Polski, s taw ia jąc ich 
na czele obrony Paryża“ .

„N ig d y  jeszcze tak  w sirę tna kana­
lio  n ié  była  u w ładzy“  — pisał o rzą 

, dzie Thiersa Engels, A !e praw dziw a 
h is to ria  zdrady narodowej zaczęła się 
dopiero w  1871 r. Znalazła ona swych 
chwalebnych kon tynua to rów  w  oso­
bach różnych m ieszczańskich p o lity ­
ków, k tó rzy  kata K om uny P aryskie j, 
Thiersa w z ię li sobie za m istrza. T r i:  
ja k  w tedy  zdradzono i i le r s y  Franc T 
na rzecz B ism arka. tak dziś zdrad i 
się je na rzecz am crykańokieh im;-a 
r ia iis tów .

Lu d  fracusk i pam ię ta h 's to r'ę  
Kom uny. Pam ięta ją  rów n i: : 

! naród po lski, k tó ry  w ie , k to  napraw  
! dę reprezentuje in taresy F ra n c ji i ro 

zumie czemu przypisać nagonkę r  n 
W ładysława M ick iew icza, W alerepo 
W róblewskiego Teo fila  i Jarosława 
D ąbrow skich i  ty lu ' innych  bohate­
ró w  K om uny oraz po jm u je  k to  jes t 
odpow iedzia lny za prześladowania 
po lskich obyw a te li wie F ra n c ji, k tó ­
rzy  na jb a rdz ie j bohatersko w a lczy li 
z najazdem  h itle ro w s k im  we fra n ­
cuskim  Ruchu Oporu.

N ic  nas nie  łączy ze spadkobierca­
m i Trochu. F avre ‘a i Thiersa, n ic 
nas nie  d z ie li ze spadkobiercam i K >  
muny, z narodem  francuskim .

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Nouie film y czeskie
W  najbliższej przyszłości zobaczymy 

na naszych ekranach kilka filmów pro­
dukcji czeskiej. Szczególne zainteresowa 
me, budzi histeryczny film kolorowy „Jr.-t 
Rohacz z Dube“ . Tematem filmu są 
Czasy wojen Uusyckich, czasy walki z na 
x>reen teutońskkn na ziemie słowiańskie, 
izasy żywych związków przyjaźni młę- 
izy Polakami i Czechami. W  roli het- 
naitia Rohacza zobaczymy Otomara Kor 
oelarza.

Drugim filmem historycznym jert 
„Szewc Mateusz" w reżyserii C-kama. 
Akcja rozgrywa się w . czasie „W iosny 
Ludów". .

rodzie w szystko łączy się w  pary. Czuje pan to ?  Siad cy janku . Za­
pach gorzk ich  m igdałów . N ajsłodsza gorycz ziemi, pow iedzia łbym , 
samo jąd ro . Pobudza miazgę do szybszego krążenia, ale podcina ko ­
rzenie, truc izna, chłopcze, ale ja  się je j nie boję.

M icha ł słuchał z uśmiechem i  czuł się dziwnie sta rszy od tego 
żywego i  ruch liw ego sześćdziesięciolatka. Jacyś oni wszyscy b y li ga­
d a tliw i i  rom an tyczn i; a lkohol im  pomagał w ydostawać się ponad po­
w ierzchnię powszedniego życia.

—  Pójdziem y? —  rzek ł i  postąp ił w  stronę d rzw i p o ko ju  m ie­
szkalnego.

Pokój, do któ rego weszli,' b y ł pokojem  m ieszkalnym  w ty m  sen­
sie, ja k  go, w  ty m  zaniedbanym k ra ju  w y tw o rzy ła  k u ltu ra  m ieszka­
niowa k ilku n a s tu  la t powojennych, a nie salonem, ja k b y  się można 
spodziewać według urządzenia reszty mieszkania- N ieboszczyk F e rd y ­
nand Gromus kupił te  meble w  całości, ta k  ja k  je  tu  zostaw ił poprzed­
n i w łaściciel fa b ry k i, bo w  domu było  w iele pokoi, do k tó ry c h  m u 
w tych  czasach brakow ało urządzenia.

N o ta riusz  o trząsną ł się ze w szystk ich  u trap ień , zaledwie ty lk o  
przekroczył próg poko ju . Dwie szklaneczki ś liw ow icy  w y b ija ły  w  n im  
ry tm  marsza i  wzbudzały zwyczajną pogardę dla łudz i, spośród k tó ­
rych  spadkobierców uważał za najw iększe po tw o ry . M icha ł obserwo­
w ał go ze szczerym podziwem. To ci f ra n t z dziadka. P o tra f i odg ry ­
wać pewność siebie nawet gdy je j nie czuje.

R obert w s ta ł z rozradowaną tw arzą, w yciąga jąc rękę na p rz y w i­
tanie. M ia ł za sobą p rzykre  pół godziny , oczekiwania w  tow a rzys tw ie  
m a tk i i  b y ł szczęśliwy ja k  pies, k tó rego przychodzą spuścić z łań ­
cucha.

—  Ach, więc nareszcie pan przychodzi —  zaw oła ł z pa te tycznym  
gestem a k to ra  w  dram atycznym  momencię i  niesie nasze losy w  swej 
teczce.

N ie  zw racając uw agi na jego w yc iągn ię tą  rękę, n o ta riusz  w y m i­
ną ł go z c ichym : —  Pardon —  i  za trzym a ł się dopiero przed A nną  
Gromu.s-ową. U k ło n ił się i  rzek ł w y tw o rn y m  i  z im nym  głosem, w  k tó ­
ry m  M ichał daremnie usiłowrd odnaleźć oddźw ięk iro n ii :

D  c- r
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G o s p o d a  r  k  a i f i n a n s e
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M e to d a  p la n o w a n ia  in w e s ty c y jn e g o
Sa$?3ESES

p la n  inwestycyjny jest integralną częścią narodowego planu gospodar 
“ eg.°- Z® vvzg!(idlr na pewną odrębność jego wpływu na

Inne działy p!anu gospodarczego i specyficzny charakter tak sporządzania 
* , i wykonania — posiada pewną autonomię formalną. Ogólne rozwa­
żania nad metodologią planowania gospodarczego prowadzą nawet do 
stwierdzenia „pierwotności“ planu inwestycyjnego, w stosunku do in­
nych czlonow narodowego planu gospodarczego.

Pierwotność ta n ie  oznacza jednak 
dowolności w  usta lan iu  zadań in w e ­
stycyjnych. P unktem  w yjśc ia  dla u- 
stćilcnia p u li p lanu  inwestycyjnego 
jest przede w szystk im  p rzy jęc ie  w łaś 
c iw e j p ro p o rc ji w  podziale dochodu 
narodowego na część inwestowaną i 
konsumowaną, oraz usta len ie w łaśc i­
wych p ro p o rc ji nakładów  na poszczę 
gólne dz iedziny gospodarki. Rozm ia­
ry  in w e s tyc ji muszą być jednak dok­
ładn ie  zgrane z m ożliw ościam i m a­
te ria ło w ym i, za trudn ien ia  i  finanso­
w ym i. P ierwotność p lanu inw estycy j 
nego występuje zatem w  pew nym  e- 
tap ie  bu dow y p lanu  gospodarczego i  
w  ograniczonym  zakresie. Następnie 
bow iem  metodą ko le jnych  przyb liżeń  
dochodzimy do pełnego w łączenia in ­
w e s tyc ji w  retmy p lanu  ogólnego — 
czy li jedności narodowego p lanu  go­
spodarczego.

Jes t. rzeczą charakterystyczną, że 
p ierw szym  planem  naszej odrodzonej 
gospodarki b y ł p lan  in w es tycy jn y  na 
trzy  k w a rta ły  1946 roku, uchwalony 
przez K.R.N. w  k w ie tn iu  1946 r. Do 
c h w ili obecnej zostały opracowane 
trz y  p lany inw estycy jne, m ianow ic ie  
na la ta  1947, 1948, 1949.

Zakres p lanu oraz sposoby jego o- 
pracow ania określa ła  corocznie in -

Oszczędności w budownictwie
Celem osiągnięcia oszczędności w 

budownictwie i pobudzenia inicjaty 
wy twórczej w wykonawstwie, Min. 
Odbudowy wydało zarządzenie upo. 
wużniające PPB i SPB przy otrzyma 
niu zleceń budowlanych od inwesto­
ra sektora publicznego, do stosowa­
nia konstrukcji, materiałów i elemen 
tów zamiennych w budownictwie.

Zamienne konstrukcje, materiały 
oras elementy winny posiadać war­
tość techniczną nie mniejszą niż ma­
teriały przewidziane w zleceniach, 
natomiast powinny być od nich tań­
sze.

Oszczędność uzyskana w ten sposób 
winna być w każdym wypadku udo­
wodniona przez PPB lub SPB i uzna 
na przez zleceniodawcę. Sumy uzys­
kane z oszczędności podlegają pcdzia 
łowi po połowie między zleceniodaw 
cą a wykonawcą. Część uzyskana 
przez zleceniodawcę stanowi oszczęd- 
dność planu inwestycyjnego, a część 
wykonawcy powiększa ogólny zysk 
przedsiębiorstwa.

Stosowanie elementów zamiennych 
nie będzie uważane za zmianę umo­
wy o zlecenie.

N arady oszczędnościowe 
ui przemyśle

fW  kopalni „Kazimierz" odbyła się ostał 
nio narada wytwórcza z udziałem kierów 
nictwa kopalni i oh. 1000 członków zało­
gi. Zebrani uchwalili plan polegający na 
oszczędzaniu materiału i części maszyno 
wych, który w ciągu bieżącego roku ma 
dać według prowizorycznych obliczeń po­
nad 42. miliony złotych oszczędności.

Podobna narada wytwórcza odbyła się 
w fabryce „£rbe" w Zawierciu. (£gg)

O brona przeciw pożarow a  
w  energetyce

Centralny Zarząd Energetyki poświę­
ca dużo uwagi zagadnieniu obrony prze 
ciwpożarowej. W ysiłki CZE idą w dwóch 
kierunkach, a mianowicie w kierunku 
wzmożenia akcji prewencyjnej w podleg 
łych sobie zakładach, jak również w kie 
runku szkolenia fachowego personelu dla 
placówek terenowych. W  r. ub. CZE 
zwiększył znacznie fundusze na zakup 
sprzętu przeciwpożarowego i urządzeń 
strażackich.

Intensywnej akcji prewencyjnej zaw­
dzięczać należy iż w okresie ub, r. ilość 
pożarów zmalała dwukrotnie w porówna 
niu z r. 1947. Z  drugiej strony wypad 
ki pożarowe miały łagodny charakter,
0 czym świadczy fakt, iż suma strat w 
r. lib. była o 85 proc. niższa od strat 
w  r. 1947. Większość pożarów wywoła 
na została samoza.grza.niem się węgla
1 została ugaszona w zarodku.

W  r. uib. CZE zorganizował 7 kursów 
obrony przeciwpcśarowej w Chorzowie 
i w Nyrie, które ukończyło 258 osób. 
Ilość jednostek straży pożarnej podleg 
łych SZE wzros'a z 52 w r. 1947 do 
80 w r. ub., a ilość personelu z 755 łu 
dat w r. 1947 do 1.308 w r. ub. (Egg)

planem  na zasadzie nowej in s tru k c ji 
środków  w łasnych samorządu te ry to  
ria lnego oraz poważnych środków 
w łasnych spółdzielczości.

in s tru k c ja  p rzew idu je  zatem ob ję­
cie p lanem  wszystk ich nak ładów  in ­
w estycy jnych państwa i  samorządu. 
Spółdzielczość mcże inwestować poza 
planom  o ile  nakłady dokonane zo­
staną bez pomocy kredy tow e j Pań­
stwa i  n ie  przekraczają 5 m il. zł. na 
jedną spółdzie ln ię rocznie, natom iast 
jednostk i gospodarki p ryw a tne j mo­
gą inwestować po,za planem, chyba 
że korzysta ją  z państwowej pomocy 
k redytow e j.

TV/T echanizm  budowy p lanu  in w e - 
stycyjnego zaw iera w ie le  fo r ­

m alnych odrębności od m etod i  t r y ­
bu ogólnego p lanu  .gospodarczego.

P ierw szą fazą sporządzenia p lanu 
są tzw. „limity inwestycyjne“ opra­
cowane przez C.U.P.

Lim it jest ważnym  pojęciem  wpro 
wadzonym  przez nową in s tru kc ję  in ­
westycyjną. L im it  jest to wstępnie 
ustalona górna granica w yd a tków  ze 
środków  skarbow ych i  bankowych 
oraz środków  w łasnych państwa, In ­
westor m usi się do niego w  pewnych 
określonych granicach dostosować. 
Ustalen ie l im itó w  um o ż liw ia  realne 
planowanie. Dotychczasowa p ra k tyka  
powodowała konieczność w ie lo k ro t­
nego p rze rab ian ia  p lanu,“ ćo n ie  w p ły  
wato korzystn ie  na realność planowa 
nia.

L im ity  usta la się w  oparc iu  o po­
stanow ienia narodowego planu gcspo----------- - — -----¿/icuru gicspo

s trukc ja  inw estycy jna  Prezesa Cen- ' darczego w ie lo le tn iego  ana lizy a k tu -
tra lnego U rzędu P lanowania. Obec­
n ie  obow iązująca in s tru kc ja  C.U.P., 
wydana 15 m aja  1948 r., op ie ra jąc się 
na w łaśc iw ych  m arks is tow skich  za-

alnej sy tuac ji, m ożliwości finanso 
wych, m ate ria łow ych  i  im portow ych. 

W ten sposób następuje wstępne za

now ią  p ro je k t p lanu  zatwierdzonego 
następnie przez Radę M in is tró w .

czym, rzeczowym  i  reg ionalnym .
Przekrój wykonawczy określa 1 

ty  p ieniężne z podziałem  na źró 
k re d y t skarbow y, środk i systemu 
nansowego, k re d y t bankowy, L „ „  
środki lim itow ane , środki własne n ie ­
lim itow ane . Z  d ru g ie j sfcnony p l 
ten budowany jest według podzń 
podm iotów  inw estycy jnych , ktć 
dz ie li na inw esto rów  bezpośrednie 
g łównych (inp. zjednoczenia przem  
siu), naczelnych (np. m in isterstwa).

nów m in is te rs tw . Jedynie dzia ł M i­
n is te rs tw a O dbudowy obe jm uje  szer­
szy zasięg, a m ianow ic ie  budow n i­
ctw o adm in is tracy jne , nowe budow­
n ic tw o  m ieszkaniowe, budow nictw r 
w ie jsk ie  i  socjalne oraz inw estyc ji 
samorządowe zakładów  i  przedsię- 
b iorstw .

P lan w ykonaw czy stanow i podstawę 
dla dzia ła lności banków  finansu ją ­
cych inwestycje .

P rzekró j rzeczowy stanow i elem ent 
ana lizy rozk ładu  in w es tyc ji na dzia­
ły  gospodarki. Podzie lony został na 6 
dzia łów : przem ysł, ro ln ic tw o , kom u­
n ikacja , ob ró t tow arow y, budo w n i­
ctwo m ieszkaniowe, adm in is tracy jne i  
użyteczności pub liczne j, socja lny bu­
dow n ic tw o i  wyposażnie urzędów so­
cja lnych.

'• w  ram ach tego p lanu opracowuje 
się b ilans pokryc ia  m ateria łowego 
oraz zatrudnienia.

Przekrój regionalny ilu s tru je  lokali

I  E  Ł
Notowania cen giełdy zbożouuo - tow arow ej

(tu złotych za 100 kilogramów)

łożeniach ekonom icznych dokonała nostek państwowych i  samorzado-nt"7 o}AVv-l 11 tir __ 1- __j 1 t “
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rysow an ie p lanu  inw estow an ia  jed-J zację nakładów  inw estycy jnych  wg.

W śród w ydaw nic tw 

Łow iectw o
(m) Jedną z niedocenianych gałęzi 

naszej gospodarki narodowej jest łowiec 
two. Zmerzyna nie zawsze znajduje 
odpowiednią opiekę, nie mówiąc już 
o kłusownikach, którzy wszelkimi spo­
sobami, bez względu na czas ochron­
ny, wyniszczają zwierzynę łowną.

Wg. danych statystycznych z roku 
1938 tereny znajdujące się obecnie w 
granicach Rzeczypospolitej Polskiej da­
wały przy normalnym odstrzale ponad 
24.712 ton mięsa. Przy obecnym sła­
nie ludności, oraz przy przedwojennym
stanie pogłowia zwierząt łownych, mogli 
byśmy pokryć w 7,3 proc. ogólne za­
potrzebowanie na mięso.

Wg. obliczeń fachowców odpotoiednie 
zagospodarowanie i eksploatowanie na­
szych terenów łowieckich pozwoliłoby 
nam pokryć ok. 15 proc. rocznego za­
potrzebowania na mięso. Nawet przy
obecnym stanie zwierzyny możemy o- 
trzymać rocznie ok. 516 milionów zł bez 
pośrednich dochodów za mięso i story. 
Słowem łowiectwo winno zainteresotrać 
nie tylko niedzielnych amatorów polo- 
wań. ałe przede wszystkim leśników i 
ekonomistów.

Spółdzielnia ,,Cas" w Warszawie, ury 
dała doskonale opracowaną książkę 
Wiesława Krawczyńskiego pt. „Łowiec­
two" (str. 78 l), w której autor w spo­
sób ciekawy i obszerny z wielką zna­
jomością tematu, o mann a wszystkie za­
dudnienia związane z hodowlą zwierząt 
łownych i dzikiego ptactwa oraz my- 
śliwstwem.

Jest to, jak głosi podtytuł, podręcznik 
dla leśników i myśliwych. Książkę tę 
jednak z zaciekawieniem i z. pożytkiem 
przeczytać może każdy miłośnik przy­
rody. Wadą tego, starannie opracowa­
nego, dzieła jest jego wysoka cena 
( t .500 zł).

prze łom u w  podstawach teoretycz­
nych p lanow ania  inwestycyjnego.

Podstawowe znaczenie posiada de­
f in ic ja  pojęcia in w estyc ji. O bcw iązu 
jąca in s tru kc ja  dz ie li inw estyc je  na 
inw estyc je  w łaściw e i  kap ita lne  re ­
m onty. Inwestycje właściwe są to „na 
k ła d y  gospodarcze., zm ierzające do 
stw orzenia lu b  pow iększenia ob iek­
tów  m a ją tku  trw a łego “ , t.j. te j częś­
ci m ają tku , k tó ra  stanow i środk i w y  
tw arzan ia  i nie powiększa swej w a r. 
tcści w  procesie p ro du kc ji. Kapital­
nymi remontami są „na k ła dy  gospo­
darcze zm ierzające do przyw rócen ia 
czynnym  gospodarczo ob iektom  m a­
ją tk u  trwałego, ich sprawności tech­
n iczne j zmniejszonej na skutek zu­
życia lub  uszkodzenia“ . W ątp liw ość 
rozgraniczenia kap ita lnych  rem on­
tów  od remontów bieżących in s tru k ­
cja p róbu je  rozw iązać następująco: 
,N ie  są rem ontam i k a p ita ln y m i n a k ­
łady, k tó re  d la  zachowania ciągłości 
użytkow ej ob iektów  czynnego gospo­
darczo m a ją tku  trw a łego muszą być 
dokonywane bieżąco (rem ont bieżą­
cy)“ . Decyzję ostateczną co do rozgra 
niczenia tego trudnego prob lem u in ­
s trukc ja  przekazała w łaśc iw ym  w ła ­
dzom nadrzędnym  w  porozum ien iu  z 
bankam i.

Is to tnym  zagadnieniem  jest zakres 
objęcia nakładów  inw estycy jnych  
planem. Szacuje się, że odsetek inw e 
s ty c ji pozaplanowych w yn os ił w  1946 
r. —  ok. 40 p ro c , w  1947 —  35 proc., 
w  1948 — 30 proc., a w  roku  1949 u - 
legł dalszej re d u kc ji przez objęcie

w ych oraz p lanu pomocy inw estycy j 
ne j d la  spółdzielczości i  przedsię­
b io rs tw  p ryw atnych .

L im ity  zostają uchwalone przez 
K E R M , podlegając następnie k o le j­
nej re p a rty c ji na szczeblu w ładz cen­
tra lnych  i  og n iw  pośrednich aż do 
inw estora bezpośredniego tzn. doko 
nującego inw estyc ji, k tó ry  w  oparciu  
o n ie  sporządza tzrw. wniosek inwes­
tycyjny. W niosk i inw estycy jne  uzu­
pełn ione n ie lim ito w a n y m i środkam i 
w łasnym i odbyw ają  następnie drogę 
„do g ó ry “ . Poszczególne szczeble do­
konu ją  zestawień w n iosków , uzgad­
n ia ją  je i  opracowują.

Inw estyc je  o znaczeniu ogólnokra­
jo w ym  są w stępn ie  zatw ierdzane 
przez w ładze centra lne, na tom iast 
p rzy  inw estyc jach o znaczeniu lo ka l­
nym  w ystarczy zatw ierdzenie przez 
w ładze niższego szczebla. Wstępne 
zatw ierdzenie w n iosków  na szczeblu 
niższym  posiada duże znaczenie p rak 
tyczne, czego dowodem  jest, że w  pla 
n ie  na ro k  1949 ok. 70—80 proc. ogól 
nej k w o ty  p lanu  by ło  zatw ierdzonych 
loka ln ie , co poważnie odciążyło w ła  
dze Centralne, podnosząc jednocześ­
nie  au to ry te t w ładz loka lnych . Tak 
np, wstępnem u zatw ie rdzen iu  przez 
W ojewódzkie Rady Narodowe ped- 

■ legają -noworozpoczynaoe inw estyc je  
a d m in is tra c ji publiczne j, k tó rych  za 
kończenie przew idziane jest w  ciągu 
roku  a koszt n ie  przekracza 5 m il. 
z ł , bądź też określone inw estyc je  roz 
poczęte w  latach ub iegłych.

W stępnie zatw ierdzane w n io sk i sta

k ry te r iu m  przestrzennego, um ożliw ia  
jąc jednocześnie analizę reg iona l­
nych ry n k ó w  zaopatrzenia w  m ate­
r ia ły  inw estycyjne.

TADEUSZ PAJEWSKI

W iosenne targi praskie
Otwarte 13 bin. Wiosenne Jargi Pra 

skie cieszą się dużym zainteresowaniem
Produkcję przemysłu czechosłowackie­

go reprezentują branżowe towarzystwa 
eksportowe, których stoiska zgrupowane 
zostały w Pałacu Jargowym. Na luwagę 
zasługuje stoisko przemysłu ciężkiego w 
którym urystawiono m. in. nawy model 
parowozu o automatycznym ogrzewaniu, 
kocioł o wysokości ciśnienia (80 atm.), 
wały korbowe do motorów Diesla długo 
ści 10.750 mm i wadze 43.200 kg i wie 
le innych.

Z wystawców zagranicznych \wymie- 
nić należy zespołowe stoisko ,,£mack", 
wystaioiające maszyny szwajcarskie, fran 
cuskie, belgijskie, angielskie, amerykań­
skie i szwedzkie. Stoisko Szwajcarii pre 
zentuje mikrometry pneumatyczne i wie 
te innych precyzyjnych aparatów. Pol­
ska zaprezentowała na targach wyroby 
przemysłu Imaszynowego, surowce i eks 
ponaty sztuki ludowej. Oficjalne stoi­
sko węgierskie pokazuje produkcję kilku 
gałęzi przemysłu węgierskiego jak: ma­
szyny, aparaty radiowe, produkty żyw- 
nościcnoe itd. W  stoisku radzieckiej stre 
fy okupacyjnej Niemiec zwracają uwagę 
maszyny drukarskie i aparaty medycz­
ne. (b. b.)

Zagadnienie parku maszynowego 
w przemyśle drzewnym

W yjątkow e w a ru n k i w  ja k ic h  bu 
du je się Frzem ysł D rzew ny w  Polsce 
Ludow ej spowodowały powstanie sze 

tregu zupełnie odm iennych przesłanek 
i zasad organizacyjnych, od is tn ie ją  
cych w  innych  przemysłach. Na n ich 
m usia ł oprzeć się Przem ysł Drzewny, 
ażeby w  p e łn i m ógł być tym  m ianem  
nazwany.

P rzem ysł D rzew ny należało tw o ­
rzyć po w o jn ie  na nowo, od podstaw, 
trzeba by ło  go budować gdy jako ta ­
k i w  Polsce przedwrześniowej n iem a l 
wcale n ie  is tn ia ł. W 1945 r. zasta liśm y 
cały szereg kom ple tn ie  zniszczonych 
rzem ieśln iczych w arszta tów  zmecha­
nizowanych, k tó re  należało scalić, sko 
masować, zorganizować techniczn ie i 
ad m in is tra cy jn ie .

Podstawą przem ysłu b y ły  maszyny, 
bez n ich  n iestety, o przem yśle nie 
było  co marzyć. Z rozrzuconych po 
całej Polsce w arszta tów  rzem ieś ln i­
czych zniszczonych przez okupanta i 
dewastowanych przez p ryw a tnych , 
w łaśc ic ie li k o n iu k tu ra ln ie  gospoda­
rujących, poczęliśm y zbierać złom 
maszynowy i  składać go, tworząc z 
niego po przeprow adzen iu k a p ita l­
nych rem ontów , p a rk i maszynowe o 
planowanym , zorganizowanym , p ro­
cesie technologicznym .

Przez k ró tk i czas czterech la t skom  
p le tow a liśm y oko ło 6.500 obrab iarek 
ze starego szmelcu, pob itych  ram  i 
w raków . Obecnie ży je  i  ró w n ym  ry t  
mem pracu je  około 6.000 sprawnych 
ob rab ia rek podnosząc bez prze rw y 
w artośc i gospodarcze naszego k ra ju . 
Bez żadnej pomocy, czy nawet zaku­
pów zagranicznych, zardzew ia ły 
szmelc maszynowy, przeszedłszy przez 
nasze w a rsz ta ty  rem ontowe, s ta ł się 
pa rk ie m  m aszynowym  przem ysłu 
drzewnego; P rze ro b iliśm y  około 6.500 
sztuk szmelcowych' maszyn na u ży t­
kow y p a rk  m aszynowy z dużym na 
kładem  w iedzy i p racy nie w yda jąc 
za granicę an i jedne j dewizy.

Ażeby sprostać tym  w ie lk im  przy

ję tym  na siebie zadaniom, C entra lny 
Zarząd P rzem ysłu Drzewnego zorga­
n izow a ł P rzedsiębiorstwo Inw estycy j 
no _ Remontowe z W arsztatam i Re­
m ontow ym i, ściśle dostosowane do 
potrzeb P rzem yślu Drzewnego. Na 
przedsiębiorstwo to spadły w łaśnie 
owe w ie lk ie  zadania remontowe. Za 
dania zostały wykonane i  dzisia j po 
czterech la tach c iężkich zmagań, sta 

I nę liśm y wobec zagadnienia, że ju ż  i  
szmelcu b rakn ie  do rem ontu. P ark  
m aszynowy p racu je  bez prze rw y i 
bez p rze rw y  się męczy. Maszyna nie  
stety szybciej naw et ulega zmęcze­
n iu  od człow ieka, a sta l wypracowa 
na m usi być zastąpiona nową.

W tych w arunkach, m usim y głęboko 
zastanowić się nad zagadnieniem  par 
k u  maszynowego w  Przem yśle Drzew 
nym , abyśmy n ie  s tanęli wobec rzeczy 
w istości, że serce p rodukcyjne —  ja 
k im  jes t maszyna —  przestaje bić. 
O czywiście w  p lan ie  jest to p rzew i 
dziane.

Sprawa renow ac ji pa rku  maszyno 
wego weszła ju ż  w  stad ium  rea lizac ji. 
W p lan ie  sześcio le tn im  opracowa­
no ju ż  renow ację p a rku  maszynowego, 
tak, aby zm ienić wypracowane m a­
szyny „w  b iegu“ . P rodukcja  n ie  ty l  
ko  n ie  stanie, lecz dz ięk i częściowej 
i  c iąg łe j renow ac ji pa rku  maszynowe 
go — będzie wzrastać.

Zagadn ien ie planowego rozw iążą 
nia, konserw acji, rem ontów  zapebie 
gawczyeh i  rem ontów  kap ita lnych , ja  
ko podstawowe dla  naszego przem y­
słu, zna jdu je  dziś w yra z  w  opracowy 
w a n iu  szczegółowych in s tru k c ji. Do 
tyczą one skom ple tow ania fachowych 
k a d r p racow n ików , te rm inow ego pla 
nowania, sharm onizew ania zapotrze­
bowań na części zamienne oraz za­
bezpieczenia odpow iedn ich środków 
finansowych. I  ta k  z góry są zaplano 
wane przeglądy techniczne, rem onty 
bieżące i  rem onty  kap ita lne , aby nie 
dopuścić do tak iego w ypracow an ia  
maszyny aż część ulegnie ca łkow ite ­

m u zniszczeniu i  zahamuje p ro d u k ­
cję. _

M im o to jednak, w łaściw a gospodar 
ka pa rk iem  m aszynowym  jest nadal 
naszą bolączką. Personel fab ryczny 
w ychow any na przesłankach p ry w a t 
nego rzem iosła, nie zrozum ia ł jesz­
cze w  p e łn i siwych maszyn i  często 
jeszcze odnosi się do n ich  n ie  ja k  
p rzy jac ie l - obrońca, lecz ja k  eksploa 
ta tor.

W  każdym  bądź razie możemy so­
bie  powiedzieć, że idz iem y z en tu ­
zjazmem w  przyszłość i  p lanowo za 
czynamy przeszczepiać w  służbę 
Przem ysłu Drzewnego w łaśc iw ą  obsłu 
gę maszyn i  ich  użycia. N ie  mam y 
wszakże praw a usypiać, w  szczegól­
ności zaś m usim y czuwać nad gospo­
darow aniem  pa rk ie m  maszynowym, 
m usim y w  sposób zdecydowany i  rze 
czowy opracowany p lan  renow ac ji 
p a rku  maszynowego realizować.

Do bezwzględnej p iln e j w ym iany  
m am y około 1000 ob rab ia rek. W te j 
c h w ili jeszcze pracują, lecz przem ysł 
nasz n ie  może na n ie  liczyć  na dłuż 
szą metę. M us im y uzupe łn ić  nasz 
p a rk  maszynowy szeregiem obrab ia­
re k  automatycznych, aby w  marszu 
sw ym  budowania praw dziw ego prze 
m yslu  drzewnego n ie  stanąć w  pół 
d rog i i  n ie  sworżyć czegoś pośrednie 
go m iędzy przemysłem, a zimechani 
zow anym i w arszta tam i rzem ieśln iczy­
m i.

To, co zaoszczędziliśmy przez re ­
m on t starych maszyn i  to, co dz ięk i 
tem u uzyska liśm y na drodze ekspor­
tu  w yro bó w  przem ysłu drzewnego — 
upow ażnia nas do staran ia się o uzys,. 
kan ie  pom ocy w  zam ierzeniach re ­
no w a c ji p a rk u  maiszy,nowego. K o ­
n iecznym  jest bow iem , ażeby serce 
naszego Przem ysłu Drzewnego, ja k im  
bezspornie jest pa rk  m aszynowy za 
m ien ić  na żywsze — nowe, a szybkość 
rozw o ju  naszej gospodarki prędzej 
osiągnie pożądany poziom.

T. KŁOŚOWIAK i L. PINES

T O W A R
0

W rocław
16.111

Warszawa 
16.l i i

Poznań
14.111

Lub lin  
14 I l i

: Pszenica.................... 3.450 3.550 3.500 3.450
Ż y t o .......................... • 2 175 2.225 2 175 2.225

3 Jęczmień pastewny . ■ — —
Jęci lień przemiałowy 2.075 2.121 2.075 2.075

i  Jęczin eń b row arn itny — — _ ■
O w ies......................... 2.075 2.07 i 2.075 2.075
Mieszanka pastewna • — —

, G ryka . . . . . 3 900 3900 3.900 3 8C0
Proso grube . . . • 3.600 3600 3.600 3 600
Kukurydza . . . . ■ 2.300-2.500 — __
Mąka pszenna 97% . • 4.650 4,600 4.650 4.650
Mąka pszenna 80% . — — 5.400 5400
Mąka pszenna 70% . 5 700 5.700 5 600 5.600
Mąka pszenna 67% . 6J 50 — 6.000 6.05o
Mąka pszenna 50% . • 6.700 6.650 6.650 6.700
Mąka poślednia . . 3.250 3.150 3.2U0 3.300
Mąka żytnia 97%, , • 2 950 2.900 2.900 3.000
Mąka żytnia 80% . • 3 250 3.150 3.200 3.400
Mąka żytnia 65% . . 3.890 3.84 ) 3.840 3.9-40
Mąka ziemniaczana . • — 7.900- 8.201 78(0-83 I
Otręby pszenne . . • 1.350 1 350 1.350 1.350
Otręby żytnie . 950 950 950 950
Otręby jęczmienne 850 8.0 850 850
Otręby ou siane . . • — 550
Płatki ouisiane . . 6.100 6.100 6.100 6.100
Otręby kukurydziane ■ 850 850 850
Kasza jęczmienna 63% 4 100 4 100 4.100 4.100
Kasza perłowa 46% . 5.300 5 300 5.30O 5.300
Kasza jaglana . . . • 6300 6 300 6 300 6300
Kasza gryczana . . • 9300 9300 9300 9300

1 Pęczak . . . . . . 4 100 4.100 4100
Groch nolny . . . . 4.600-4.800 4 600-4.701 4.200-4.600 4 200-4.400
Groch V ictoria . . 5 800 6.500 6 50j 6.8l 0 6 100 6 400 6.700-7.527
Groch „Folger”  . . • — — 4.900 5.4(0
Groch pastewnu — _
Fasola biała jedn. , 5 3C0-6.000 _ 5.700-5.900 5.200-5.500
Fasola kolorowa . 4.000-4,500 _ t.000 4 300
Fasola »Jasiek« . . _ __
Bobik . . . . . — —
W y k a . .................... ..... — 3.100-3.20' _ 3500-3969
Feluszka.................... *— 3 1UC-3.200 _ 3.500-3.969
Łubin żół t y. . . . . 2.000-2.268
Łubin słodki . . _
Łubin gorzki . . . — 1900-2100
Łubin niebieski . . — I8t 0-2000 2.C 00-2.268
Łubin odgoryrzony . _ _
Seradela.................... — 3.000-3 401
Rzepak oz im y. . . 6 OOP 6 6P0 6 r 00 6 600 6600 .
Bzepak jary. . . 5.500-5.900 5.800-5 900 5500 5.900
Rzepak przemysłowy —
Rzepik le tn i . . . . 5 000 5.300 ■ 1 ;
Siemie lniane . . . — 11 000-12 OOi 11 000-12.(00 1 1.500-12JOO
Siemie konopne . . 6.590 6.590 6.590 6.4C0-6.590
Lnianka . . . . . 4.540 4540 .
Mak niebieski do siewu l i . 000 11.500 _ I 4 000-14 5; 0 1 4.000- 15 000
Gorczyca............................. — 6.700-7.000 —
Makuch lniani) . . . 3.700-3 900 3.300-3.400 4.200-4.300 37i-0-390n
Makuch izepakotuy . 
Śrut kokosowy . .

1 300-] 5C0 1400-1500 1.650 1.950 i  800 2,1 jJ
St ut ln iany . . . .  
Śrut rzepakowy . . *

— 2.200-2.300 - —

Śrut so.owy . . ' —
Olej ln iany, . . . U 000 57 tOo 19.000- 52 000 5't.POu ' 5.(1 (/
O lej rzepakowy suicw ’6 000-27.1 0u 23.1.00- 25 6 0 '5.00Ü-.7 00i 27 ti/li-28 500
Pokost lniany . . . . 7.500-67.500 >J 000 65 (.00
( hm iel (50 kg I gat . ,
łło m a  żytnia luzem. 500 600 _. . ,
Słoma pras. żytnia . • — 500-550 500-550 606-70 )
Siano z w. l uz t m.  . 7 50-803 _
Siano 2 W.  piasiw ane 750-800 650-750 756-85 )
Siano pias n/noleckie 
Ziem niaki jadalne . . i OJ 680

—
625-705 6(t 6.33

¡dla producenta) . _ (00
dla ap. handiewego) 

7 iem niaki przemysłów. 550-630
680

575 655 556-530
(dla producenta) . . — 550
(dla ap. handlowego' _ 630

Marchew ladalna. . . 950 I 10 1000-11Ou 7, 0 300 606 300
Kapu.ta . . . . . . — _
Kapusta kiszona . . . 3.000 3.300 (.150-3.250 2 800-3 10' —
Buraki. . . . t.6'J(M 7 (: 2 V00-7.401 1.300-1.500 1.306-1 600
Pietruszka . . . . i , 500-1 80U i 350-1.450 _ 1800 2100
Jabłka iflda'ne. . . — I 000-25.000 __
Jabłka przem. • - — — —
Jabłka zimowe I gat. — — —
Cebula . . . . 1000-1200 1 300-1.04 700 800 7or-8on

Tendencja . . . spokojna spokojna s p o ko jn a spokojna
Podaż.............................. — — - —

N o t r e  s k l e p y  d e t a l i c z n e  
C entra li Tekstylnej

W  roku 1949 Centrala Tekstylna 
przewiduje uruchomienie dalszych 247 
placówek, tak że stan, sklepów Centrali 
do końca br. osiągnie liczbę 350. Wydał 
nie wzrośnie sieć sklepów w wojewódz­
twach: warszawskim, łódzkim, kieleckim, 
rzeszowskim, wrocławskim, szczecińskim, 
pomorskim i białostockim. Poza tym na 
tegorocznych Targach Poznańskich uru 
chomione będą punkty sprzedaży deta­
licznej., przygotowane do obsługi więk­
szej liczby kupujących niż w r. ub.

Przewiduje się także otwarcie wielu 
domów włókienniczych w większych mia 
itach. Ważnym postulatem w działalno 
ści- detalicznej Centrali Tekstylnej jest 
obniżenie kosztów handlowych i podnie 
sienie rentowności poszczególnych płaco 
wek sprzedaży.

Inkaso czekóui
Dla ułatwienia inkasa czeków przyję 

tych w obrocie bezgotówkowym —  Naro 
dowy Banik Polski natychmiast, bezplat 
nie honoruje wszelkie czeki opatrzone 
uwagą: „Tylko do rozrachunku“ , przed 
stawione przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej do zapisania na dobro ich 
rachunków żynowyoh i bieżących.

Czeki winny być składane przy zesta 
wieoiu na formularzu nr 4110 nakładu 
N®P.

M orze i W ybrzeże
D o O d ry  -  P o r tu  (Ś w in o u jś c ie ) z a w in ę ­

ło  w' lu ty m  z T re ile b o rg a  15 m o rs k ic h  
p ro m ó w  k o le jo w y c h , p rzy w o ż ą c  830 to n  
ła d u n k ó w , z czego na t r a n z y t  p rzyp a d a  
120 to n . Odjechano ró w n ie ż  15 p ro m ó w  z 
2.5$6 to n  to w a ró w  (w  tra n z y c ie  1.157 to n ).

tgi
W  p o rc ie  K o ło b rz e g u  p rz e ła d o w a n o  o- 

s ta tn io  200-ty s ię c z n ą  to n ę  w ę g la . Z a b ra ł 
ją  s zw e d zk i G tatek m /s  . .W e s tfa r t“ . P o r t  
w  K o ło b rz e g u  u ru c h o m io n y  zo s ta ł p rzed  
n ie sp e łn a  ro k ie m  (23 3.48 r .) .

❖
P rz e d s ię b io rs tw o  p a ń s tw o w e  „ A r k a “  n& 

b y ło  o s ta tn io  10 s ta lo w y c h  k u t ró w  o raz  
w p ro w a d z iło  szereg zmia-n w  s y s te m ie  po­
ło w ó w , k tó re  w p ły n ę ły  d o d a tn io  * tra  ic h  
w y n ik i .  W  ro k u  u b ie g ły m  w y s z k o lo n o  40 
s z y p ró w  i  m a s z y n is tó w  na  s p e c ja ln ie  w  
ty m  c e lu  z o rg a n iz o w a n y c h  k u rs a c h . N a  
k u tra c h  w p ro w a d z o n o  e c h o s o n d y  i  apa­
r a ty  ra d io te le fo n ic z n e , u ła tw ia ją c e  n a w i­
g ac ję  i  w y s z u k iw a n ie  ło w is k .

C en tra la

in żyn ie r!
O ferty k ie rou 
ul. Sienkiewic

Z a o p a trze n ia  P rzem . Skórz
poszukuje:

an eg o  m

cbnika 1
ego, Łódź, = H i 

K r 395-0 | Ü

budow lanego  w zg lę d n ie  te
’«ć: Centrala Zaopatrzenia Przemys u Skórzan 
za 9, Dzia ł Personalny.
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D z ie c i Ż o l ib o rz a
iridziane od strony Ośrodka Zdroiuia

N a Żoliborzu są ¡dwa Ośrodki Zdrowia: 
III -ci i V I-ty . Zasadniczo pierwszy z ¡nich 
obsługuje terany na południe od Żoliborza 
—  aż po trasę W -Z. Ale że są to na ogól 
dzielnice mocno zniszczone i względnie 
6labo zaludniane, więc dodano mu do te­
go jeszcze skrawek Żoliborza od kolei po 
Pi. Wilsona. Cala zaś reszta owego Żalibo 
rza z Marynrontem, Bielanami i otolłcz 
nymi wioskami przypadła V I Ośrodkowi. 
Z  tym jednak, że oba Ośrodki podzieliły 
się specjalnościami: III przejął wenerię i 
poradnię międzyszkolną, V I —  gruźlicę,

III  Ośrodek mieśoi się przy ul. Feliń­
skiego 8 w warunkach lokalowych raczej 
ciężkich -— w niewielkiej w illi, którą zaj 
muje do spółki z sanitariatem. To też 
ewentualna rozbudowa agend Ośrodka 
przewidziana jest dopiero po przeniesieniu 
się Lekarza Sanitarnego do nowobudwją- 
cego się gmachu przy ul. Słowackiego.

Uruchomienie
Zakładów Fotochemicznych 

w Warszawie
W  dn. 17 bm. odbyło się w Warsza­

wie na terenie dawnej fabryki „J. Frana- 
szak" uroczyste uruchomienie odbudo­
wanych Zakładów Fotochemicznych N r. 
1.

N a  uroczystość przybyli M inister Kul 
tu ry  i Sztuki Stefan Dybowski, wicepre 
zes CUP Stefan Jędrychowski oraz pierw 
szy wiceminister Obrony Narodowej gen. 
Marian Spychalski w towarzystwie gen. 
Grabczyńskiego. Komitet Centralny PZPR 
reprezentował o'b. Jerzy Borejsza.

Zakłady dostarczać będą na rynek taś 
my kinowe ok. 12 gatunków, film y arna 
torskie 6 X 9  i 4X ^ ,5 , film y roentge- 
nowskie płaskie i zwojowe, błony pła­
skie dla fotografów zawodowych i bto 
ny dla przemysłu poligraficznego. Po 
raz pierwszy w Polsce produkowane bę 
dą barwniki uczulające oraz senzibilatory 
do emulsji. Przeprowadzane są 
«tudia nad filmem kolorowym.

również

Proces o nadużycia 
w cementowni w Szczakowej
Przed Sądem w Krakowie rozpoczął 

się w trybie doraźnym proces przeciw 
ko b. dyrektorowi cementowni w Szcza 
kowej Janowi Kuhli. Razem z nim na 
ławie oskarżonych zasiedli b. wicedyrek 
tor tej cementowni Franciszek. Chechel- 
slk-i, b. kierownik ruchu Stefan Brożek 
oraz b. kierownik młynów cementowych 
Jan Kaczmarczyk.

A k t oskarżenia zarzuca b. dyrektoro­
wi Kuhli, że prdgnąc wykazać się wy­
sokiemu osiągnięciami w produkcji ce­
mentu, dopisywał do stanu rzeczywistej 
produkcji klinkieru rzekomą nadwyżkę 
tego półfabrykatu i spowodował wypłacę 
nie nlenależących się premii za zwięk­
szoną produkcję w wysokości Około 11 
milionów zł.

Pozostali oskarżeni w s p ó łd z ia ła li  ̂Z 
Kubłem", dokonując fałszywych zap isów  

klinkieru.

W yro k  śm ierci 
na kom endanta obozu

Sąd Okręgowy w Lublinie skazał na 
karę śmierci Józefa Leipolda, który w 
czasie oikqpacji był komendantem obozu 
pracy dla ludności żydowskiej w Budzy 
niiu koło Kraśnika.

W  obozie tym wskutek zarządzeń 
Lelpolda większość więźniów zmarła z 
powodu przeciążenia pracą, brutalnego 
traktowania i  głodzenia.

Kierownikiem III Ośrodka jest dr Su- 
rawska, kierownikiem VI —  dr Olszański. 
Oboje pracują w b. trudnych warunkach, 
bo i V I Ośrodek do czasu wykończenia 
własnego gmachu, o którym już wspomina 
liśmy, mieści się w parterowym budynecz 
ku przy remizie tramwajowej.

Ośrodków Zdrowią zwiedziliśmy już bat 
dzo wiele. Aie mimo wszystko raczej dość 
pobieżnie. To też aby otrzymać pełny i 
możliwie najprawdziwszy obraz uzyskali­
śmy od M in. Zdrowia zezwolenie na sa­
modzielne zwiedzanie Ośrodków Zdrowia. 
A nasi przemili gospodarze —  szczególnie 
z V I Ośrodka —  doskonale pogodzili się 
z rolą przedstawiciela prasy, który w tym 
wypadku mógł zadość uczynić swej pa­
sji „wyłapywania“  ludzi, potrzebujących 
pomocy również pozalekarskiej —  w for 
mie interwencji u władz albo pomocy ze 
strony organizacji opiekuńczych.

SKOMPLIKOWANA HISTORIA
Do III Ośrodka trafiłem w epoce pow­

szechnej grypy, która położyła do łóżek 
większość personelu. To też nastrój był 
tu trochę wielkopiątkowy —  roboty du­
żo, a rąk mało.

Czynna była w tych godzinach tylko 
poradnia międzyszkolna. Wyłącznie chłop 
cy ze szkół zawodowych. Jeden z nich 
szczególnie był wzruszający. Prosili o śysją 
deotwo do szkoły, że chorował.

—  A  ao ci było?
__ Noga prawa bolała, oj, jalk strasz­

n i e ! —  powiada z miną męczennika, chwy 
tając oburącz... lewą nogę.

—  Czy miałeś gorączkę?
—  O tak! Chyba ze trzydzieści stopni.
Ałe wypadków symulacji wśród dzieci

szkolnych na ogół jest mało.
Przeważają tu pospolite grypy no i go­

ściec —  przerażająco rozpowszechniony 
wśród dzieci, N ic  dziwnego —- przecie to 
przeważnie dzieci z ruin północnej dziel 
nicy. A piwnica jest idealną wylęgarnią
re u m a ty z m u  i g ru ź lic y .

Wyposażenie Ośrodka jest niedostatecz 
ne. Brak ¡nawet porądnej wagi. SoIlux po 
zostaje jeszcze wciąż w sferze ¡marzeń. 
Kwarcówfci eą.

NAJMŁODSZE POKOLENIE
W  VI Ośrodku Zdrowia „robię dłuższe 

posiedzenie“  w poradni dla ¡niemowląt i na 
stępnie na gruźlicy. O mych „wrażeniach 
w gruźlicy“  pisałem poprzednio i tu nie 
będę się powtarzał.

Dzieciaki z miejscowej poradni dla nie 
mowląt prezentują się na oko wcale nie­
źle, potwierdzając tezę dr Skakowski ej- 
Rudolf, że nawet niewykształcona i uboga 
matka, stosująca się do wskazówek. Po­
radni, lepiej znacznie chowa dziecko, niż. 
kobietą zamożna i wykształcona, a idąca 
samopas.

Mimo starań Poradni (w osobie dr Lew 
kowiczj i samych matek oraz dobrej pre 
zentącji dzieci, ze zdrowiem ich wcale nie 
jest za dobrze. Krzywica rozpowszechnio 
na jest ogromnie, skaza wysiękowa jeszcze 
bardziej.

Oczywiście, że dzieci przychodzą tu nie 
tylko z wyposażonego we wszystkie wygo 
dy Żoliborza, ale również z Marymomtą 
oraz dalszych peryferii o złych tradycyj 
nie warunkach higienicznych. Dzieci z 
„dzielnicy ruin“  tu nie ma. Należą do 
III Ośrodka.

P. Irena S., zawodu nieokreślonego, ma 
troje dzieci. Najstarsza 10-letaiia dziew- 
ozymlka chora jest na płuca i została przez 
Opiekę Społeczną skierowana do sanato­
rium. Z  młodszą 6-letaią Danusią i 10- 
miesięcznym chłopcem matka przebywa 
przez cały dzień poza domem. Sąaiedzi 
podejnzewają, że żebrzę. Dziecko na ra­
zie zdrowe ale mizerne.

Dwoje dzieci wygląda szozegól.nie uro 
czo: roczna dziewczynka i 9-miesięęziny 
chłopiec.

Dziewcząiko już lata i trochę szczebio 
cze, ma jednak ciężki katar kiszek- Chło­
pak, atleta, oczy niebieskie, wesoły. W y­
gląda jak okaz zdrowia. Niestety, pozory 
mylą: ma on wrodzoną wadę serca.

—  Czy będzie żył, pani doktorze,, czy 
się wychowa? —  pyta matka, ubierając 
A wszystko jej leci z rąk.

Pytanie retoryczne. Któryż lekarz jej 
odpowie, że dziecko jest skazane na 
śmierć.

BOHDAN GĘBAR3KI

Uchwala K C Z Z  
w sprawie Z Z

Pracowników Przem. Skórzanego
Na ostatnim posiedzeniu Prezydium 

KCZZ, przy omawianiu działalności za 
rządu głównego Zw. Zaw. Pracowników 
Przemyślu Skórzanego, przyjęta została 
uchwała, która podkreśla osiągnięcia w 
pracy Zarządu Głównego, jedoą-kże w 
całokształcie oceny uznaje je za niedo 
stateczne.

Prezydium ¡przychyliło się do prośby 
Kuźmy, przewodniczącego Zarządu Głów 
nego Związku Zawodowego Pracowni­
ków Przemyślu Skórzanego i zwolniło 
go z tego stanowiska.

Hotel „Bazar“ w Poznaniu
będzie odbudowany na Targ i

Jedną z największych bolączek naszych 
zdewastowanych przez wojnę m iast,' jest 
•brak pomieszczeń w hotelach. Zjawisko to 
występuje .prawie wszędzie szczególnie sił 
nie w okresie większych zjazdów, a w Po 
znania podczas Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich.

Pomoc majątków  
państwowych

W  Poznaniu zakończyła obrady 
ogólnokra jow a narada p rodu kcy jna  
Państw. Gospodarstw R olnych. Po­
szczególne zagadnienia om ówiono w  
kom isjach, k tó re  u s ta liły  w ytyczne 
zakresu pracy dla poszczególnych ma 
ją tkó w , po czym  uczestnicy na rady  i  
p rzy ję te j rezo lu c ji p o d k re ś lili koniecz 
ność dalszego pogłębien ia k o n ta k tu  
m a ją tków  państw ow ych ze wsią po­
przez organ izow anie pom ocy spół­
dzielczości w ie js k ie j oraz m ało  i  śred 
ro lnem u ch łopstw u w  zakresie budów  
n ic tw a  gospodarczego, m echanizacji 
oraz o rgan izac ji pracy.

Zam yka jąc obrady w icem in is te r 
Tkaczow podkreś lił, że postaw ione 
m a ją tkom  państw ow ym  zadania w y ­
m agają zdw ojenia w y s iłk ó w  oraz sto. 
sowania m etod planowego działania. 
Dużą ro lę  w  dziedzin ie w ykonan ia  
p lanów  p rodu kcy jnych  ma do odegra 
nia rozw ija ją cy  się w  m ajątkach pań­
stw ow ych ruch  w spółzawodnictwa.

»ruitiUii immk«
to egzamin obywatelski

Istniejące dotychczas w Poznaniu 3 ho 
tele, jak i turystyczny „Gospodą Targo­
wą“  nie wystarczają jednak na potrzeby 
przyjezdnych-

Wypłynęła więc nagła potrzeba odbu­
dowania choćby częściowego, reprezenta­
cyjnego hotelu „Bazar“  przy Placu W ol­
ności.

Dzięki poparciu najwyższych czynników 
Rada Państwa włączyła tę pilną inwesty 
cję do Państwowego Planu Inwestycyjnego 
na rok bieżący i przyznała na ten ceł 180 
milionów złotych (z czego 80 milionów 
przeznaczone jest na urządzenie wnętrz 
hotelu).

Prace nad odbudową „Bazaru" trwają 
już od stycznia dniem i nocą na trzy zmia 
¡ny. Hotel o 100 nowoczesnych pokojach 
(150 łóżkach) oddany zostanie do użytku 
Korpusu Dyplomatycznego, oficjalnych 
przedstawicieli państw obcych, gości za­
granicznych i prasy zagranicznej jeszcze 
przed otwarciem kwietniowych Targów. 
Hotel „Bazar“  w Poznaniu prowadzony 
będzie przez miasto na zasadach gospo­
darki uspołecznionej. Gwarancją termino­
wego wykończenia hotelu jest współzawod 
nictwo pracy przy jego odbudowie.

Po Targach hotel „Bazar“  mą zapew­
nione powodzenie w ciągu całego roku, 
ponieważ dotychczasowa ilość pokoi w h° 
teiąch okazała się ¡nie wystarczającą dla 
normalnych potrzeb ruchu przyjezdnych w 
tym tak ważnym i stale się rozwijającym 
ośrodku naszego życia gospodarczego.

W  okresie tegorocznych Międzynarodo 
wych Targów Poznańskich, które odbędą 
się w czasie od 23 kwietnia do 10 maja 
Poznań będzie widownią szeregu kongre 
sów, zjazdów gospodarczych i konferen­
cji roboczych, które mają zapewnione wy 
godne zakwaterowanie i pełne zaprowian 
towanie.

REDAKCJA „R ZEC ZYPO SP O LITEJ”
u; porozumieniu z Funduszem Wczasów Pracowniczych

przeprowadza

WIŚLE KONKURS-ANKIETĘ
„Jak sobie wyobrażam akcję kulturalno-oświatową na wczasach pra

cowniczych?1
W konkursie mogą wziąć udział członkowie wszystkich Związków 

Zawodowych oraz rodziny związkowców.
Odpowiedzi, podpisane pseudonimami, należy przesyłać pod adre 

sem: „Redakcja „Rzeczypospolitej“ Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5 
w kopercie z napisem „Konlcurs-ankieta“. Na drugiej kopercie należy 
umieścić pseudonim, którym z-osta'a podpisana praca konkursowa, a 
wewnątrz na osobnej kartce podać imię i nazwisko, przynależność zwią­
zkową (czJonKowie rodzin podają nazwę związku, do któręgo należy 
pracujący). Kopertę należy zakleić i łącznie ^ pracą konkursową przesłać 
do redakcji.

Wszystkie prace konkursowe powinny hyc wysłane do dn. 5 kwlet 
nia br. Do prac należy dołączyć dowolnych pięć kuponów zamieszcza­
nych w ciągu marca w „Rzeczypospolitej“. Ostatni kupon ukaże się w 
dniu 30 marca b.r.

Nagrody dla zujjjcięzcóiu:
Dyrekcja Wczasów Pracowniczych przeznacza 5 PIERWSZYCH NA­

GRÓD DLA ZWYCIĘZCÓW KONKURSU, Zwycięzcy będą mogli 
w m a j u  br. spędzić bezpłatny urlop wypoczynkowy.

I  NAGRODA — 3-tygodniowy bezpłatny pobyt w dowolnej miejsco­
wości wypoczynkowej łącznie z bezpłatnym przejazdem w obie strony 
oraz z przeprowadzeniem kuracji po uprzedniej opinii Ubezpieczało) 
Społecznej lub bez kuracji,

I I  NAGRODA — jak wyżej,
I I I  NAGRODA — 2-tygodniowy bezpłatny pobyt w dowolnej miej 

seowości wypoczynkowej łącznie z bezpłatnym przejazdem w ob>e 
strony,

IV NAGRODA — jak wyżej.
V NAGRODA — jak wyżej.

V I NAGRODA — 2 tomy Żeromskiego „Popioły“.
V II NAGRODA — Szołochowa „Cichy Don“.

V II I  NAGRODA — Andrzejewskiego „Popiół i diament“.
IX  NAGRODA — Bezpłatna półroczna prenumerata „Rzeczypospo 

litej“.
X NAGRODA — Bezpłatna kwartalna prenumerata „Rzeczypospo

liter.

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
J u r i j  T y n ia n o w  — Ś m ie rć  W azyp-M u<ih- 

ta ra . W yd . ,,W ie dzą “ , s tr .  913.
J e rz y  B ro sz fk iew icz  — O pow ieść O lim ­

p ijs k a . W yd . ,,W ie d z a ", s t r .  17>3.
H e lena  B o b iń ska  — L ip n ia c y . W yd . 

„JCsiiązka“ , s tr .  132.
A d o lf  R u d n ic k i — N ie ko ch a n a . W yd .

,,K s ią ż k a “ , s tr .  1111.
S.. M ś c is ła w s k i — Szpak, p ta ik w io s e n n y . 

W yd . ,,K s iążka  i  W ie dza “ , s tr .  427.
J u lia n  G a la j — M u s tk o w ic e , w io ska  m a ­

ła . Cz. IV W o jn a . W yd- „K s ią ż k a “ , s tr .  Ti‘3 
W ła d y s ła w  S zafer i  J a n in a  Szaf e ro  vva— 

K w ia ty  w  n a tu rz e  i  sz tuce . W yd . ,,W je-

Jam S o k o ło w s k i — W ró b e l. W yd , ,,W ie ­
dza “ , s tr .  05.

A idam  W a żyk  — W  s tro n ę  h u m a n izm u . 
W yd . ,.K s ią ż k a “ , s tr . 154.

W ła d y s ła w  S m o le ń sk i K u ź n ic a  K o łłą ­
t a j o w i  3 . W yd . ,, K s ią ż k a “ , s t r .  1?5. 

Z y g m u n t O s k ie ik o  (S ław ek) — S zkice  
a n y ^ u ły .  W yd . „K s ią ż k a  i  W ie dza “ , 

s tr .  »3.
K a re ł Capek — M e te o r. W yd . „W ie d z a “ , 

s t r .  165.

W yd .

SPORT I WYCHOWANIE FIZYCZNE
Holeksa i Raszka zw yciężali 

w  zawodach narciarskich na Zaolziu
Przy niezbyt sprzyjających warunkach atmosferycznych odbyły się w 

Nydku (Zaolzie) międzynarodowe zawody narciarskie z udziałem zawod­
ników polskich i czechosłowackich. Ogółem na starcie stanęło 60 zawod­
ników. .Po oficjalnych przemówieniach przedstawicieli władz oraz organi­
zacji, tak czeskich jak i polskich, zawodnicy wystartowali do biegu nu 12

km. W klasie seniorów zwyciężył Ho 
leksa, w czasie 55:45 godz. drugim 
był Czech Vavra z „Sokola“ (Trojano 
wice).

W  k ilku  w ierszach

Bokserzy czescy 
w ygrali uj Gdyni

W  hali Dworca Morskiego w Gdyni 
¡rozegrano międzynarodowy mecz pięś­
ciarski drużyny czechosłowackiej „So- 
kol —  Branice“  z zespoleni KS Morski 
(Gdynia), Spotkanie zakończyło się zwy 
cięstwem gości w stosunku 11:5.

Czesi przyjechali do Gdyni beż zapo 
wiedzianego Majdlocha, mimo to wygrali 
zdecydowanie, mając dużą przewagę tech 
niczną. Pogromca Szymury —  Net-uka 
w półciężkiej znokautował w drugiej run 
dzie Formetla (Morski).

u y r e k c j a  L Ö D Z K IC H  z a k ł a d ó w  w y r o b ó w  p

W Łodzi, ul. Piotrkowska 238.
P rz e d s ię b io rs tw o  P ań s tw ow e  

OGŁASZA PRZETARG
na sPr zedaż następujących samochodów: * ,

1. sam ochód osobow y „S te y e r“  na  chodzie
2. sam ochód osobow y „S to w e r “  na  chodzie
3, samochód ciężar. „Phänomen“ na chodzie
4, samochód ciężar , Fordson“  na chodzie. .

W yżej w ym ien ione  samochody oglądać można w  Garazacn
Ł. Z. W. P. u l. H en ryka  N r  10 w  godz. 8 — 16. , .,

O fe rty  z za lakow anych kopertach należy składać w  D y re k  J 
Łódzk ich  Zak ładów  W yrobów  Papierowych w  Ł o d z i, u l.  P io  r t o  
ska 238, do dn ia  31 m arca 1949 r .  do godz. 10-ej, o k tó re j to  nastąpi 
pub liczne o tw a rc ie  o fe rt. , ,. „

D o o fe r ty  na leży dołączyć k w it  na w p  J*7p  w  r  0-
k o lc i 10% sum y o fe row ane j w płaconej na r - k  N. B. P. Oddz.

dzi N r  1631. t>raw a un iew ażnien ia  prze-
D y re kc ja  Ł . Z. W . P. zastrzega sobie praw a u &  ggg.j

ta rg u  bez podania przyczyn. _____________

Obóz koszykarzy 
przed meczem z Czechami

ZAKŁADY MECHANICZNE 
URSUS k. WARSZAWY

og łasza ją
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na dostaw ę p ia s k u  i  ż w ir u  w e d łu g  poniższego zes taw ien ia .
4.420 m 3 p ia s k u  rzecznego 
2.025 m 3 p ia s k u  k o p a ln ia n e g o  
6.510 m s ż w ir u  rzecznego 

10.800 to n  p ia s k u  k w a rc o w e g o  rzecznego do ce
czych. , r

D o sta w a  sukcesyw na, poczyna jąc  od k w ie tn ia  do końca  paz

d iz ie m ika  r .  ta. h
T e rm in  s k ła d a n ia  o fe r t  u p ły w a  w  dn . 10.1V.49 r .
W a ru n k i tech n iczn e  m ożna o trz y m a ć  w  W y d z ia le  Z aopa trzeń  a 

Z a k ła d ó w  M e ch an icznych  „U rs u s “  w  U rsu s ie  k . W arszaw y. •
Z a k ła d y  M echan iczne  „U rs u s “  zastrzega ją  sobie p ra w o  w y b o ru  

o fe re n ta  lu b  u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u  bez po da n ia  p rzyczyn .’ K r  26276-1

Przed meczem Polską —  Czechosło 
wącja w koszykówce męskiej, jaki odbę 
dzię się 26 marca, zorganizowany zosta 
nie w Warszawie kilkudniowy obóz.

Na obóz ten zostali powołani:

Jarczyński, Kolaśpiewski, Grzechowiak 
z Z ZK  (Poznań), Żyliński, Dowgird, 
¡Barszczewski, Uiafowski. Maciejewski
(YMCA —  Lodź), Pawlak (TUR — 
Łódź), Lełankiewicz („Z ryw “  Gdańsk), 
Dąbrowski („W isła“  Kraików), Barto­
siewicz (AZS Warszawa).

Czytajcie

Sport i Wczasy

Pozostałe w y n ik i zawodów przed­
s taw ia ją  się następująco:

B ieg ju n io ró w  na 6 km . w y g ra ł Ste 
bel „B esk id “  (Leszna). W biegu ju n io  
ró w  k la sy  C zw ycięży ł S liz („S okó ł“ 
Żelezarny).

K o n ku rs  skoków  seniorów w yg ra ! 
Raszka —  skok i 43,5 i  42 m. —» nota 
215,7 pkt., 2) M rozek („B esk id “  Lesz­
na) —, skok i 43,5 i  42 —  nota 205,7 
pkt. S ko k i ju n io ró w : 1) B rzuehański 
„G ro n “  (Bystrzyca) skok i 36,5 i  37 
pota 303,9 pkt,

K om b inac ję  norweską (seniorzy) w y  
g ra ł Raszka m ając 427,9 pk t, a kom bi 
nację norweską ju n io ró w  Lamącz 
(„G ro n “ Bystrzyca) notą 442,6 pkt.

■ Współzawodnictwo sportowe A Z  „W łók  
niarz". Zarząd Główny Zw. Zaw. Włók 
niarzy ufundował nagrodę przechodnią 
za całokształt osiągnięć w dziedzinie 
WF i Sportu w ciągu reku. Nagroda bę 
dzie przydzielona temu Oddziałowi Zw. 
Zaw. Włókniarzy, który ¡poszczycić się 
będzie mógł całorocznymi najlepszymi 
osiągnięciami swoich kół i klubów pod 
względem organizacyjnym, s>portowym 
(masowym i wyczynowym), ideologicz­
nym (zachowanie się, karność, udział w 
obchodach itp.) Brane będą pod uwa­
gę osiągnięcia inwestycyjne, konserwacja 
sprzętu sportowego, życie kulturalne klu 
bów i kół, współżycie z innymi kołami 

Pływackie mistrzostwa bali krytej w 
skali ogólnopolskiej rozegrane zostaną w 
Warsza-wie na krytej pływalni AW F w 
dniach 2 i 3 kwietnia br.

U p to n  S in c la ir  — J im  H ig g in s .
„K s ią ż k a  i  W ie d z a ", s tr .  92«.

L IS T Y  R O Z T R Z E P A N Y C H  — C zerw ona  
ks ięga  fra n c u s k ie g o  ru c h u  o p o ru . W yd .
„K s ią ż k a “ , s t r .  167.

B o le s ła w  L im a n o w s k i — S ta n is ła w  W o r­
c e ll. W yd . „W ie d z a " ,  s tr .  4>6'2.

W anda W a s ile w ska  — Tęcza. W y d . 
„K s ią ż k a " ,  s tr .  226.

M a k s y m  G o rk i — A r ta m p n o w  1 S yno­
w ie . W yd . „K s ią ż k a " ,  s tr .  ¡>w.

W ło d z im ie rz  B ru s  — P o g a d a n k i z z a k re ­
su E k o n o m ii P o lity c z n e j S o c ja liz m u , W yd . 
„K s ią ż k a  i  W ie d z a " , s ir .  77.

L e o n id  L e o n o w  — Z d o b y c ie  W ie lłco - 
sżum ska. Wy<J. „K s ią ż k a " ,  s tr .  158.

L e o p o ld  S ta if  — W ie rsze  w y b ra n e . W yd . 
„W ie d z a " , s tr .  262.

S te la n  Ż e ro m s k i — O Ż o łn ie rz u  T u ła ­
czu. w y d .  „ K i ią ż k a " ,  s t r ,  ta.

Zewsząd n wszi/slkim
A  1*500 d z ik ó w  u b ito  w  c iąg u  sezonu 

w  labach w p j.  o ls z ty ń s k ie g o .
A Z a a w a n s o w a li w  m a ją tk a c h  ro ln y c h  

w  O ls z ty ń s k im : fo rn a l zespo łu  N o w y  
D w ó r, Jan  S ko n ie czn y , na s ta n o w is k o  
rz ą d c y  m a j. M a k ó w ; m a g a z y n ie r ma:,. 
S ar n ó w k a , R om an M a rsza łe k  — na rządcę  
m a j. S z a rn ik ; k a rb o w y , Józe f B a rc e le w ic z
— na s ta n o w is k o  rz ą d c y  m ą j. S ta jn o -M a - 
łe ; rządca, K a z im ie rz  M a rc z a k  — na ad­
m in is tra to ra  zespo łu  Sz-amnik; k a rb o w y , 
M a ria n  C h u d y  — na rządcę  m a j. K ra s y ; 
p ra k ty k a n t  ro ln y  B ro n is ła w  D a n k o w s k i — 
na rządcę  m a j.  S ta ry -O ls z ty n  i  k a rb o w y  
C zesław  J a re c k i na rządcę  m a ;. W a łdo w o .

A Na re g u la c ję  D rw ę c y  p rzeznaczono  
20 m ilio n ó w  z ł. R e g u la c ją  rna na ce lu  od ­
w o d n ie n ie  g rp n tó w  n ad b rz e ż n y c h  i  um oż­
l iw ie n ie  s p ła w u  d rzew a  z p o je z ie rza  B u - 
dm cik iego .

A N ow ą p °g lę b ia rk a  d la  Szczecina n a-
deoZia z E iM iand ij. Terenam i p ra c y  pog łę - 
b ia r k i  będzie  d o ln a  O dra  od S a ^ z ^ ln a  do 
Ś w in o u jś c ia .

W yp o rno ść  p o g łę b ia rk i wym usi 7.050 b r t .
— s iła  m a szyn  g łó w n y c h  2.000 H P, a po­
m o c n ic z y c h  81OO H P . Szybkość^, p rz y  w y ­
k o n y w a n iu  ro b ó t c z e rp a ln y c h  d och cd z i do 
4 w ę z łó w  na § 0(jz inę .

A K u rs  1 K n lc z y  d la  k o le ja rz y  zo rg a n i­
zow ano  w  K ra k o w ie . U cze s tn icy  k u rs u  
za zn a jo m ią  s ię  z te o r ią  lo tu , b ud o w ą  s i l­
n ik ó w  i szyb o w có w  o raz  z zaga d n ie n ia ­
m i s p o łe c z n o -p o lity  czy  n y  m i .

A W p-nrcie g d a ń s k im  zakończono  re ­
m o n t d ź w .g ó w  p o r ta lo w y c h : 3 -to n ow e go  i  
7 -tonow ego . O becn ie  p rz e p ro w a d z a n y  jes t 
re m o n t d ź w ig u  m ostow ego .

Z Z K  i YMCA (Łódź) 
w ałczą o mistrzostwo 

Ligi Koszykowej
Decydujący mecz o tytu ł mistrza Po,l 

s-ki w Lidze koszykowej rozegrany zosta 
¡nje w nadchodzącą niedzielę na fieutra! 
nym terenie we Wrocławiu. Drużyny wy 
stąpią w następujących składach:

Z Z K  (Poznań) —  Grzechowiak, Ko- 
łaśmiewski, Kasprzak, Jarczyński, Śmi­
gielski, Matysiak.

YM CA (Lodź) —  Żyliński, Dowgird. 
Barszczewski, Ułatowski, Maciejewski, 
Kozłowski, Limanowicz.

Sędziami spotkania będą Bruśnicki 
.(Kraików) i Ujma (Warszawa).

Ogłoszenia DROBNE
HANDLOWE

Aluminium brąz. żeliwo — Proszki, 
pasty spawalnicze. Warszawa, Jag ie l­
lońska 12, tel. 58-07, 932-0

m Państwowa Fabryka Związków A zotowych
= = =  \ y  K Ę D Z IE R Z Y N IE

przyjmie:
s =  IN Ż Y N IE R Ó W  M E C H A N IK Ó W  do d z ia łu  in w e s ty c j i  i  do b iu ra  k o n -  
=  » tra k c y jn e g o , do w a rs z ta tu  m echan icznego  i  do m o n ta ż o w n i
= =  IN Ż Y N IE R A  C H E M IK A  do b iu ra  s tu d ió w  
= =  K O N S T R U K T O R Ó W  M E C H A N IK Ó W  
¡rrzrr K R E Ś L A R Z Y  do b iu ra  k o n s tru k c y jn e g o

T E C H N IK Ó W  B U D O W L A N Y C H  do b iu ra  b ud o w la n eg o  
=  M IS T R Z A  D R O G O W EG O

M IS T R Z A  y y O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E G O .
Z g łoszen ia  k ie ro w a ć  n a le ży  do O d z ia łu  O sobowego F a b ry k i.  M ieszkan ie  
za pe w n io n e . K r  ss, 0

Obrabiarki narzędzia poleca ze skłs 
du „O gn iw o“  Warszawa, M arszałków 
ska 17. K r. 261-0

UNIEW AŻNIENIA  
I ZGUBY

Zgubiono leg itym ację PPR nr 115419 
na nazwisko Zajączkowska Aleksan_ 
dra. 26274-1

Zagubiono kartę  re jestracy jną RKU  
M ińsk  M azow iecki ną nazwjsko M u- 
rackiego M ariana Jarosława, 26277-d

Zgubiono leg itym ację  kom ite tu  bloko 
wega N r 27 na nazwisko Eleonory 
W aligópskiej, 25078-1

Zgubioną książeczkę N r  793 ta lony 
3481—3500 „Pomocy Leczniczej" B G K  
wydaną na im ię  G orzyckie j M a rii.

25979-1

Zakłady Chemiczne u j  Kielcach
ul. Zagnańska 41

zakupią z natychmiastową dostawą K r 393-0

silnik elektryczny
3-fazowy, ca 75 KW . 1400 lub  950 obrotów, 380 w  herm etyczny, 
p ie rśc ie n iow y  oraz jeden rozru szn ik  do w ym ienionego s iln ik a .

Zagubiono 8 m arca 49 r, w  Łodzi ka r
tę re jestracy jną na sprzedaż konfek 
c ji wydaną przez 10 Urząd Skarbo­
w y  Warszawa na nazw iskb Smoleń­
ska Irena Ł a rjcn o w  Józefa. 25458-1

Zgubiono ka rtę  R K U  i  dewód osobi­
sty na nazwiska W ładysław  K uźm ic­
k i, Bobolice pow. Koszalin. 25459-1

Zgubiono zaświadczenie wojskowe 
ser. B. N r 02265.3 R K U  K ró lew iec  
zaśw. repatr. N r  603502 wydarte PUR 
B ia łys tok  na nazw isko W ó jc ik  Józef.

390-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
Grodzisk Maz. k a rtę  rozpoznawczą na 
nazw isko szum ią Ju lian . 388-1

Zgubiono torebkę z dowodam i na 
nazwisko G elle r A nna ul. W ołom iń­
ska 54 m. 47. 25460-1

Zgubiono leg itym ację  tram w a jow ą 
ka rtę  re jestracyjną, odcinek zameldo 
w an ia  k a rta  re jes tracy jna SP. M ał- 
czuik Stanisław- 25980-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU  
Grodzisk Mazowiecki na nazwisko 
Okuniewski Jerzy, 391-1

Zgubiono kartę  rejestracyjną RKU  
O strow iec na nazwisko Łukas ik  Hen­
ryk . 25891-1

Z g u b ie ń »  p o rtfe l z dokum entam i ka r 
tę R K U  Warszawa-Praga, na nazwia 
ka Cuper A leksander. 387-1

Zgubiono zaświadczenia R K U  L u b lin  
na nazwisko B ukow ski Wacław. 389-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne: 45 zi. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zi. za wyraz, m in im um  
10 slow, m aximum 25. Ogios*. wymia- 
iu\ye: iza 1 mm. szer. 1 szpalty- za 
tekstem do 70 mm. żt. 100: 71 — 120 

130: 12ł — 2°0 mm zi. 180: 201 
zt. 230; ponad 30Ó mm. zi. 
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20179;ł°0 mno zł 340: ponad SOO mm. 
zł. 420, nekrologi do 70 m in zł có* 
71 -  120 mm. zL 100: 121™ 200 mm 
zi 150: 201 -  300 mm. zi 240- pJ iad  
300 mm. zł. 300. Bilanse o lo6ęf
je.i. w  numerach n ie d z ie ln y c h T  ś» ia -
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wi a d a °  ~Nał e ż n o ! ć °z a* * o gto3z^n 6 Ä

p r z y j m u j ą :

16-’ I - Pr. 851-83 j 887_-08 oddziały

O G Ł O S Z E N IĄ

m iejskie: 
przy “

nia ‘
W

W  Z łota l i ,
M arszalkoysluen P raSą, u l Tąr-

e in ik “ u l f  V Ä  
Wolność"

n i k a " T Ä  t t " C , ï t “ ;

äp. Wyd.-Ośw. „CzvteL-Jt“  Druk. N r 2 
B-66979



RZECZPOSPOLITA!N r 76. Sti.

„P E K IN “  ZO STAN IE  
Z L IK W ID O W A N Y

Z n a n y  na Ochocie pod nazwą „Pe­
k in u “  dom  przy  ul. G ró jeck ie j nr. 56 
—  n ie  posiadający w łaścic ie la  —  ma 
zostać i-cłbjęty przez adm in is trac ję  
m ie jską , a następnie przebudowany. 
W ie lopoko jow e loka le  m ieszkalne zo 
staną przerob ione na m ieszkania 
dwupokoijowe. W arto  zaznaczyć, iż  w  
„P e k in ie “  m ieszka obecnie ponad 
tys iąc  osób i  przebudowa dom u n ie  
ruszy z m ie jsca cfcpóty, dopóki k ilk a  
set ro d z in  n ie  otrzym a m ieszkań za­
stępczych.

1000 OSÓB P R Z E W IO Z ŁY  K A R E T K I 
P O G O TO W IA

W arszawskie .P ogotow ie  R a tunko 
w e “  wzywane b y ło  w  ub. -mieś. do 
4243 w ypadków . Na pierwsze m ie j­
sce w ysunę ły  się w y p a d k i ch iru rg icz  
ne, d ru g ie  m iejsce za ję ły  oparzenia, 
trzec ie  —  zatrucia. W ypadków  tra m  
w a jow ych  było  13. K a re tk i pogoto­
w ia  p rzew icz ły  w  tym  m iesiącu ty ­
siąc osób.

„V arim ex“ i „D a l“ 
na Kruczej

Przy skrzyżowaniu Kruczej i Wilczej 
rozpoczęto przed tygodniem wykopy pod 
fundamenty gmachu Tow. Handlu Za­
granicznego „Varimex“ . Dom ten posła 
dać ma 6 pięter z elewacją frontową od 
ul. Kruczej, która w tym miejscu zosta 
nie znacznie poszerzona. Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowego nr 1, 
które prowadzi roboty, przewiduje wy­
kończenie budynku biurowego w tym ro 
ku w stanie surowym,, natomiast w mar 
cu 1950 r. gmach będzie oddany do. 
użytku.

W  najbliższym sąsiedztwie tego do­
mu, również przy ul. Kruczej, w stronę 
Hożej w niedługim czasie rozpocznie się 
wstępne prace przy wznoszeniu domu 
Tow. Ha'ndłu Zagranicznego „D a l“ . 
Dom ten będzie .podobny do siedziby 
,„Varimexu“ . W  ogóle rejon Kruczej jest 
przewidziany w planach BOS, jako te­
ren budowy gmachów instytucji zajmują 
cyoh się handlem zagranicznym, a więc, 
poza dwiema wymienionymi, również i 
„Elektrimu“  i „Polimesu". To ostatnie 
jednak towarzystwo zmieniło swe pier­
wotne zamiary i buduje dla siebie dom 
przy uł. Czaokieigo. Punkt ten jest o ty 
le lepszy, że znajduje się bliżej Banku 
Handlowego, który finansuje wszystkie 
poczynania przedsiębiorstw tego rodzaju.

1 Pokątni handlarze z leg itym acjam i
i r y kupują lepsze toimry u j  celach spekulacyjnych

Prognoza pogody
Zach.tmtrzeflie zmienne z możliwością 

przelotnych ppadów śnieżnych. Tempera 
tura nocą okoio minus 5 st., dniem w 
pobliżu zera. W ia try  z kierunków połud 
niowyćh, później zaś zachodnich.

Wiosenne KŁOPOTY
j  Z  C E R Ą

. M o d ą  J , Î 2 £ £ « „ e . .
I N I '  8  Kr 389-1

W czasie dysku s ji nad , budżetem- ! s ia ły  w prow adzić obow iązek okazy-
poszczególnych resortów  przem ysłu i  
hand lu  na K o m is ji Sejm owej poruszo 
no raz jeszcze sprawę w yku pyw a n ia  
przez pcką tnych hand larzy w  przed­
s iębiorstwach handlow ych, spółdzie l­
czych i  państw ow ych n iek tó rych  a rty  
ku łó w  t. zw. de ficy tow ych , odsprze­
dawanych potem  z dużym  zyskiem. 
P ra k ty k i te dzieją się n iew ą tp liw ie  
z dużą k rzyw dą  d la  św ia ta  pracy, 
k tó ry  na sku tek tego n ie  ma możnoś 
ci należytego zaopatrzenia się w  lep­
sze ga tunk i tow arów .

Sprawa jest pozornie błaha. Z w ła ­
szcza, że n ie  w ystępuje ona nagm in­
n ie , że na pewno przygn ia ta jąca w ię k  
szość p racow n ików  hand lu uspołecz­
nionego dokłada starań, aby a rty k u ­
ły  p ie rw sze j potrzeby nie  dostawały 
się w  ręce spekulantów. T ym  n ie ­
m n ie j posiada ona aspekt społeczny, 
nad k tó ry m  się w a rto  zastanowić.

Jako charakterystyczny przyk ład 
podać m usim y fa k t is tn ien ia  w  je d ­
nej z na jbardz ie j ludnych  dz ie ln ic  
W arszawy sklepu jednej z cen tra l 
handlow ych, o k tó rym  wszyscy oko licz 
n i m ieszkańcy m ó w ili ze zgrzytan iem  
zębów. N ie  było  bow iem  d la  nikogo 
tajem nicą, że ogonek, k tó ry  n iezm or 
dowanie każdego ranka  us taw ia ł Się 
przed sklepem, składa ł się w  80 proc. 
z pokątnych handlarzy, k tó rz y  w yku  
p yw a li co lepszy tow a r. T rw a ło  to 
przez d ług ie  m iesiące. Trzeba było 
dopiero a larm ów  prasy, aby w łaśc i­
we w ładze w e jrz a ły  w  te n  handełek, 
p rzy  czym  część personelu znalazła 
się pod k luczem  za rob ien ie  in te re ­
sów „na  boku “ .

P rzyk ła d  d ru g i. Jakże często opo­
w iada się o podejrzanych m anewrach 
w  ty m  czy in n y m  sklepie, o w idocz­
nej n iechęci do sprzedaży przygodne 
m u k lie n to w i lepszego gatunku tcw a 
ru. Oczywiście, że może to  być prze­
czulenie k lie n ta , ale rów n ie  dobrze— 
nieuczciwość sprzedawcy- Cenna to 
rzecz, ta k i ta le n t dostrzegania rzeczy 
u jem nych w  naszym życiu, szkoda ty l 
ko, że opow iadający n ie  zareagował, 
n ie  zw rócił, się ze skargą do k ie ro w n i 
ctwa sklepu, czy do w ładz nadzor­
czych, że po tu ln ie  pogodził się z lo ­
sem. Żałosne b iadan ia  w  gronie zna 
jom ych na pewno n ie  w ie le  pomogą.

I  — osta tn ia  uwaga: skąd. b io rą  się 
leg itym acje  pracownicze, w  k tó re  zaz 
wyczaj zaopatrzeni są handlarze. Przy 
puszczając naw et, że część z n ich  rek 
ru tu je  się z członków  rod z in  pracow ­
niczych, n ie  można jednak oprzeć się 
wrażeniu, że większość z n ich w y ­
pożycza dowody przynależności do 
o rgan izacji p racow nicze j . grzecznoś­
ciowo, czy też —  nie ty lk o  „za .dzię­
k u ję “ . Jest n iew ą tp liw ie  rzeczą p rz y ­
krą , ze 'n iek tó re  dom y tow arow e m u- 
..__ —----------------— ------------------^ —

W ystaw a hodow lana  
na teren ie  ZO O

W  czerwcu br. Ministerstwo Rolnic­
twa projektuje otwarcie na terenie W ar 
szawskiego Ogrodu Zoologicznego wy­
stawy zwierząt hodowlanych. N a  wy­
stawie znajdować się będzie po kilka 
sztok rasowych koni, krów, owiec, świń 
o-raz drobiu.

Ministerstwo Leśnictwa, które stale 
otacza opieką Warszawskie ZO O  za­
ofiarowało dla ogrodu 2 tygrysy maod 
żurskie, które przybędą z Kopenhagi, w 
zamian za żubra.

w an ia  przez kupu jących obok le g ity  
m ac ji zw iązkow ej —  dowodu z fo to ­
gra fią , aby w  ten sposób poskrom ić 
handlarzy. P rzykrą  dlatego, bo udo­
wadniającą, że część członków związ 
ków  zawodowych nie  rozum ie własne 
go interesu, n ie  po jm uje, iż  wypoży­
czając leg itym ację, pope łn ia  czyn ka 
rygodny, dzia ła na azJacdę św iata pra 
cy, a w ięc na szkodę własną.

W niosk i chyba z naszych uw ag w y 
snuć nie trudno. N ie  pomoże n a jb a r­
dziej wytężona akcja w ładz o ile  spo 
łeczeństwo n ie  zajm ie bardzie j zdecy 
dowanej, ak tyw n e j postawy wobec 
szkodliwego zjaw iska, ja k im  jest po 
k ą tn y  hand larz -  spekulant. Narzeka 
n iem  n ie  w ie le  zdziałam y. P racow n ik, 
k tó ry  czuje się skrzywdzony, ma pra 
w o się bron ić, pow in ien  to  zrobić. 
Uczciwego pracow n ika  sk lepu pań­
stwowego czy spółdzielni na jbardz ie j

surowa kon tro la  n ie  skrzyw dzi. Prze­
c iw n ie , będzie on zadowolony, że nie 
cięży na n im  zarzut w spó łdz ia łan ia  ż 
handaiirzami.

P okątny hand larz jest przecież w ro ­
giem  n ie  tyiikio św iata pracy, handlu 
uspołecznionego, ale i  uczciwego ku 
piectw a, d la  którego stanow i nieuch 
w ytną, uchyla jącą się od ponoszenia 
ciężarów podatkow ych konkurencję .

Śm ia ło możemy zaryzykować tw ie r 
dzenie, że większość zakłóceń, ja k ie  
obesrw ujem y od czasu do czasu na 
rynku , jest dziełem  spekulantów, u - 
chyilaijących się od norm alne j, uczci­
w e j pracy, po lu jących na ła tw y  zysk

P okątny hand larz to sm utna pozo­
stałość z czasów okupacji, do dzisiaj 
dem ora lizu jąca nasze życie gospodar 
cze i  — n ieste ty  — zbyt często jesz­
cze korzystająca z pobłażliwej,, dobrot 
l iw e j to le ra n c ji każdego z nas.

KN.

Warszawa —  ośrodkiem produkcji odzieży
22 lipca ruszą Państwowe Zakłady Konfekcyjne N r 2

Przez grząskie bioto przerzucono d lu l kich nie przedstawia większych trudno­
ści, a oddając kolejno salę po sali, fnoż 
na instalować maszyny jeszcze w czasie 
trwania robót budowlanych w innej czę 
ści gmachu.

Dyrekcja Zakładów, które nosić mają 
miano „im. Obrońców Warszawy“ , prze 
widuje uruchomienie już w lipou pierw 
szych działów szkoleniowych.

N a marginesie tej wiadomości wanto 
wspomnieć, że ostatnio warszawski 
Urząd Zatrudnienia wskazywał na istnie 
nie pewnej liczby bezrobotnych kobiet, 
nie posiadających żadnych ¡kwalifikacji 
zawodowych. Z  chwilą uruchomienia fa 
bryki, a przede wszystkim —  jej dzia 
hi wyszkoleniowego, kobiety te .znajdą 
tam zatrudnienie. (ms)

O dczyty
O godz. 17 w  D o m u  T e c h n ik a  (u f. Cza- 

c k ie g o  5) o d c z y t in ż . J. T y m o w s k ie g o  p .t. 
,,P rasa  i? w y d a w n ic tw a  te c h n ic z n e  .

Koncertu
O godz. 19 w  ,,R o m ie “  K o n c e r t  F i lh a r ­

m o n i i  S to łe czn e j pod  d y r .  G rze g o rza  F i­
te lb e rg a . H . U m iń s k a  — s k rz y p c e . W  p ro ­
g ra m ie  K a ro l S z y m a n o w s k i — s u ita  z ba­
le tu  „H a rn a s ie “ , I I  S y m fo n ia  o ra z  I  k o n ­
c e r t.

W ystawy
M U Z E U M  N A R O D O W E . W  z w ią z k u  Z 

l ik w id a c ją  w y s ta w y  ju b ile u s z o w e j p ra c  
K sa w e re g o  D u n ik o w s k ie g o  o raz  z o rg a ­
n iz a c ją  n o w y c h  w y s ta w  — z b io ry  s ta łe  za­
m k n ię te  do  d n ia  21 m a rca  w łą c z n ie .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O : W y- 
n a w a  p o św ię con a  5 - le tn ie j ro c z n ic y  „ B i ­
tw y  pod  L e n in o “

M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  HI­
S TO R Y C ZN E G O  (u l. T ło m a c k ie  5) W ys ta ­
wa: M a r ty ro lo g ia  i  W a lk i Ż y d ó w  w  cza- 
*:e  o k u p a c ji n ie m ie c k ie j.  W stęp b e z p ła t­
n y .

Teatry
P O L S K I (K a ras ia  2): o godz. 19 „Z a k o n  

K rz y ż o w y “ .
T E A T R  „K A M E R A L N Y “  (F o ksa l 16. F i­

lia  P TP ) godz. 19 ..W yspa p o k o ju “ .
P L A C Ó W K A  K ró le w s k a  13): godz. 19 

„P ie s  o g ro d n ik a “ .
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): godz. 19

„ Z ie le n i s ię  zboże“ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8) godz. 

15 „ B a jk a “ , godz. 19 „L e k k o m y ś ln a  s io ­
s t r a “ .

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz. 
19 . .Ż o łn ie rz  i  b o h a te r“ .

N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a “ , p rz e d s ta w ie n ie  d la  Z w . Z a w .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13); godz. 
19 „S z k la n k a  w o d y “ .

L U D O W Y  T E A T R  M U ZY C ZN Y *. fu l. 
S zw ed zka  2/4): godz. 19 „S k a lm ie rz a n k i“ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
u l. K o n o p n ic k ie j 6): w  so b o ty  o godz. 16, 
w  n ie d z ie le  o  godz. 12 „o  B a s i b e k s ie “ . 
W  pozo s ta łe  d n i i w id o w is k o  w y łą c z n ie  na 
z a m ó w ie n ie .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n -
to w s k a  8): „N a s - t ro je  w io se n ne “  godz.
17.15 i  19.15. W  n ie d z . i  ś w ię ta  15, 17.15 
i  19.15.

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w  dm  
p ow szed . godz. 15.15 n ie d z . 11.39 „ H im n -
tyr/nośó“  M ckiewicz3.

T E A T R  „S Y R E N A “  O Jtpw «ka  T f  £-*dz
10.15 „N o w e  p ro rz ą d k i“  (o s ta tn ie  d n i) .  

T E A T R  L A L K I  1 A k to ra  „ G u u w e t "
K r ó le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e “ .

TŁATR L A L E K  „N ie b ie s k ie  m ig d a ły "  
(M arsza łkow ska 69): c o d z ie n n ie  p ró c z  p o ­
n ie d z ia łk ó w  godz. 13 „K o p c iu s z e k * '

Kina
A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33): „Ja sn a  d ro ­

g a " godz. 13, 13, 17, 21. Z w . Z a w . 19-
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9). N i'k t  n ic  n ie  

w ie “  godz. 13, 15, 19, 21 Z w . Z a w . 17.
P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): godz. 

12.30 „T rz e c i s z tu rm “  godz. 14.45 19.15, 21.30 
Z w . Z a w . 17 „W ie lk a  n a g ro d a " .

S T Y L O W Y  (M a rsza łk . 112): „T c h ó rz "
godz. 13, 15, .17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): P ro g ra m  N r  54. pocz. o godz. 13-ej, 
w  n ie d z ie lą  o U -eJ.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
P ro g ra m  N r .  5 4 , .pocz. seansów  godz.: 11

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „N a  tro p ie  
z b ro d n i"  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S u z in a  4): „M o ja  m i la "  godz. 
15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

W  dniu 19 bm. (sobotą) usłyszymy
m. in .  n a s tę p u ją c e  a u d y c je .

W ia d o m o ś c i:  \ nn '^ S in n  W szech-12.0h. 16.00, 1745, 20.00, 23.00. Wszech.
n ic a  9.30. .. . ,n  ak D la

12.20 K o n c e r t  s o lis tó w , in a .
w s i:  „R o z m a w ia m y  o w s i , 13.00 Mrze 
rw a ; 15.25 K r o n ik a  W a rs z a w y ^  15 30 
D la  d z ie c i: „L im p o p o  , ^ e i - n n a -„O  m ło d y c h  s p o rto w c a c h  b ra tn ie g o  n a
ro d u “  p o g a d a n k a ; 16.30 D la  s w ie t l . 
„M y s tk o w ic e  w io s k a  m a ła  w e d łu g  u-a 
ła ja ;  16.45 P rz y  soboc ie  po ro b o c ie , 
18.00 „N ie c h  s ię  z b u d z i d r w a l — 
ru d y  ( f r a g m e n t ) ; 18.15 K o n c e r t  O rk ie ­
s t r y  P .Z .P .R .; 18.45 K .C .Z .Z .; 19.00 W ie  
czó r M ic k ie w ic z o w s k i:  19.30 U tw o ry  
B e n ja m in a  B r i t te n a ;  20.50 „ W  . la b o ra ­
to r iu m  n a js ta rs z e g o  uczonego ra d z ie ­
c k ie g o "  p o g a d a n k a ; 21.00 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a ; 21.45 „K a b a re t  P a r y s k i“  a u ­
d y c ja  ro z ry w k o w a ; 22.00 K a rn a w a ł r o ­
b o tn ic z y —  d y ry g u je  C a jm e r ; 1.00 K o ­
n ie c  a u d y c y j.

W A R S Z A W A  I I
W ia d o m o ś c i:  1TĄ5, 20.00. W sze ch n i­

c a : 21.10.
17.00 D z ie n n ik  W a rs z a w s k i;  17.20 

M u z y k a  lu d o w a ; 18.00 R e je s tr  w y d a ­
w n ic tw ;  18.05 M u z y k a ; 18.20 W ia d o ­
m o ś c i s p o rto w e ; 18.30 M u z y k a  k a m e ­
ra ln a : M o z a r t ;  19.00 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a ; 19.25 „O s o b liw e  p rz y g o d y  D v la  
S o w iz d rz a ła “  K a ro la  de Cost.er‘a  (V ) 
19.45 U tw o ry  s k rz y p c o w e ; 20.50 M u z y ­
k a ;  21.00 „A rc y d z ie ła  m u zyczn e  d z ie ­
c ięcego ś w ia ta “ ; 22.00 „B e rż e re tk i,  r o ­
m a nse  i  p io s e n k i w ie k u  X V I I I  —  śp ie ­
w a  M a rk o w s k a ; 22.15 T y d z ie ń  W a rs z a ­
w y ;  22.30 „K o n c e r ty  k o m p o z y to ró w  w ę 
g ie r s k ic h " ;  23.00 Koniec a u d y c y j.

gie deski, tworzące ¡krętą drogę mię­
dzy stosami cegieł,, pustaków, workami 
cementu i składami desek, Tym prowizo 
tycznym, drewnianym chodnikiem posu 
wają się co chwila żelazn-e taczki, na­
pełnione żwirem, piaskiem czy cemen­
tem, kierując się w stronę czterech wiel 
kich betoniarek mechanicznych, ustawie 
nych koło wież windowych. Przed kilko 
ma dniami przystąpiono do betonowania 
dachu nad wielką halą produkcyjną Pań 
stwowych Zakładów Konfekcyjnych n r 2 
w Warszawie, przy ul. Terespofekiej 4 
na Kamionik-u.

Już mamy w stolicy jedną talką fabry 
kę gotowej odzieży, teraz powstaje dru 
ga. Będzie w niej pracować 3,5 tysiąca 
osób, w tym 90 proc. kobiet. Na razie 
jednak na rozległym terenie fabrycznym 
gospodarują tylko robotnicy budowlani 
z Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemy 
slowego nr 1, które prowadzi tu robo­
ty. ,

Dziesięć różnej wielkości budynków, 
stanie na placu. Głównym gmachem jest 
rozległa hala, trójkondygnacyjna, która 
liczyć ma 155 m długości i 22 m wyso 
¡kości. W  wielkich salach znajdą się ma 
szyny krawieckie; przćwiduje się specjał 
ną klimatyzację pomieszczeń, rozległą 
sieć transporterów, odpowiednie podłogi 
pylochtonnc itd.

Inne budynki są bezpośrednio połączo 
ne ż  halą krytymi mostkami na wysoko 
ści pierwszego piętra. Budynek admini­
stracyjny m a" trzy piętra, mieszkalny — 
2 piętra (pojedyncze pokoje), ponadto, 
znajdą się tu^-remizy- strażackie, garaże 
z warsztatami, magazyny i wreszcie bu 
dynek „¡socjalny“ , w którym wielka sala 
stołówki może bvć w każdej chwili za­
mieniona na widownię teatralną.

- W ielka ilość kobiet, zatrudnionych w 
fabryce,, zmusza projektodawców budo­
wy do zwrócenia baczniejszej uwagi na 
takie urządzenia, jak żlebak, ambulato­
rium, łaźnię, odpowiednią ilość natry­
sków, szatni itd. Przewiduje się nawet 
w niedalekiej przyszłości budowę jesz­
cze jednego domu przy fabryce, gdzie 
pomieści się przedszkole dla dzieci robot 
nic fabrycznych,

Pierwsze grupy robotników PBP nr 1, 
zjawiły się ¡na tym placu późną wiosną 
1948 r „  ale dopiero w sierpniu ub. r. 
przystąpiono do wykopów pod fundamen 
ty. Dzisiaj już wszystkie niemal budyń 
ki czerwienią się z  daleka świeżymi mu 
rami, a w wielkiej hali betonuje się 
dach. Całą halę wraz z ¡kjlikoma ważniej 
szymi zabudowaniami sąsiednimi postano 
wlano oddać do użytku już 22 lipca br., 
co stanowi swego rodzaju- rekord, gdy 
się weźmie pod uwagę, że sama hala 
produkcyjna ma kubaturę 80 tys. m
sześć. , , i

Zazwyczaj oddanie budynku do użyt­
ku nie oznacza jeszcze, że w dniu tym 
ma już ruszyć fabryka. Na Terespolskiej 
ednak projektuje się uruchomianie^ przy 

najmniej częściowo produkcji już • w 
dniu 22 lipca tb. Udać się to może dla 
tego, że montaż lekkich maszyn krawiec

Kto sam założył telefon  
musi go zgłosić 

do 29 bm.
Za zainstalowanie telefonu w sieci 

warszawskiej obowiązują opłaty w wyso 
¡kości określonej przez taryfę Urzędu Te 
lekomunikacyjnego. Opłaty te winny być 
regulowane w kasie Urzędu ha podsta 
wie wezwania płatniczego.

Pobieranie, ¡lub żądanie jakichkolwiek 
opłat przez pracowników Urzędu Tele­
komunikacyjnego, względnie osoby po­
stronne, jest nadużyciem i w tym wy­
padku należy ¡po wylegitymowaniu ta­
kich osób zawiadamiać telefonicznie, lub 
piśmiennie dyrektora Urzędu Telekomu 
nikacyjnego w Warszawie (u!, Barbary 
2, teł. 8.93-25).

Naprawa . uszkodzonych aparatów tele 
fonicznych, zainstalowanych u abonen­
tów przez Urząd Telekomunikacyjny, 
jest bezpłatna.

Wszyscy abonenci posiadający jakie­
kolwiek urządzenia telefoniczne, zainsta 
Iowane we własnym zakresie, a dolączo 
¡ne do sieci telefonicznej winni w termi 
nie 11 dni (do 29 bm.) zgłosić te urzą 
dzenia do Oddziału Abonentowego przy 
ul. Piusa nr 19, celem wyznaczenia od 
powiednich opłat abonentowych i ujęcia 
tych urządzeń w ewidencję.

T>o tym terminie, w wypadku stuńer 
dzenia przez organa kontrolne Urzędu 
Telekomunikacyjnego nie zgłoszenia in­
stalacji prywatnej, 1względnie dokona­
nych we własnym zakresie późniejszych 
zmian, Urząd będzie wymierzał abonen 
towi opłatę wsteaz od dnia zainstalowa­
nia. I

Abonentom, posiadającym centralki te 
lefoniczne będą w najbliżizych dniach 
rozesłane do wypełnienia specjalne kwe 
stionariusze. !

Alarm  powodziowy 
gdy W isła podniesie się 

do 3  metrów
W ramach akcji przeciwpowo­

dziowej Wydział Wodno - Melio­
racyjny Z. M. poczynił już wszel­
kie przygotowania do walki z za 
torami kry na Wiśle.

Alarm zostanie ogłoszony w chwi 
li, gdy poziom wody na Wiśle pod 
niesie się do 3-ch metrów.

Obecnie dniem i nocą prowa­
dzone są obserwacje. Odcinek Wis 
ły w granicach miasta został po­
dzielony na 5 rejonów.

I_szy, od wsi Las do mostu Po­
niatowskiego (Praga - Południe).

Il-g i: Praga — Północ, od mostu 
Śląsko — Dąbrowskiego w dół rze 
ki do granicy miasta.

H l-c i: Warszawa — Południe, 
od Wilanowa przez Augustówkę, 
Siekierki do Filtrów.

IV - ty odcinek stanowi rezerwę 
w centrum miasta,, między mosta­
mi Poniatowskiego i Śląsko _ Dąb 
r  o ws kim.

V- ty od mostu Śląsko - Dąbrow­
skiego przez Żoliborz do Młocin.

Na wszystkich odcinkach zgro­
madzono sprzęt przeciwpowodzio­
wy jak: łopaty, kilofy, pochodnie, 
łodzie i kilkaset tysięcy worków 
z piaskiem, które służą do zabez­
pieczenia wałów.

Na najbardziej zagrożonym od­
cinku ru Augustówce zgrupowano 
również poważne ilości faszyny I 
kołków do ubezpieczenia wałów.

Na sygnał,alarmowy będący w  
pogotowiu pracownicy staną do 
akcji.

Nowy gmach
dla m iirsterstw  przemysłów

Przy ul. Kruczej, między Hożą ! 
Wspólną rozpoczęto budowę trzeciego 
—  na planie —  i drugiego w realizacji 
pawilonu dla M in. Przemyślu. Pierw­
szy to główny gmach biurowy, stojący 
przy PI. Trzech Krzyży. Na tyłach je 
go ma stanąć jeszcze kilka różnej wiel 
kości budynków biurowych, a jeden z 
nich, to właśnie gmach, który powstaje 
teraz' wzdłuż Kruczej. N a razie tylko 
dość głęboki wykop znaczy miejsce, 
gdzie stanie ów obiekt. Wywozi się 
stamtąd dziennie ponad 1000 m sześć, 
ziemi i gruzu i w najbliższych tygod­
niach będzie już można przystąpić do 
betonowania fundamentów.

^
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Już mamy w stolicy jedną fabrykę odzieży — PZK Nr. I.

2 3 0  tysięcy roślin  
na m iejskich zieleńcach

Zaiktad Hodowli Roślin przygotowuje 
230 tysięcy roślin rabatowych na skwe 
ry i  do parków miejskich. Posadzone bę 
dzie między innymi: 30 tysięcy begonii, 
20 tysięcy szałwi, 5 tysięcy heliotropów 
i 5 tysięcy, pelargonii.. Każda ¡rośliną jest 
trzy razy pikowana' w szklarniach, na­
stępnie przesadza się ją do dużych 
skrzyń tzw. belgijek i dopiero ¡potem mo 
że być posadzona na skwerze.

Ponadto Miejski Zakład Hodowli Roś 
lin przygotowuje 20 tysięcy różnobarw­
nych petunii i 3 tysiące czerwonych pe 
largonii do dekoracji balkonów i otkien. 
Kwiaty te będą sprzedawane po cenach 
hurtowych w dzielnicowych placówkach 
W ydziału Ogrodniczego.

Pierwsza rata podatku gruntowego 
w woj. warszawskim w 7 0  proc.
W oj. warszawskie zrealizowało pierw 

szą ratę podatku gruntowego do dnia 15 
bm. w 70 proc. Ogółem rolnicy woje­
wództwa wpłacili już 1.322.503 tys. zł.

W  realizacji pierwszej ¡raty podatku 
gruntowego przoduje pow. sochaczewski 
(100 proc.). N a drugim miejscu znajduje 
się pow. garwo-liński —  90 proc., dział 
dowski —  82 proc, oraz pow. gostymiń- 
ski i  sierpećki —  po 80 proc.

I B N N IK  oCÆ
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STEFAN KRYSIAK

D o b r e  r a d y
d a uczących się c lodźić  po ulicy

Z a n im  w y jd z ie s z  z m ie ­
szka n ia  na u lic ę , zas tanów  
się, czy  w y jś c ie  je s t k o ­
n ieczne . G d y  sam n ie  m o ­
żesz zadecydow ać , p o ra d ź  
się d o m o w n ik ó w . Jeże li i 
w  te n  sposób n ie  zn a jd z iesz  
inn e g o  w y jś c ia , w te d y  do­
p ie ro  w y jd ź .

•i»
P rzechodząc p rzez  u lic ę  

w  m ie js c u  je j  s k rz y ż o w a ­
n ia  się z in n ą , n ie  w o ln o  
c i b ezg ra n ic z n ie  u fa ć  k ie ­
ru ją c e m u  ru c h e m . W in ie -  
neś sam  baczyć  p i ln ie ,  czy 
ja k ie ś  rozpędzone  a u to , 
w b re w  p rz e p is o m  n ie  je -  
dzie  p ro s to  na c ie b ie . W te ­
d y  b o w ie m  zo s ta łb yś  p rz e ­
je c h a n y  n ie p rz e p is o w o , n ie  
m oże b y ć  n ic  gorszego. Szo 
fe r  i  ta k  u c iekn ie ,, c h y b a , 
że będzie  to  w y ją tk o w y  Pe 
ch ow ie  c.

*
G d y  m asz rz a d k i z w y ­

cza j ch od ze n ia  c h o d n ik ie m  
po p ra w id ło w e j s tro n ie  i 
w y p a d ło  c i a k u ra t  iść pod  
m u ra m i w y s o k ic h  d o m ó w , 
lic z  się  z ty m , że z b a l­
k o n u  m ogą  c i w y la ć  na 
g ło w ę  p o m y je , lu b  też  — 
n a p lu ć . M oże c i ró w n ie ż  
na g łow ę  spaść ceg ła  lu b  
k a w a ł gzym su. D la te g o  też 
m ie j się h a  bacznośc i.

Tam  gdzie m asz je ch a ć  
tra m w a je m , idź  pieszo,. W 
te n  sposób zaoszczędzisz 
15 z ł. Z d a r ty c h  ze ló w e k  n ie  
ż a łu j,  g dyż  w  t ra m w a ju ,  
p o m im o  że n ie  idz ie sz , a

sto isz, podepcą  c i 1 p og n io  
tą  b u ty ,  a w  n ic h  w sze l­
k ie g o  ro d z a ju  o d c is k i. Osta 
te czn ie , g d y  zd e cyd u jesz  
się na tra m w a j i  gdy  w y ­
da je  c i s ię, że n a w e t je ­
den p rz y s ta n e k  m us isz  n im  
p rz e je c h a ć  — w ów czas p rze ­
p y c h a j się ło k c ia m i w  k ie ­
ru n k u  w e jś c ia , a b y  b yć  
p ie rw s z y m . G d y b y  p rz y ­
p a d k o w o  ja k iś  c z ło w ie k  m i 
łu ją c y  p o rzą d e k  c h c ia ł c i 
w  g rze czn y  sposób p rz e ­
szkodz ić , s k rz y c z  go i  rób  
sw o je  d a le j.

W  d n i deszczowe t r z y ­
m a j się d a leko  o d  je z d n i, 
g dyż  na sto  a u t  99 cię 
o b ry z g a . N ie  d z iw  się  z b y ­
tn io , b o w ie m  d z is ie js i szo­
fe rz y , to  w  d u że j części 
n ow o  u p ie c z e n i k ie ro w c y , 
k tó rz y  p ie rw s z y  raz  jeżdżą  
m ię d z y  lu d ź m i. In n i zn o ” 
w u  u k o ń c z y li  z w y n ik ie m  
d o b ry m  je d y n ie  k u rs y  jaz  
d y  na h u la jn o d z e . T y  zas 
sam w iesz  p rz e c h o d n iu , ze 
m ie d z y  h u la jn o g ą  a a u te m  
is tn ie je  p ew n a  ró ż n ic a .

W  salonie sztuki

ry s .  M a ja  B e re z o w s k a  

Panie plastyk, n !ech m i pan da zaświadczenie  
na piśmie, że io n ie jest pornograf*8* to kupię 

ten obraz.

Listy
naszych czyte'nikôw

S zanow na  R e d a k c jo !

S p raw a  je s t p iln a , gdyż  
je ż e li s łońce  p rz y g rz e je , 
w y s c h n ą  d o w o d y  rzeczow e .

W  W a rsza w ie  o d b y w a  się 
n a u k a  c h o d z e n ia : za je d n e  
5*1)0 z ł. m o żn a  p rz e jś ć  u lic ę  
na u kos, w  n ie w ła ś c iw y m  
czasie lu b  w y s k o c z y ć  z 
tra m w a ju . P ro fe s o ró w  c h o ­
d zen ia  u lic a m i za m yka  się 
do b u d e k  na s k rz y ż o w a n iu  
A l.  S ik o rs k ie g o  z N o w y m  
Ś w ia te m  i  M a rs z a łk o w s k ą , 
a by  lu d z io m  d a w a li p o u ­
czen ia  ja k  c h o d z ić . P roszę 
u p rz e jm ie  p o s ta w ić  p ro fe ­
sora ta k ie g o  na ro g u  Ś w ię ­
to k rz y s k ie j i  Ja sne j—n ie c h  
pokaże, co  u m ie . .

Z  je d n e j s tro n y  w a lą  
d om  n a p rz e c iw k o  u sy p is k o  
g ru z u  na p o k ła d z ie  b ło ta , a 
p o ś ro d k u  k a łu ża . T ę d y , o- 
c z y w iś c ie  je z d n ią  bez żad­
n e j o p ie k i idą  do  p ra c y  
u rz ę d n ic y  M in is te rs tw a . Je 
ś li w te d y , g d y  z n a jd u ją  się 
na u l.  Jasne j m ię d z y  Ś w ię ­
to k rz y s k ą  a gm ach e m  M i­
n is te rs tw a  jo d z ie  t r o l le y ­
bus — w ów czas  n ie  m a d la  
n ic h  r a tu n k u :  A lb o  sa m i 
u ta p la ią  s ię  w  b ło c ie  n ie ­
m iło s ie rn ie , a lb o  t r o l le y ­
bus ic h  o b ryzg a .

B ie d n i p rz e c h o d n ie  radzą  
sobie , ja k  m ogą , o c z y w i­
śc ie  n ie p rz e p is o w o  i  in k a ­
se n t m ó g łb y  ze b ra ć  pow aż­
ną k w o tę .

S ta n  u l ic y  w  ty m  m ie j­
scu  n ie je d n e j t r a g e d ii s ta ł 
s ię  p rz y c z y n ą . Ja kże  isc 
na  u m ó w io n e  s p o tk a n ie , 
g d y  ją  czy  je g o  
n ieszczęście , o b ry z g a n ie  b ło  
te rn  od s tó p  do  g łó w .

Podobno h a z a rd z is c i za— 
k ła d a ją  s ię : p rz e jd z ie  -  
n ie  p rz e jd z ie , w y w ró c i,  się  
— n ie  w y w ró c i,  w p a d n ie  w  
b ło to  — n ie  w p a d n ie , o b ry ­
zga go t ro l le y b u s  — n ie  o- 
b ry z g a . P o g ło s k i ja k o b y  
M in is te rs tw o  to le ro w a ło  
sze rzen ie  s ię  te g o  h a za rd u  
są n ie p ra w d z iw e . M in is te r ­
s tw o  ż a d n y c h  n a ło g ó w  n ie  
to le ru je .

R. T ., W a rsza w a
(a u to r  z n a n y  R e d a k c ji)

M A G D A LE N A  S A M O ZW A N IE C 9)

Czy pani mieszka sama?
— Ja n ig d z ie  n ie  w łó czę  

s ię  po n ocach , p ro w a d zę  
ży c ie  s k u p io n e , n ie o m a l 
k la s z to rn e  — rz e k ła  X e n ia .

P a n i w  k a ra k u ła c h  na 
g ło w ie  s p o jrz a ła  n a  n ią  z 
n ie p o k o je m .

—  C zy to  znaczy, że pa­
n t s ię  g łośno  m o d li i  m o ­
że w  d o d a tk u  śp ie w a  k a n -
tyoziki?

— O co  m n ie  p a n i posą­
dza? Jestem  d z ie n n ik a rk ą  
z zaw odu , a n ie  d e w o tk ą ! — 
o d p . r ła  X e n ia , podnosząc 
d u m n ie  g ło w ę  d o  g ó ry .

— D z ie n n ik a rk ą ?  T o  zna­
c z y  ta k ą  p o ś le d n ie jszą  p i­
sa rką . G d y b y  p a n i u 
m n ie  zam ie szka ła , o p isa ła ­
b y  m n ie  p a n i na p ew n o .

W  ty m  m ie js c u  ow a pa­
n i u ś m ie ch n ę ła  s ię, u k a z u ­
ją c  z ę b y  w  ro d z a ju : „zą b  
— p o c z k a j c h w ilę “ , (ząb — 
p o c z k a j c h w ilę , ząb — p o ­
c z k a j c h w ilę . ..  e tc .). Te  zę­
b y  i  te n  ir o n ic z n y  to n ik  
z d e n e rw o w a ły  X e n ię .

— Sądzę, że n o w e lk i o 
p a n i n ie  z a k u p iłb y  m i ża­
den  re d a k to r  — o d p a r ła  z ło  
ś l iw ie .

D am a  w  k a ra k u ła c h  n ie  
u c h w y c iła  u s z c z y p liw e j po ­
in t y .

— W ię c  p a n i n ie  m a  z w y ­
c z a ju  o p is y w a n ia  sw o ic h  
b liź n ic h ?  A le  d z ie n n ik a rz e
p iją ’-
_T y lk o .. .  w o d ę ! — s k ła ­

m a ła  X e n ia . — A le , n ie ch  
p a n i b ęd z ie  ta k  u p rz e jm a  
i  pokaże  m i te n  p o k o j.. .  
m oże  s ię  je d n a k  jakoś u - 
ło ż y m y ...

— C zem u n ie  — o d p a rła  
d a m u la  — to  p rz e c ie ż  m n ie  
do  n icze g o  n ie  z o b o w ią ­
z u je .

P o k ó j, do k tó re g o  w p u ­
śc iła  X e n ię , w y g lą d a ł ja k  
ja k iś  w a rs z ta t s to la rs k i,  
k rz e s ła  s ta ły  je d n e  na d ru ­
g ich , łó ż k o  bez n o g i k u la ło  
na je d n ą  s tro n ę , a duże  
d ębow e  b iu r k o  m ia ło  z e r-

w a n e  s u k n o  i  w ie lk ie  p la ­
m y  z a tra m e n tu . Na o w y m  
b iu r k u  s ta ło  p o p ie rs ie  K s ię ­
c ia  R e ich s ta g u  z g ip su , k to  
re rn u  b ra k o w a ło  nosa.

— A c h , ja k i  ś lic z n y  b iu s t!
— z a w o ła ła  X e n ia , p e łn a  
w c ią ż  d o b re j w o l i  ażeby 
te n  Do-koik w y n a ją ć .

— N ie s te ty , n ie  m a  nosa !
— rz e k ła  w ła ś c ic ie lk a  m ie ­
szka n ia . — N os m u  z g in ą ł w 
P o w s ta n iu ! P o k ó j je s t obe­
c n ie  w  o k ro p n y m  s ta n ie  — 
s ta ra ła  s ię  go  X e n i o b rz y ­
d z ić . — M e b le  pon iszczone , 
p o ła m a n e . A  tu  — w ska za ła  
X e n i ś c ia n y  — ś la d y  o d  p lu ­
s k ie w ! _ .

— P lu s k ie w k i!  — zawoła ła 
X e n ia  ochoczo  — a cóż to  
szko dz i, o be cn ie  są tak 
w s p a n ia łe  ś ro d k i p rz e c iw k o  
ro b a c z k o m  d o m o w y m .

( d .c j i . )


